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A  u t o k a n f i s k a t a

Oświadczenie Zjednoczenia Dziennik arzy Żydowskich w Polsce, reagujące na 
pewien nstęp w motywach wyroku, skazu jącego Chaskielewicza, który to ustęp po­
ruszył wpływ środowiska żydowskiego i prasy żydowskiej na przestępstwo w Miń- 
sku-Mazowieckim, —  zostało skonfiskowane.

Artykuł redaktora naszego pisma w dzienniku żydowskim „Hajnt“, omawiający 
sentencje wyroku, został skonfiskowany. 4

Nie chcąc naginać artykułu „Steru" w tej sprawie do warunków, nie chcąc mo­
dyfikować, ani kaleczyć jego treści, posta nowiliśmy go wycofać.
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M KLEINBAUM Wedgewood, Vyvyan i Mander
Interpelacja posłów: Wedgewooda, T y ­

k a n a  i Mandera w Izbie Gmin o prześla­
dowaniu ludności żydowskiej w Polsce da­
ła polskiej prasie nacjonalistycznej asumpt 
do oskarżenia społeczeństwa żydowskie­
go w Polsce o działanie na szkodę Pań­
stwa. Prasa ta nazywa owo wystąpienie w 
parlamencie brytyjskim „nie tyle przed-4 
sięwzięciem angielskim, co manewrem 
wpływowych kół żydowskich, mających 
na oku szersze cele swojej polityki naro­
dowej", a mianowicie: „Żydzi zamierzają 
rządzić Polską".

Kto zna obecne położenie ludności ży­
dowskiej w Polsce, kto zna jej nastrój i 
samopoczucie, wie, że ideałem „szarych 
ludzi ulicy żydowskiej" jest elementarne 
bezpieczeństwo osobiste, a marzeniem 
niedoścignionym —  chleb, najskromniej­
szy chleb powszedni. Niestety, to przygnę­
bienie przytłumiło w społeczeństwie ży­
dowskim świadomość teoretycznie istnie­
jącej równości praw obywatelskich oraz 
gotowość do walki o ich utrzymanie i zre­
alizowanie w życiu ,co nas tak często zmu­
sza do budzenia Żydów do politycznej ak­
tywizacji. Powtórzenie w tych warunkach 
starej bredni o władczych aspiracjach Ży­
dów wobec Polski zakrawa na cynizm ta­
kiego stopnia, który nawet na łamach pra­
sy pogromowej rzadko jest spotykany.

Bezkrytyczności czytelników tej prasy 
przypisać też chyba należy bezceremo­
nialne gubienie się publicystyki antysemi­
ckiej w jaskrawych sprzecznościach. Ci­
sta tnie lata zagrzewa się „uczącą się 
młodzież" i motloch uliczny do wystąpień 
przeciwżydowskich argumentem, że żydo­
stwo światowe straciło wszelkie wpływy, 
że już nie ma powodu liczyć się z opinią 
zagranicy, że nikt za Żydami się nie ujm.e. 
A tu raptem w najstarszym parlamencie 
największego mocarstwa przedstawiciele 
wszystkich trzech stronnictw, labourzysta, 
liberał i konserwatysta, zgłaszają interpe-

(ex re interpelacji w izbie Gmin)
lację do ministra spraw zagranicznych, 
wyrażając sympatie dla żydostwa polskie­
go i zaniepokojenie jego losem. Jedno z 
dwojga: albo wystąpienie w Izbie Gmin nie 
było przez koła żydowskie inspirowane, i 
wtedy wychodzi na jaw, jak dalece anty­
semityzm szkodzi Polsce w oczach cywi­
lizowanego Zachodu, —  albo inspiracja 
żydowska istotnie zdołała zmobilizować 
wszystkie partie parlamentu angielskiego, 
i wtedy legenda o bezsilności żydostwa w 
świecie zostaie rozwiana; można też, je­
śli się chce, obvdwa te wnioski wyciągnąć 
jednocześnie. W każdym razie w interesie 
propagandy antysemickiej należało rzecz 
całą przemilczeć. Krótka wymiana zdań 
w Darlamencie brytyjskim o stanie .kwestii 
żydowskiej w Polsce każdemu logicznie 
myślącemu człowiekowi nasunąć może 
tylko jedną konkluzję: POLITYKA EKS­
TERMINACYJNA W STOSUNKU DO 
ŻYDÓW I JEJ AKCESORIA W STYLU' 
PRZYTYKA, MIŃSKA - MAZOWIECKIE­
GO I BRZEŚCIA DALEKO WIĘCEJ 
SZKODZĄ POLSCE, NIŻ ŻYDOSTWU 
POLSKIEMU. Gdy my to mówimy, można 
nie ula.ć naszej bezstronności i obiektywi­
zmowi, ale to samo przecież powiedziała 
przed niedawnym czasem (i-go lutego b.r.) 
elita umysłowa Polonii amerykańskiej w 
swym telegramie do braci w ojczyźnie. 
Ale i ta braterska przestroga została zba­
gatelizowana, teraz słuszność jej udowodnili 
p. p. Wedgewood, Vyvyan i Mander. Świat 
anglo-saski, stary i nowy, gardzi jeszcze 
antysemityzmem. A nad tym „kaprysem" 
U. S. A. i British Empire nie można tak 
łatwo przejść do porządku dziennego. Mę­

żowie stanu Trzeciej Rzeszy coś niecoś o 
tym wiedzą...

Zresztą to było tylko tak nawiasowo 
powiedziane. Ex re krótkiej debaty w Iz­
bie Gmin chcieliśmy poruszyć sprawę me­
tod naszej walki, walki żydowskiej mniej­
szości narodowej o równość w Państwie, 
zwłaszcza, że prasa pogromowa sprawę tę 
już wysunęła, oświetlając ją na swój sposób 
fałszywie i złośliwie. Wolimy sami o dro­
gach i środkach naszej walki mówić jasno 
i otwarcie, a wtedy nie jedna „tajna ma­
chinacja anonimowego mocarstwa" okaże 
się rzeczą jawną, legalną, elementarną, po­
wszechnie w świecie znaną i stosowaną.

Pierwszą i główną drogą naszej walki 
o równość obywatelską i narodową jest 
udział w wewnętrznym życiu politycznym 
Państwa. Jesteśmy tego Państwa obywa­
telami, stanowimy w nim uznaną przez 
prawo mniejszość narodową (poza tym i 
wyznaniową), mamy więc prawo i obowią­
zek wpływania na kształtowanie się całe­
go życia państwowego. Nie chcemy tego na­
szego obowiązku i prawa zarazem wyko­
nywać pośrednio, za pośrednictwem pol­
skich stronnictw politycznych. Stoimy na 
stanowisku niezależnej polityki zorganizo­
wanego społeczeństwa mniejszościowego. 

Możemy się wiązać z każdym innym ugru­
powaniem, działającym na terenie Polski, 
ale pozostajemy odrębną siłą polityczną, 
bo odrębne są nasze bolączki, odrębna na­
sza problematyka. W latach 1922 i 1928 
uważaliśmy za w skaż;ir zawrzeć porozu­
mienie wyborcze z innymi mniejszościami 
narodowymi w obronie przed ordynacją 
wyborczą ks. Lutosławskiego, i blok ten 
byl tak samo legalny i dopuszczalny, jak

blok stronnictw Chjeny, tylko że nasz blok 
przyczyni! się do WYBORU Pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a blok Chje­
ny do Jego ZAMORDOWANIA. Teraz 
blok mniejszości narodowych w Polsce, 
naśladowany zresztą przez Polaków za­
granicą, jest nieaktualny z powodu hitle- 
ryzacji Niemców i urojeń orientacyjnych 
licznych kół ukraińskich. Ale wobec od­
grzewania zarzutów przeciw temu tworo­
wi politycznemu ze srony redakcji lino­
skoczków ideowych (p. f. „Kurier Poran­
ny") podkreślamy, że twór ten był narzę­
dziem walki o realizację praw mniejszo­
ściowych, wałki najbardziej legalnej, bo 
prowadzonej na terenie parlamentarnym 
środkami parlamentarnymi o wprowadze­
nie w życie postanowień polskiej konsty­
tucji. Dalszym wyrazem samodzielnej po­
lityki żydowskiej było zawsze istnienie od­
dzielnych klubów żydowskich w izbach u- 
stawodawczych. Chcieliśmy oddziaływać 
na bieg życia państwowego nie przez ja­
kieś tajne i ukryte wpływy, przez przeni­
kanie do polskich obozów politycznych, je­
no bezpośrednio w swoim własny imieniu. 
Zawsześmy uważali (mówimy o syjonisty­
cznym obozie demokratycznym), że po­
stulat wszystkich grup mniejszościowych
  postulat równości może być spełniony
jedynie w warunkach pełnej demokracji 
politycznej i społecznej, gdyż równość jest 
podstawowym założeniem prawdziwej de­
mokracji i dlatego walczyliśmy i będz;e- 
my walczyli o Polskę Demokratyczną, Lu­
dową. Ale będziemy to robili znów, jako 
obóz demokracji ż y d o w s k i e j ;  mo­
żemy w imię wspólnych konkretnych za­
dań __  a_obecnie takich zadań jest mul­

tum __  poprzeć obóz demokracji polskiej.

Geors Bernhard Ramsay Mac Donald
„Von der Parteien Hass und Gunst 

yerwirrt, schwankt sein Charakterbild 
iii der Geschichte". Ten sąd Schillera o 
Wallensteinie może być doskonale za­
stosowany do Ramsay Mac Donald‘a, 
który w związku z ostatnią zmianą ga- 
.binetu w Anglii cicho i skromnie usunął 
się z pierwszego planu politycznej sce­
ny, na której w ciągu dziesięcioleci wy­
stępował w pełnym blasku kinkietów. 
Można oczywiście wątpić, czy wyrok 
współczesnych jest już „historią". W 
każdym jednak wypadku sądy; opinie 
współczesnych pozostają doniosłymi 
źródłami dla przyszłych historyków. Ten 
zaś, który kiedyś powołany będzie do pi­
sania historii tych ostatnich dziesięcio­
leci polityki angielskiej, albo biografii 
dymisjonującego obecnie lorda kanclerza 
gabinetu Baldwina, będzie musiał mieć 
dużą zdolność wydawania sądów i wiele 
fantazji, aby móc z chaosu namiętnych 
głosów uznania i potępienia stworzyć 

jednolity obraz tego męża. Albo — 
współpracownicy i przeciwnicy politycz­
ni MacDonalda mają wręcz odwrotne są­
dy o jego osobistości i czynach. A przy­
jaciele i wrogowie wyrażają się równie 
ostro i zdecydowanie.

Sprawa Mac Donalda wcale nie jest 
sprawą odosobnioną. W szczególności zaś 
w Anglii, gdzie przed i po Beniaminie 
Disraelim przejścia z jednej partii do 
innej, nie poczytywano za wstyd, ani za 
przeszkodę w osięgnięciu niekwestiono­
wanego uznania zasług dla kraju. Zresz­
tą także w innych krajach przejście na­
wet z ostro odgraniczonych kół obozu 
socjalistycznego do stronnictw mieszczań­
skich nie przeszkadzały talentom poli­
tycznym w karierze i zdobyciu bezgra­
nicznej popularności. Arystydes Briand 
był u kresu swych dni naj uczciwiej opła­
kiwany przez robotników francuskich, 
którzy przez długie lata uważali go za 
renegata. A począwszy na Millerandzie, 
po przez Viviani’ego do Lavala — wielu 

starych socjalistów zdobywało wpływ na 
kształtowanie francuskiej rzeczywistości 
w ramach polityki republikańskiej. Rozu­
mie się, że polityka ich była kwestiono­
wana. Charakterystyczne jednak, że np. 
a Milleranda dopiero przejawienie wy­

raźnych skłonności dyktatorskich (co 
zmusiło go w końcu do złożenia prezyden­
tury) zjednało mu wśród szerokich mas 
przydomek „zdrajcy". Mac Donald nato­
miast, stale i ciągle, aż do ostatnich dni 
swego urzędowania był obdarzany tym 
mało pochlebnym epitetem. Jeszcze w 
czasie ostatnich wyborów, gdy z wiel­
kim trudem odzyskał on już raz utraco­
ny dawny mandat parlamentarny, La- 
bcur Party wystąpiła przeciw niemu z 
niebywale ostrymi atakami, które daleko 

| przekroczyły miarę normalnie przyjętą 
i w Anglii.

Zewnętrznym powodem tego było 
wstąpienie Mac Donalda do rządu kon­
centracji narodowej, którego utworzenie 
doprowadziło także do rozłamu w szere­
gach liberałów. Oceniając dziś rezultaty 
działania tego, zrazu naprawdę wyjątko­
wego, rządu koalicyjnego, trudno zaprze­
czyć, że były one niezmiernie pozytywne 
dla politycznego rozwoju Anglii. ■ Pew­
nie, że tafeże dzisiaj można się pytać, czy 
niektóre kroki tego rządu, jak np. dewa­
luacji funta, były konieczne. Sam jednak 
fakt, że ludzie z różnych obozów angiel­
skich (pod wyraźnym kierownictwem 
konserwatystów) weszli do jednego ga­
binetu — doprowadził do uspokojenia 
kraju, a rządowi, opartemu na zasadach 
demokratycznych, dostarczył wielkiego 
autorytetu, co av tych dniach, przepojo­
nych wiarą w faszystowskie zabobony i 
cuda, posiadało szczególne znaczenie. 
Także Labour Party wyciągnęła z tego 
korzyść dla siebie. Je j wzrost do obecnej 
siły, dostarczył jej wpływu na rząd, któ­
rym nie mogła się poszczycić żadna opo­
zycja na przestrzeni dziejów angielskich. 
Wpływ ten nie byłby do pomyślenia bez 
nieograniczonego autorytetu rządów na­
rodowych. Może to nawet dla niektórych 
brzmi dziwnie. Ale jest wielokrotnie 
sprawdzanym faktem poVtv_cznvm._ że od 

siły albo słabości rządu zależą także roz­
miary skupiania sił opozycyjnych. Lekki 
przyrost głosów, przypadający partiom 
opozycyjnym na skutek trwałych błędów 
niedołężnego rządu, nie oznacza bynaj­
mniej umocnienia trzonu ooozycii. 
Tylko tam, gdzie jest ona zmuszona do 
długiej walki z poważnym przeciwnikiem,

i rosną w jej szeregach talenty i energia.
! Z drugiej zaś strony, tylko silne i cie- 
\ szące się powodzeniem rządy mogą do- 
! dobrowolnie przekazywać ©pozycji ten za- 
| sięg swobody działania i wpływu na lo­
sy kraju, który niezbędny jest w reży­
mie parlamentarnym, jeśli ma on nor­
malnie funkcjonować poprzez wszystkie 

! zmiany, zachodzące u steru władzy.
* *

Jeśli więc mimo tych doświadczeń, 
które poczyniła angielska Partia Pracy 
w ciągu ostatnich lat rządów narodo­
wych, osobisty antagonizm starych przy­
jaciół do Mac Donalda nie tylko nie 
znikł, ale nawet przekształcił się w fa­
natyczną nienawiść, to można to sobie 
wytłumaczyć tylko szczególnymi osobis­
tymi cechami charakteru Mac Donalda. 
W Niemczech jeszcze w ostatnich latach 
republiki narażano się na współczujący 
uśmiech, kiedy mówiono o Ramsay Mac 
Donaldzie, jako o socjaliście. Albowiem 
w Niemczech przyzwyczajono się uważać 
za socjalizm tylko i wyłącznie nowo­
czesny, naukowy socjalizm Karola Mark­
sa i Fryderyka Engelsa. W Anglii na­
tomiast, jeszcze dzisiaj jest stosunkowo 
mało marksistów w Partii Pracy oraz w 
związkach zawodowych, źródłem po­
glądów socjalistycznych jest tam reli­
gijna etyka. Ten chrześcijański socja­
lizm jest właściwie reprezentowany przez 
różne sekty i grupy, będące wyrazem 
syntezy drobnomieszczańskiego cpozy- 
cyjno - demokratycznego nastawienia, 
dążenia do całkowitej wolności myślenia 
oraz troski o dobro biednych i uciśnio­
nych. Dla tej specyficznie angielskiej 
odmiany socjalizmu trudńo znaleźć tak 
typowego reprezentanta, jak Ramsay 
Mac Donald.

całego swego życia zawsze pozostał on 
wierny sobie. Albowiem od dni jego 
pierwszej agitacji do ostatniej chwili 
praktycznie dawał wyraz zawsze tym sa­
mym poglądom. Poglądy te pozostały 
bez zmiany nie tylko na odcinku socjal­
no . etycznym, ale także w płaszczyźnie 
pacyfistycznej. Jako premier rządu ro 
botniczego Mac Donald stworzył Protokół 
Genewski, jako praktyczny wyraz swo­
ich pacyfistycznych poglądów. Będąc zaś 
członkiem rządów narodowych dawał 

| wyraz takiejże miłości do Ligi Narodów 
i pacyfizmu. Powodował się on aż do 

i granic absurdu swą krańcową ideologią 
! pacyfistyczną, nie licząc się z rzeczywis- 
| tością, podobnie zresztą, jak oficjalna 
Partia Pracy.

Często wyszydzano go przydomkiem 
niedzielnego kaznodziei. Ale był nim on 
w rzeczywistości. Odgrywał on w swojej 
gminie religijnej poważną rolę, często 
też, podobnie jak wielu socjalistów i li­
berałów, występował na imprezach 
chrześcijańskich jako mówca i kazno­
dzieja. Jeśli wiec uznamy bo wychowanie 

i cały ten świat pojęć za rzeczywiste 
źródło socjalizmu MacDonalda, to bę­
dziemy musieli uznać, że na przestrzeni

Ale właśnie z tego purytańsko-chrze- 
ścijańskiego światopoglądu, stanowią­
cego dlań źródło energii i subiektywnie 

| uczciwego socjalistycznego Etosu i Pa- 
j tosu, wypływała także ta jego cecha oso- 
i bista, która stała się źródłem wrogości 
w stosunku do niego: Mac Donald pew­
ny był słuszności własnego zdania, su­
biektywny i egocentryczny. Ostro i nie­
cierpliwie występował on przeciw tym, 
którzy choćby w drobnych sprawach ży­
cia byli innego niż on zdania Nie po­
trafił on przyznać się wtedy, gdy nie 

miał racji. Dla niego nie istniała możli­
wość cofnięcia się, poprawienia. Albo­
wiem uważał się on za obdarzonego łas­
ką. Niebywała kariera tylko go w tym 
przekonaniu umocniła i utwierdziła. Był 
on swego rodzaju protestanckim Brii- 
ningiem, naradzającym się intymnie z 
Kochanym Panem Bogiem. Ludzie, ob­
darzeni w swoim mniemaniu bożą łaską, 

posiadają też właściwość trzymania się 
| swoich błędów i kroczenia z uporem po 
| błędnej drodze wtedy, gdy napotkają na 
krytykę. Dzięki tej właściwości Mac Do­
nald w decydujących chwilach uniemoż­
liwiał rządowi angielskiemu energiczne 
działanie. W szczególności potęgował on 
oportunizm i kunktatorstwo Baldwina.

| Poza tym wpływ jego był wyzyskiwany 
j także przez tych członków gabinetu i te 

elementy w kraju, które wierzą, że 
przez paktowanie z diabłem można przy­

bliżyć Królestwo Boże.

ale nigdy nie staniemy się jego częścią 
składową. Będziemy z nim współdziałali o 
Wielką Przemianę w życiu Polski, ale nie 
będziemy działali za jego pośrednictwem, 
od wewnątrz. Wersje endo-sanacji o 
„łołksfroncie" i „żydo-komunie" to ordy­
narne bzdury. Dowodziliśmy już nieraz, 
dlaczego komunizm oznacza zagładę ży­
dostwa, i że jedynie demokratyczna syjo­
nistyczna opozycja przeciw regime‘owi 
skutecznie przeciwstawia się fali komuni­
zmu na ulicy żydowskiej, bo odpowiada 
rzetelnie nie tylko interesom tej ulicy, ale 
i jej nastawieniu nastrojowemu. A zatem—  
UDZIAŁ LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ W 
ŻYCIU POLITYCZNYM KRAJU W PO­
STACI ZORGANIZOWANEGO OBOZU 
DEMOKRACJI ŻYDOWSKIEJ TO PIER­
WSZA I GŁÓWNA METODA NASZEJ 
WALKI.

Nie wyłącza to bynajmniej posługiwa­
nia się innymi środkami walki lub korzysta­
nia z innych możliwości obrony. Żydostwo 
polskie np. nigdy nie zrezygnuje z poparcia 
światłej opinii międzynarod., ani z popar­
cia innych skupień żydowskich rozproszo­
nych po świecie. Co to ma wspólnego z ma­
sonerią, albo z „anonimowym mocarstwem 
żydowskim", albo z „protokółami mędrców 
Syjonu". Bajki dla dorosłych a niedorozwi­
niętych umysłowo dzieci! To nie jest też 
żadna obca interwencja, ani obca agentura. 
Bowiem istnieje solidarność międzynarodo­
wa także środowisk nieżydowskich, i wtedy 
nikogo jej przejawy nie oburzają, nikomu 
nie wydają się robotą rozkładową, krecią, 
antypaństwową. Żaden warszawski dzien­
nik narodowy nie miał za złe Amerykanom, 
gdy urządzali wrogie manifestacje przeciw 
Niemcom Hitlera. Cała reakcja międzynaro­
dowa pogodziła się z istnieniem solidarności 
międzynarodowej proletariatu i obozu so­
cjalistycznego. Nikt nie dopatrywał się. 
zamiaru jątrzenia dobrych stosunków mię­
dzy państwami w demonstracjach całego 
świata katolickiego przeciw antyklerykal- 
nemu rządowi Meksyku. Były też swego 
czasu akcje w różnych krajach przeciw 
prześladowaniom religii w Sowietach. A to, 
co obecnie wyrabia „narodowa" i „unara- 
dawiająca się" prasa polska, uprawiająca 
tanią agitację za bandytyzmem gen. Franco 
i kult bohaterów Alcazaru, też nie pozostaje 
w zgodzie z zasadą nie wtrącania się do w e­
wnętrznych spraw innych narodów —  zasa­
da dla wygody —  raz zapominana, raz wy­
ciągana z lamusa. Co wolno katolikom, 
socjalistom, Amerykanom i częstochowskim 
endekom, wolno też Żydom. Nie ma dwóch 
miar! A więc NIE MY jesteśmy winni, 
że krzywda Żydów polskich porusza tu i 
ówdz:e oo:n:ę zagranicy, lecz CI POLSCY 
„PATRIOCI", którzy w tej krzywdzie upa­
trują jedyny sposób zbawienia Polski.

Istnieje jeszcze trzecia możliwość obrony 
żydowskiej, możliwość przewidziana przez 
prawo międzynarodowe: petycja mniejszo­
ści narodowej do Ligi Narodów. Żydostwo 
polskie dotąd ani razu nie zwracało się po 
interwencję do Genewy. Fakt ten podkre­
ślamy, by uwydatnić teoretyczny charakter 
naszych rozważań. Nie zwracała się też do 
Genewy żadna inna mniejszość żydowska 
innego państwa. Jedyny wypadek to głośna 
petycja Bernheima z r. 1933 przecw anty­
żydowskiej polityce hitlerowskiej na G. 
Śląsku. Nota bene ta jedyna petycja żydow­
ska odniosła skutek natychmiastowy. W tym 
tygodniu mniejszości węgierska i niemiecka 
w Rumunii postanowiły wysłać petycję do 
Ligi przeciw ustawie o „numerus proportio- 
nalis". Dawniej zalewały Genewę petycjami 
mniejszości niemieckie i ukraińskie. Droga 
petycji do Genewy jest drogą OSTATECZ­
NĄ, rzekłbym OSTATNIEJ OSTATECZ­
NOŚCI, ale droga ta istnieje i jest LEGAL­
NA. Niech nie będzie nieporozumień.

Że żydostwo polskie tej drogi nie chce, 
świadczy iakt nie korzystania z niej w ciągu 
19 bezmała lat doli i niedoli — z przewagą 
niedoli. W walce swej opieramy się dotych­
czas nie na międzynarodowych traktatach, 
lecz na polskich ustawach zasadniczych. 
Równość bez zastrzeżeń gwarantują nam w 
teorii i konstytucja marcowa 1921 i kwiet­
niowa 1935, a nawet słynne oświadczenie 
min. Becka w Genewie o wycofaniu się 
Polski z udziału w traktowaniu spraw, wy­
nikających z traktatu o ochronie mniejszo­
ści Dopiero deklaracja ideowo-polityczna 
płk. Koca zawiera ustęp o sprawie żydow­
skiej. nie uzgodniony z trzema wymieniony­
mi alitami prawnymi. I to też naturalnie 
wpływa na nasz stosunek do tej deklaracji 
i do Obozu na niej opartego.



W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Demonstracja siły, woli 

i niezłomności
Doroczna akcja wykupywania syjonisty­

cznego „szekla jest nie tylko masowym 
rejestrowaniem członków i ' zwolenników 
Światowej Organizacji Syjonistycznej, oraz 
dostarczaniem im legitymacji wyborczej do 
najwyższej instancji ustawodawczej ru- 
cku — Kongresu, ale przede wszystkim ge­
neralną próbą sił syjonizmu, jako idei i ja­
ko politycznego ruchu. Nigdy zaś demon­
stracja ta nie posiadała tak ogromnego zna. 
czenia, jak właśnie dzisiaj, w przededniu 
XX Kongresu Syjonistycznego, w przede­
dniu ogłoszenia sprawozdania i zaleceń 
Komisji Królewskiej, które _  jak słychać 

mają zmienić radykalnie dotychczasowy 
statut polityczny palestyńskiego teryto­
rium mandatowego, w przededniu ostatecz­
nych decyzji gabinetu angielskiego. Nigdy 
więc — powtarzamy — nie zależało tak 
wiele od udania się demonstracji siły, woli 
i niezłomności syjonistycznej, jak właśnie 
dziś. I to zarówno na zewnątrz, jak i na 
wewnątrz!

Już na początku tegorocznej akcji szek- 
lowej zwracaliśmy na tych łamach uwagę, 
że każdy szekel nabyty w Warszawie czy 
w Łodzi, w Kałuszynie czy w Kobryniu w 
New-Yorku czy w Pretorii — jest skwapli­
wie rejestrowany w gabinetach londyńskie­
go Colonial-Office i w sekretariacie jero­
zolimskiego Muftiego. Teraz powtarzamy 
to z szczególnym naciskiem. Przed cztere­
ma i przed dwoma laty (przed X V III i 
XIX Kongresem) w okresie masowej ,,alii“, 
gospodarczej „prosperity" w Palestynie; 
względnie pomyślnej sytuacji politycznej 
— akcje szeklowe zakończyły się nie­
znanymi dawniej rezultatami. Wtedy jednak 
te setki tysięcy rozpowszechnionych szekli 
były raczej miernikiem powodzenia ze­
wnętrznego naszego ruchu narodowo-wy- 

' zwoleńczego, niż jego siły wewnętrznej, na­
tężenia woli i niezłomności charakteru.

Inaczej dzisiaj — w okresie ciężkich j 
prób, które przechodzimy i w najbliższej I 
przyszłości nadal przechodzić będziemy. * 
Dziś, kiedy „aliia" certyfikatowa uległa | 
prawie cakowitemu przerwaniu, kiedy ze- i 
szłoroczne wypadki pozostawiły owe gos­
podarcze ślady, kiedy coraz głośniej i coraz 
częściej rozlegają się pogłoski o niebezpie­
cznych pomysach i projektach politycz­
nych — każdy wykupiony szekel będzie 
prawdziwą, pełnowartościową i przekony­
wującą demonstracją woli wielkich mas ży­
dowskich na całym świecie do kontynuo­
wania dzieła odbudowy Palestyny, jako 
wyrazu ńaszego narodowego wyzwolenia i 
odrodzenia.

W okresie „alii", „prosperity" i poli­
tycznej stabilizacji do szeregów spontani­
cznie przypływają wciąż nowe i nowe ele­
menty żydowskie. Z grona sympatyków,
ale także z pośród dawniej obojętnie __
albo nawet wrogo wobec syjonizmu uspo­
sobionych. Wtedy było stosunkowo łatwo 
a dla niektórych wygodnie należeć do Or­
ganizacji Syjonistycznej. Dzisiaj być syjo­
nistą oznacza zgłosić akces do trudnej, nie­
równej i nieuniknionej walki politycznej o 
prawo do odbudowy naszej Ojczyzny, o- 
znacza wyrazić gotowość poniesienia wiel­
kich wyrzeczeń i wielkich ofiar osobistych, 
oznacza wielką ambicję służenia sprawie, 
której urzeczywistnienie wymaga prze- 
oromnych wysiłków.

Dlatego nabycie szekla w r. 1937 — to 
sprawa honoru i ambicji narodowej i oso­
bistej dla każdego Żyda, któremu nie są 
obce te pojęcia.

Niech wiedzą obcy i niech wiedzą swoi, 
że wola wyzwolenia narodu żydowskiego 
jest w masach naszych niezłomna zawsze i 
wszędzie, wbrew jakimkolwiek trudno­
ściom i przeszkodom. Niech wiedzą o tym 
i niech się przekonają nasi przeciwnicy i 
przyjaciele wszędzie — w Londynie i w Je­
rozolimie, w Damaszku i w Ammanie, 
niech wiedzą i niech przekonają się także 
w Warszawie.

było tych odpowiedzi, że wystarczy z pa­
mięci zacytować kilka pierwszych lep­
szych. Angielski minister spraw zagranicz­
nych powiedział coś pod adresem Sowie­
tów, a już w państwie tym buduje się es­
kadrę samolotów p. n. „Nasz atwiet Czem- 
berlenu" — niemiecki minister odgrażał 
się sąsiedniemu państwu, a w państwie tym 
przeprowadza się podobną imprezę pod 
hasłem „Nasza odpowiedź Treviranusowi" 
i t. p. i t. p.

Tylko my, Żydzi, nie udzielamy takich, 
podobno dziś najwymowniejszych i najsku­
teczniejszych odpowiedzi. Nie dlatego, że­
byśmy nie mieli komu i na co odpowiadać. 
Wręcz przeciwnie! Tego nam nie brak. Ma­
my tylko inny język i inny sposób reago­
wania i wierzymy w inne wartości. Taka
już jest ta nasza żydowska mentalność  .
podobno: zgniła, destrukcyjna i miazmata- 
mi rozkładu przesycona. Gdy godzi się w 
podstawy naszego bytu, gdy planuje się 
dalszy rozbiór naszej Ojczyzny, gdy prag­
nie się wstrzymać czy ograniczyć wielkie 
dzieło jej odbudowy i odzyskania, to my 
Żydzi nie budujemy samolotów i łodzi pod­
wodnych — ale wyzwalamy ziemię leżącą 
dotąd odłogiem, przygotowujemy nowe 
tereny kolonizacyjne i uparcie, niezłomnie, 
stale kroczymy naprzód. To jest nasza od­
powiedź angielskim „reformatorom" kolo­
nialnym, arabskim klerykałom i feudałom, 
a także naszym prześladowcom w krajach 
diaspory.

★
Z górą pół wieku północna część Pale­

styny — Hagalil Haelion (Galilea górna), 
połać kraju słynna ze swego uroczego kra­
jobrazu, żyje odrębnym życiem od reszty 
kraju. Wśród gór jej i dolin, ożywionych 
strumieniami i ocienionych górami Liba. 
nonu, mieszkała niegdyś liczna, dzielna 
ludność żydowska. Tu tylko zachowały się 
ostatnie pozostałości prastarych szczepów 
pierwotnych Izraela, żyjących w Galilei od 
okresu, poprzedzającego zburzenie Drugiej 
Świątyni. Tutaj też, wraz z zapoczątkowa­
niem nowej kolonizacji żydowskiej, zało­
żono pierwsze osady w Rosz-Pinah, Jesud- 
Hamaalah i Miszmar-Hajarden za sprawą 
barona Rotszylda oraz żydowskich organi­
zacji kolonizacyjnych. W początkach na­
szego stulecia, t. j. w okresie t. zw. „dru­
gie! alii", powstały Kfar Gileadi, Tel C h a j  

i Metulah. Kolonie te zrazu wiodły ciężki 
żywot. Jedyne miasto w tej części, histo­
ryczny Safed, podupadło zupełnie, gdyż 
brak osadnictwa żydowskiego wokół mia­
sta pozbawia mieszkańców Safedu wszel­
kich źródeł egzystencji.

Obecnie, po objęciu obszaru koncesji w 
dolinie Hule na przestrzeni 57,000 duna- 
mów przez żydowskie towarzystwa koloni­
zacyjne, Keren Kajemet Leistrael przystą­

pił do rozszerzenia żydowskiego stanu po­
siadania wokół Hule na przestrzeni 100,000 
dunamów w Galilei Górnej. Potrzebna jest 
do tego celu suma pół miliona funtów, któ­
ra ma być spłacona w ciągu 5 lat. Opra­
cowany w związku z tym plan pięcioletni 
K. K. L. przewiduje na przestrzeni tego o- 
kresu 5 dorocznych akcji specjalnych, z 
których każda ma dostarczyć 100,000 Ł.

Właśnie tę akcję przeprowadza się obec­
nie w Polsce i na całym świecie. Taka jest 
nasza odpowiedź lordowi Peekowi w Lon- 
dynie i muftiemu Hadż-Emin al Hussejni w 
Jerozolimie, Adolfowi Hitlerowi w Berlinie 
i jego uczniom w krajach sąsiednich.

Odczyty Ks. Trzeciaka
Ks. dr Trzeciak, co to wsławił się tak 

przed rokiem rolą, którą odegrał przy u- 
chwalaniu przez sejm. ustawy o ogranicze­
niu „szechity", znany jest ostatnio z żydo- 
znawczych odczytów, które dość często 
wygłasza. O jednym z takich odczytów pa- 
miętami w związku z odbytym ostatnio w 
Łodzi procesie Antczaka, zabójcy dwuch 
Żydów. Inny odczyt p. t. „Kwestia żydow­
ska w Polsce" został wygłoszony dnia 4 
czerwca w Warszawie. Prasa „narodowa" 
w ten sposób streszcza ciekawe (naprawdę 
ciekawe!) wywody „dostojnego prelegen­
ta":

„Dostojny prelegent, opierając swe 
wywody na opiniach najwybitniejszych 
działaczów żydowskich, stwierdził, że i 
uważają się za naród samodzielny i rów- | 
norzędny z Polakami. Jak twierdzi Wulf 
Żabotyński, Polska należy do Polaków i 
Żydów, Rebe Thon zaś, że Żydzi w od­
budowanej Polsce mogą kroczyć na cze­
le i będą kroczyć.

Następnie dostojny prelegent, przyta. 
czając uzasadnienia historyczne stwier­
dził, że Żydzi w Polsce, jeszcze w okre­
sie poprzedzającym odzyskanie niepod­
ległości, byli wrogo usposobieni do pol­
skości, służąc jako narzędzie w rękach 
zaborców.

W okresie wojny polsko - bolszewic­
kiej 1920 r„ gdy przed Polską siała 
kwestia bytu, Żydzi, jak to podawały ko­
munikaty sztabu generalnego naczelnego 
dowództwa, działali na szkodę tak armii, 
jak i państwa polskiego.

Żeby nie być gołosłownym, dostojny 
prelegent powołuje się na opinię naczel­
nego dowództwa o Żydach, świadectwo 
ś. p. marszałka Piłsudskiego, relacje hi­
storyczne oraz wykazuje na wrogi sto­
sunek Żydów do sprawy wileńskiej.

Poza szczegółowym omówieniem po­
wyższych spraw, które w żaden sposób 

nie mogą .dać Żydom prawa do tytułu

jednakowego z rdzenną ludnością pol­
ską, prelegent omówił pokrótce zasady 
etyki żydowskiej opierając się na wycią­
gach z talmudu i Sulhan-Aruchu. (sic!)

Dostojny prelegent omówił również 
i sprawę stosunku Żydów ido służby woj-
| skowej, opierając swe uzasadnienia na

faktach historycznych, danych statysty­
cznych i na talmudzie. (A jakże!)

Dostojny prelegent stojąc na stanowi­
sku etyki chrześcijańskiej, uważa, iż sto­
sunek Polaków do Żydów powinien się 
układać według hasła: „Kochaj Żyda,
jak bliźniego, sprzedaj, kupuj swój u 
swego". (Brawo!)

Dostojny prelegent przytoczył ode­
zwę Żydów, nawołujących do bojkotu 
towarów polskich, skierowaną do kobiet 
żon — matek — żydowskich i zazna­
czył, iż przez zastąpienie w tej odezwie 
,słowa „polski" słowem „żydowski" ode­
zwa ta powinna znaleść jak największe 
zastosowanie w naszym społeczeństwie w 
stosunku do Żydów.

Prelegent oświadczył, iż Żydom wca­
le źle nie życzy, przeciwnie, gotów jest 
wystawić pomnik dla Żyda, który ostat­
ni opuści Pplskę, bo widzi jedyne i ko­
nieczne rozwiązanie sprawy żydowskiej 
w Polsce, zgadzając się z posłem Gryn- 
haumem, że wyjście Żydów z Polski jest 
koniecznością. (?)

Wybiła ostatnia godzina, by Żydzi z 
Polski wyszli, bo potęga Polski bez Ży­
dów."
Odczyt — jak odczyt ks. Trzeciaka; 

jako taki mało nas w gruncie rzeczy ob- 
hodzi. Że „dostojny prelegent" cytuje sło­
wa Wulfa Żabotyńskiego i „rebego" Thona, 
świadomie je przekręcając? To' jego spra­
wa i jego metody. Że ukuł piękny aforyzm 
wierszowy: „Kochaj Żyda, jak bliźniego, 
sprzedaj, kupuj swój u swego"? Winszuje­
my mu talentu wierszoklety. Że zgadza się 
z powiedzeniem „posła syjonistycznego 
Griinbauma", którego Grunbaurń nigdy nie 
wypowiedział? Nie warto nawet prostować.

Inna, zgoła inna rzecz interesuje nas w 
tej całej sprawie. Gdzie właściwie ks. Trze­
ciak wygłosił swoją prelekcję? W oddziale 
Stronnictwa Narodowego? Jeżeli tak, to w 
porządku. W jednej z nowozałożonych or­
ganizacji dzielnicowych O. Z. N.? Też w 
porządku. Ale właśnie nie jest w porząd­
ku, bo, jak dowiadujemy się z cytowanego 
pisma „narodowego" ks. Trzeciak wygłosił 
swoją „prelekcję" gdzie indziej:

W dniu 4 czerwca b. r. o godzinie 18 
w wielkiej sali kasyna garnizonowego 
(Al Szucha 29) odbył się odczyt ks. rek­
tora Stanisława Trzeciaka na temat: 
Kwestia żydowska w Polsce", zorgani­
zowany staraniem Sekcji Społecznej O-

Eli Madanes

Mała Enfenfa po rozmowach londyńskich

Albowiem dla żydostwa polskiego, znaj­
dującego się już w okresie martyrologii, 
sprawa syjonizmu jest dziś czymś nierów­
nie większym, niż kiedykolwiek przedtem. 
Mimo, że zawsze Polska była twierdzą i 
rezerwuarem syjonizmu. Zwycięskie prze­
prowadzenie akcji szeklowej wiosną 1937 
r. — to dla żydostwa polskiego jedyna 
bodaj sposobność godnej, stanowczej i 
twórczej odpowiedzi na wszystko to, co 
nas spotkało i nadal spotyka. Żyjemy i żyć 
chcemy, jesteśmy wolnym narodem żydow­
skim i takim pozostać pragniemy, jesteśmy 
gotowi podjąć walkę, którą nam się narzu-
ca i walkę tę podejmiemy! __ Oto co de- I
monstruje każdy Żyd polski wykupując 
dziś syjonistyczny szekel.

Nasza odpowiedź
Pamiętamy wszyscy te różne „nasze od­

powiedzi" i wiemy dobrze w czym się one 
w dzisiejszych czasach wyrażają. W sło­
wach? Słowo wiatr, a grzmot armat łatwo 
je zdoła zagłuszyć. W pisanych notach? 
To świstek papieru, który można przekłuć 
bagnetem. Więc w czym? W nowych eska­
drach aeroplanów, w nowych łodziach pod­
wodnych, w nowych armatach. Tyle już

Przyglądając się stosunkom środkowo­
europejskim z pewnego oddalenia odnosi 
się wrażenie, że powoli, lecz nieuniknie- 
nie zbliża się tragiczne w swoich następ­
stwach dla państw Malej Ententy roz­
wiązanie tak skomplikowanej obecnie sy­
tuacji. Zima ubiegła była dla zagranicz­
nej polityki Czechosłowacji okresem naj­
trudniejszym, podczas którego przez dłu­
gie miesiące znajdowała się Czechosło­
wacja w ogniu pocisków, rzucanych ze 
wszech stron. Poczęło się to od sowiec­
kich baz lotniczych poprzez nieszczęsną 
sprawę Szeby, wyzyskaną przez prohitle- 
rowską prasę polską dla zmącenia i tak 
niezupełnie jasnych stosunków między 
dwoma państwami.

Najważniejszą sprawą była jednak 
kwestia mniejszości niemieckiej, a szcze­
gólnie Partii Sudetcniemieckiej wyzyski­
wanej przez Wilhelmstrasse dla szerzenia 
tendencyj irredentystycznych wśród* 
Niemców czechosłowackich i dla zdyskry- 
minowania Republiki Czechosłowackiej 
wobec opinii publicznej Europy Za­
chodniej. Znana jest akcja specjalnego 
wysłannika Henleina w Londynie inż. 
Ruthy, fiansewana przez Berlin i prowa­
dzona przy pomocy prasy lorda Rother- 
mera. Był to moment największego za­
ognienia sytuacji środkowo - europej­
skiej i jedynie dzięki rzeczowej i spokoj­
nej polityce angielskiej cała ta kampania 
oszczercza jako niczem nie uzasadniona 
zestala na samym początku zlikwidowana. 
Horyzonty w Europie Środkowej poczęły 
się rozjaśniać.

Chłodne i taktowne stanowisko Anglii 
wpłynęło na opamiętanie Węgier w ich 
zapędach rewizjonistycznych a także i 
Austrii, naciskanej ze wszystkich stron.

Obecnie istnieją widoki ostatecznego u- 
spokojehia Europy środkowej do czego 
się walnie przyczyniły prowadzone ostat­
nio w Londynie rczmowy. Została w ten 
sposób zabezpieczona niepodległość ma­
łych państw.

Atak państw rewizjonistycznych został 
więc narazie odparty, walka toczy się jed­

nak nadal, upewnione zostały jedynie naj­
bardziej w kierunku nieprzyjacielskim 
wysunięte placówki.

Premier czechosłowacki Hodża, który 
twierdzi, że nadszedł czas realizacji jego 
koncepcji w stosunku do zagłębia Duna­
ju, wrócił zadowolony z Londynu, gdzie 
rokowania wzięły pomyślny obrót. Zado­
wolony wrócił też do Wiednia dr. Quid» 
Schmidt. Hodża będąc doskonałym znaw­
cą mentalności angielskiej z.dawal sobie 
dokładnie sprawę, że nic zdziałać nie 
zdoła prócz wzmocnienia deklaracji Ede- 
na o pożyteczności i konieczności utrzy­
mania status quo, tymbardziej, że akcja 
jego i Schmidta sparaliżowana została 
contrakcją marszałka Blomberga, propo­
nującego przerwanie zbrojeń, co na nowo 
obudziło u Anglików nadzieję porozumie­
nia z Niemcami i tym samym osłabia ich 
zainteresowania Europą środkową. Oczy­
wista, że i tym razem chcdzi na Wil­
helmstrasse o zdobycie czasu, o zwłokę, 
by nie pozwolić na wyjaśnienie sytuacji 
na froncie walk dyplomatycznych.

Praga zdaje sobie dokładnie sprawę, 
że Anglia możliwie najdłużej postara się 
odwlec moment uformowania się w Eu­
ropie środk. konstelacji politycznej, skie­
rowanej przeciw Berlinowi. Stanie się to 
jednak z chwilą, gdy polityka angielska 
przekonaną zostanie o niemożliwości o- 
siągnięcia jakiegokolwiek porozumienia 
z Niemcami. Nie ma jednak mowy o po­
zostawieniu zagadnień i rozstrzygnięć 
środkowo - europejskich na łasce i nie­
łasce Hitlera i Mussdiniego. Związana z 
tym bowiem jest kwestia interesów fran­
cusko-angielskich, dla których Europa 
środkowa stanowi drugą linię Maginota.

Czechosłowacja jako obiekt stałych 
ataków, Austria dusząca się między dwo­
ma potężnymi sąsiadami, Węgry zaczy- | 
nające sobie zdawać sprawę z niebezpie­
czeństwa grożącego im ze strony sąsia- ( 
dów, Rumunia szarpana ze wszystkich 
stron oraz Jugosławia, prowadząca zagad­
kową politykę oportunistyczną wydają 
ię łatwą zdobyczą zaborczych sąsiadów.

Ze stanu tego zdają sobie sprawę mężo­
wie stanu wszystkich wymienionych 
państw. Anglia mimo całego swego zain­
teresowania wyraża jedynie sympatie, 
nie chce jednak niczego „gwarantować".

Dla Anglii najważniejszą rzeczą jest 
szukać każdej możliwości porozumienia z 
Berlinem i Rzymem niezależnie od stanu 
rzeczy w zagłębiu naddunajskim. Wiado­
mo jednakże, że bez rozwiązania tego za­
gadnienia żadne porozumienie nie posia­
da wartości istotnej. Stan ten wymaga od 
państw naddunajskich mobilizacji wspól­
nych sił dla przetrwania okresu ewentu­
alnych rokowań angielsko - niemieckich. 
Podczas rokowań w Londynie nie spotka­
ły się państwa naddunajskie z gotowością 
zawarcia przymierza, upewniono je  jed­
nak, że poparcie w każdym wypadku u- 
dzielone zostanie.

Na tej to podstawie nastąpi obecnie 
koncentracja sit Malej Ententy Z Zacho­
dem, rozpocznie się też okres stałej współ 
pracy gospodarczej, zaczątkiem czego jest 
podróż Maurice Frere, który odwiodzi 
Wiedeń jako i Pragę i postara się o zbli­
żenie i współpracę gospodarczą państw 
naddunajskich.

Tego rodzaju współpraca gospodarcza 
oznaczałaby realizację planu Hodży, dą­
żącego do złagodzenia stosunków w za­
głębiu dunajskim, poprzez współpracę go­
spodarczą bez zjednoczenia politycznego, 
co mogłoby zaniepokoić nie jednego są­
siada. Najważniejszą sprawą w tej chwili 
jest usunięcie tarć i załagodzenie zao­
strzonych stosunków między Małą Enten- 
tą a Węgrami. Jasne, że dla realizacji te­
go koniecznym jest jako conditio sine 
jua non zgoda Małej Ententy na uzbro­
jenie Węgier przy otrzymaniu odpowied­
nich gwarancyj.

W obecnej chwili rośnie we wszystkich 
naństewkach naddunajskich chęć zgody 
i pogodzenia się oraz istnieie tendencin do 
ltrzymania własnej niepodległości i usza- 
lowania niezależności państwowej sąsia- 
łów.

Praga 9.VL37.

kręgu I Mazowieckiego Związku Ofice­
rów W. P. w st. sp„ jako jeden z wykła­
dów kursu społeczno politycznego, pro­
wadzonego dla członków tego związku.

Osoba dostojnego prelegenta, znanego 
zarówno ze swej głębokiej wiedzy z 
dziedziny żydoznawstwa, jak też z prac 
naukowych i wystąpień w Sejmie w cha­
rakterze rzeczoznawcy przy omawianiu 
sprawy uboju rytualnego sprawiła, że na 
odczyt przybyli poza członkami związku 
zaproszeni gości: oficerowie służby czyn* 
nej, rodziny oficerów, funkcjonariusze 
państwowi, duchowni i t. d.
Odczyt był przerywany i zakończony 
długo niemilknącymi oklaskami."
A więc takie są zainteresowania spo­

łeczno . polityczne byłych - oficerów? 
Nie sprawa obrony państwa, nie
kwestia psychicznego przygotowania
ogółu ludności, a więc także mniej­
szości narodowych, także Żydów do ewen­
tualnej walki w obronie państwa _ i  ale 
szerzenie niechęci do części ludności pań­
stwa i propagowanie jej wygnania. To jest 
politykowanie i do tego bardzo złe polity- 
kowanie. Podobnie, jak złym politykowa- 
niem są gospodarczo-antysemickie artyku­
ły, coraz częściej ostatnio ukazujące się w  
organie kół wojskowych, w „Polsce Zbroj­
nej".

Czyż pewne koła już zapomniały, że 
Naczelny Wódz zabronił armii „polityko- 

1 wania”?

Sowieckie wybory
W Z. S. R. R. odbywają się ostatnio roz­

maite rejonowe wybory partyjne. Warto z 
j sowieckich źródeł zapoznać się z obrazem 
i takich „wyborów", doskonale zresztą ilu- 
I strującym oblicze „demokracji" sowieckiej. 

Sowiecki „Komunist" pisze:
„Cztery dni trwały rejonowe wybory 

partyjne w Czornym Ostrowie (okręg 
Proskurow)... Jeszcze do dziś nie są zli­
kwidowane elementy schlebiania, „wo­
dzostwa"... W referacie sekretarza rejo­
nowego komitetu partyjnego nie było ani 
odrobiny samokrytyki. Urzędowy opty­
mizm, charakterystyczny dla tow. Sie- 
mionowa i tutaj był górą...

Zastanawiano się nad kandydatami do 
rejonowego komitetu partyjnego. Przed­
stawiciel komitetu okręgowego oświad­
czył, że wyższa instancja partyjna od­
wołuje tow. Siemionowa i poleca (sic!) 
wybrać tow. Romanenkę. Ale oto pada 
nazwisko Siemionowa. Mimo wszystko. 
W odpowiedzi — oklaski. Członkini 
partii, Weliczko, w ekstazie schlebiania 
woła:

— Tow. Siemionowa ine oddamy, jest 
on wodzem naszej partorganizacji!

Ten lokajski występ nie wywołał re­
akcji.

Zebraniu nie zostały wyświetlone za­
sady centralizmu demokratycznego (sic!), 
na którego podstawie buduje się naszą 
partię...

— Nie będę się wtrącał, niech obie­
rają kogo chcą — mówi tow. Majski, 
drugi sekretarz okręgowego komitetu 
partyjnego.

W rezultacie wybory w Czornym O- 
strowie nie były odpowiednio kierowane. 
Nieudolni kierownicy z komitetu okrę­
gowego nic nie osiągnęli."
Nie ma jak te zasady „centralizmu de­

mokratycznego" albo „demokracji centrali­
stycznej"!

Odgłosy święta ludo­
wego

Wbrew „kazionnym" komunikatom P.
A. T„ okazuje się, że tegoroczny obchód 
Stronnictwa Ludowego udał się znakomi­
cie. Prasa niemiecka n. p. pisze o udziale 
miliona chłopów w uroczystościach. Stani­
sław Mikołajczyk, obecny p. o. prezesa 
P. S. L. stwierdza w „Zielonym Sztanda­
rze", że liczba chłopów, uczestniczących w  
obchodzie wzrosła o 50% w stosunku do 
roku ubiegłego, i pisze:

„Ten spokój w całym kraju w czasie 
manifestowania przeszło półtoramiliono- 
wej rzeszy chłopów, to jeszcze jedno za­
przeczenie fałszom sanacyjnym, jakoby 
Stronnictwo Ludowe nie panowało nad 
swymi dołami, podżarte było komuniz­
mem i t. p.

W wielu miejscowościach uchwalono 
rezolucje dodatkowe, żądające od N. K. 
W., by przystąpiło do zaostrzenia takty­
ki w myśl uchwał Kongresu i aby w rok 
po Nowosielcach zgłosiło się po odpo­
wiedź na zgłoszone rezolucje. Świadczy 
to o naprężonych stosunkach i o dużym 
zniecierpliwieniu chłopów w Polsce, 
którzy próżno w drodze manifestacji i re­
zolucji żądają zmiany stosunków.

Po kraju poszło i idzie wołanie o de­
mokratyczne, o nowe, uczciwe wybory, 
o należytą reprezentację i rządy narodu, 
o możliwość powrotu dla przywódców 
politycznych, o amnestię dla uwięzionych 
za działanie polityczne, o zniesienie Be­
rezy, o wymiar sprawiedliwości, oparty 
o prawo i sumienie, o oświatę ludu, u  
przebudowę życia gospodarczego i spo­
łecznego, o reformę rolną."



Leopofd Halpern EKSPERYMENTOWANIE
Eksperymentowanie — oto krótkie 

.słowo, które najdobitniej określa bilans 
czterech blisko miesięcy tworzenia. Obo­
zu Zjednoczenia Narodowe go. Ekspery­
mentowanie na odcinku organizacyjnym 
i eksperymentowanie w dziedzinie kształ­
towania nowej ideologii, eksperymento­
wanie w sprawach małych i w kwest­
iach zasadniczych.
Najbardziej rzucą się w oczy ta metoda 

działania kierowników nowego obozu 
właśnie w sprawach stosunkowo mniej­
szego kalibru, bo te ostatnie więcej są 
dostępne szerszemu ogółowi. Znane są np. 
perypetie dwóch dotychczasowych konfe­
rencji prasowych z udziałem płk. Kowa­
lewskiego. Obie skończyły się sprosto­
waniami, które na przestrzeni jednych 
24 godzin te same zasadnicze sprawy 
przedstawiały w zgoła odmiennym świe­
tle. Tak było przed miesiącem w pamięt­
nej kwestii przyjmowania żydów do O 
Z. N. — nie inaczej też zakończyło się 
ostatnie wystąpienie organizatorów 
„Ozonu" odnośnie stosunku do obecnego 
sejmu i roli płk. Miedzińskiego. Słusznie 
więc ocenia obecną fazę organizacyjną 
obozu płk. Koca jedna z „narodowych" 
popołudniówek, bynajmniej nie usposo­
biona wrogo wobec koncepcji zjednocze­
niowych pisząc: '„..Ozon istotnie jest je­
szcze w początkowym stadium organizo­
wania. fTakie stadium wytwarza niejas­
ność sytuacji, niesprecyzcwanie dążeń, a 
za tym dopuszcza możliwość nieporozu­
mień tak klasycznych, jak przedstawio­
ne. Na czym polega „pomyłka charak­
teru technicznego" i co ją spowodowało 
— wykaże dopiero przyszłość: widoczne
jest jednak, że są to dekompozycje we­
wnętrzne tworzącej się nowej partii po­
litycznej".

Dekompozycja „Ozonu" posiada jed­
nak inny zgoła charakter niż dekompo­
zycja „sanacji" w roku ubiegłym. Wów­
czas różnorodne elementy dawnego obo­
zu Józefa Piłsudskiego, pozbawione czyn­
nika spajającego jakim była osoba ich 
Wodza, pozbawione dotychczasowych 
form organizacyjnych oraz wspólnego 
programu działania, ulegały coraz bar­
dziej sile atrakcyjnej poszczególnych od­
łamów opozycji. Dziś nowy obóz, jako 
całość, szuka nowych dróg i nowych 
orientacji — „dekompozycja" zewnętrz­
na jest więc nieuniknionym objawem, to­
warzyszącym procesowi eksperymento­

wania.
Eksperymentowanie występuje także 

w sprawach najbardziej zasadniczych. 
Przede wszystkim, w stosunku do istnie­
jących stronnictw politycznych. Jeszcze 
w marcu, w rocznicę imienin Józefa Pił­
sudskiego, słyszeliśmy z ust najbardziej 
autorytatywnych zapowiedź, że partie z 
biegiem czasu ulegną procesowi zaniku 
na rzecz jednolitej organizacji narodu, 
którą ma się stać O. Z. N., a już w kwiet­
niu nowy szef sztabu obozu płk. Koca 
zapewniał przedstawicieli prasy, że O. Z. 
N. nie ma być monopartią; przed tygod­
niem zaś dowiedzieliśmy się, że nawet 
prowadziło się i nadal się prowadzi poli­
tyczne rozmowy z przywódcami pewnych 
stronnictw. A więc monopartia — czy 
system wielcpartyjny ? Liczenie na zanik 
partii — czy przygotowywanie współpra­
cy z nimi?

Na pierwszej konferencji prasowej 
płk. Kowalewski zapowiedział wciąganie 
do szeregów „Ozonu" aktywu innych 
partii, co w praktyce musiałoby ozna­
czać ich rozłupywanie od wewnątrz, a 
więc stosowanie klasycznej metody daw­
nego B. B. W tymże czasie na konfe­
rencji prasowej „Ozonu" w Wilnie od­
żegnano się stanowczo od przeszłości i 
metod działania B. B. W. R. Wyrazi 
li firny wtedy na tych łamach zdziwienie 
i zapytywaliśmy, jak pogodzić ze sobą te 
dwa oświadczenia? Dziś tenże pik. Ko­
walewski proklamował „zasadę współpra­
cy z organizacjami, nie zaś ich rozbija­
nie". Jakżeż więc, to jest naprawdę? Od­
żegnanie się od metod B. B. — czy wcią­
ganie aktywu innych partii? Współpraca 
z organizacjami — czy ich rozbijanie?

Albo weźmy tak kapitalną sprawę, 
jak stosunek O. Z. N. do demokracji i 
faszyzmu. Deklaracja płk. Koca odgrani­
czyła się zdecydowanie od komunizmu  ̂
jako kierunku obcego polskiej psychice, 
kulturze i tradycji nie uczyniła jednak 
tego samego w stosunku do innej od­
miany systemu dyktatury i przemocy, 
także narodzonej i kultywowanej u ob­
cych, także obcej polskiemu duchowi i 
•solskim tradycjom — w stosunku do fa­
szyzmu W ten sposób powstało pewne 
niedomówienie, które mogło być rozma­
icie rozumiane i interpretowane. Dopie- 
o dnia 3 1 maja, a więc z górą trzy mie­

siące po lutowej deklaracji, płk. Koc 
wspomniał w przemówieniu na Ratuszu

warszawskim o „nowej demokracji, kie­
rowanej dobrem narodu i państwa, w 
której interes narodu i interes państwa 
są nierozerwalnie związane ze sobą wza­
jemnie". A płk. Kowalewski uzupełnił 
te słowa odgraniczeniem się od faszyzmu, 
hitleryzmu, korporacjonizmu i zadekla­
rowaniem się za — polonizmem. „Nowa 
demokracja" i „polonizm" — oto nowe 
pojęcia teoretyczno - ideologiczne, który­
mi obdarzyli nas w ciągu jednego ty­
godnia organizatorzy nowego obozu, Oba 
pojęcia pod względem oryginalności sfor­
mułowania są bez zarzutu — szkoda tyl­
ko, że nie dowiedzieliśmy się, jaka treść 
kryje się pod pojęciem „nowej demo- 
kracji", w czym się ma ta „nowość" wy­
rażać, czym różni się od demokracji... bez 
przymiotników? Dlatego kapitalne pyta- 

i nia pozostaje nadal bez odpowiedzi: de- 
jmokracja czy faszyzm? Rządy ludu czy 
| rządy grupy ?
i Niewyjaśniona też jest tak podsta- 
| wowa sprawa, jak stosunek do klasy 
i robotniczej i młodzieży. Co pewien czas 
i pojawiają się sprzeczne wiadomości o or- 
, ganizowaniu „sektoru" robotniczego, czy 
| też zaniechaniu tego — o tworzeniu mło- 
1 dzieżowego odpowiednika „Ozonu", lub

o odłożeniu tego. A nie chodzi tu tylko 
o sprawy natury organizacyjnej, lecz o 
kwestię tak zasadniczą, jak orientacja 
nowego obozu na ten czy inny odłam spo­
łeczeństwa polskiego. Albowem ustalenie 
stosunku do spraw robotniczych jest nie- 

j rozerwalnie związane z koniecznością 
wyraźnego zadeklarowania stosunku do 
stronnictwa robotnika polskiego, do 
P. P. S. — podobnie, jak kwestia mło.

: dzieży łączy się z taktyką wobec znacz­
nego odłamu tejże, który znajduje się o- 
becnie pod wpływami Stronnictwa Na­
rodowego i O. N. R. W obu sprawach 
doczekaliśmy się ostatnio pewnych kro­
ków demonstracyjnych i pewnych oś­
wiadczeń — ale jak zwykle, tak i teraz, 
zarówno pierwsze, jak i drugie wcale nie 
rozproszyły niejasności, bynajmniej nie 
usunęły wątpliwości. O komersie „Arko- 
nii" pisano już dziesiątki artykułów i no- 

| towano setki przypuszczeń czy plotek, 
nikt wszakże nie potrafi powiedzieć, czy 
należy zdarzenie to rozumieć, jako zapo­
wiedź zwTotu w kierunku istniejącego 
„obozu narodowego", czy też raczej pró­
bę wciągnięcia jego dotychczasowych 
zwolenników w orbitę wpływów nowego 
obozu? W sprawie zaś robotniczej ostat-

Jutro znowu wojna?
W chwili obecnej trudno dokładnie 

bkreślić nastrój przeciętnego obywatela 
w Ameryce... Najprawdopodobniej roz­
waża on plusy i minusy projektów prę­
ży d. Roosevelta i wpływ ich na życie go­
spodarcze Stanów Zjednoczonych. Nato­
miast o obywatelu współczesnej Europy, 
śmiało możemy powiedzieć, że każdego 
ranka, zanim bierze gazetę, z pewną 
trwogą zadaje sobie pytanie: Czy już..., 
czy już wybuchła nowa wojna?

Wiadomo z góry, że może to nastąpić 
bez dłuższych rozmów dyplomatycznych, 
niejako automatycznie. Poprostu, jako 
dalsza faza obecnego „zbrojnego pokoju". 
Cała niemal Europa stanowi bowiem w 
chwili obecnej wielkie obozowisko wo­
jenne. Na wielkich obszarach istnieją 
dobrze osłonięte siły gotowe w każdej
chwili do ataku.

Blisko 6.000.000 żołnierzy pod bronią, 
50 milionów w rezerwie. Większość 
państw znajduje się w pogotowiu i wy­
czekiwaniu Fachowcy wojskowi podają 
konkretne cyfry :

Francja: 5000 samolotów wojennych, 
5000 czołgów, 3000 dział.

Niemcy: 3800 samolotów wojennych, 
5000 czołgów, 300 dział.

Rosja Sowiecka: 6000 samolotów wo­
jennych, 6000 czołgów, 6000 dział.

Włochy: 3000 samolotów wojennych, 
800 czołgów, 2500 dział.

Anglia: cyfry zbliżone do sil włoskich, 
z tą jednak poprawką, że olbrzymi plan 
zbrojeniowy Anglii zmienia cyfry z dnia 
na dzień.

Rzecz prosta, że cyfry powyższe mają 
charakter orientacyjny i podane są w 
pewnym przybliżeniu. Ale już zestawienie 
powyższe pozwala nam zorientować się — 
jak będzie wyglądała przyszła wojna.

Niemal codziennie otrzymujemy alar­
mujące wiadomości z terenu hiszpańskie­
go lub z terenów japońsko - sowieckich. 
Wystarczy poważniejszy „incydent na 
lądzie względnie na morzu (Hiszpania) , 
aby cała Europa przeżyła dzień trwogi i 
niepokoju. Rzecz jasna, że wybuch pożo­
gi wojennej nie ograniczy się do samej 
Europy, a przejdzie w burzę światową.

Nie jest bowiem tajemnicą, że ogrom­
na część świata, a w pierwszym rzędzie 
Europa została podzielona na szereg prze­
ciwstawnych bloków, scementowanych 
tajnymi traktatami. Uderzenie w jed­
nym miejscu wywoła natychmiast woj­
ny na wielu innych.

CHORA EUROPA.

Sytuacja polityczna staje się coraz bar­
dziej niepokojąca; położenie międzyna­
rodowe komplikuje się. Na szerokim, 
pięknym świecie, a szczególnie w „sercu 
świata" — Europie znajdujemy coraz 
więcej „punktów neuralgicznych", draż­
niących i bolesnych. Konflikty i tarcia 
mnożą się.

Do dawnych przyczyn wojen między­
narodowych, które najczęściej powstawa­
ły na tle ekonomicznym dołączyły się 
„wojny ideologiczne" (na pozór). Liczba 
proroków, posiadających nieomylne re­
cepty na uszczęśliwienie ludzkości zaczy­
na niepokojąco wzrastać. A w ślad za 
tym płaszczyzna zbrojnych konfliktów 
została rozszerzona.

Historia już dawno surowo oceniła za­
równo wojny krzyżowe, jak i następne 
„wojny ideologiczne", gdzie pod hasłem 
umcralnienia odbywały się mordercze 
wojny. To nawracanie na nową wiarę i 
dźwignięcie na wyższy stopień kultury 
drogą rzezi i rabuków zaczyna znowu 
wchodzić w modę (Abisynia). W języku 
praktycznym wspomniane wojny ideolo­
giczne — to zdobywanie nowych kolonii 
i opanowanie niezbędnych surowców.

Niedawne to czasy, kiedy o niemieckich 
i uczonych i myślicielach mówiło się po- 
i wszechnie, że każdą tezę potrafią w spo- 
: sób naukowy i historyczny uzasadnić.

Na zamówienie mogli jednocześnie i... te- 
j zę przeciwną. Histeria się powtarza.

WSZYSCY SIĘ ZBROJĄ.

i Niemal nazajutrz po zawarciu Pokoju 
I Wersalskiego, fabryki wojenne przystą­

piły do nowej wzmożonej produkcji.
; Przemysł wojenny został znacznie rozbu­
dowany. Nawet fabryki, które mają pro­
dukcję innego typu mają być łatwo prze­
mienione na fabryki sprzętu wojennego.

Co więcej całe życie szeregu państw 
! zostało „nastawione" i przystosowane do 
najbliższej wojny. Wiele dziedzin życia 
społecznego i gospodarczego (opieka spo­
łeczna, higiena, budowa mieszkań i t. d.) 
zostało wyraźnie zaniedbanych na rzecz 
pożerającego wszystko Boga Wojny. Ha­
sło wojny przyszłości — wojny totalnej, 
— obejmującej wszystko i wszystkich 

| staje się fundamentem zasadniczym sze- 
I regu państw.

WIĘC KTO PRZE DO WOJNY?
Mówiliśmy' że wyścig zbrojeniowy od­

bywa się na całym niemal świecie. Ale 
kto go wywołał? Kto stale jątrzy i pro­
wokuje do wojny? Kto najwięcej intry­
guje, podburzając jednych przeciwko dru­
gim?

I tutaj należy jasno stwierdzić. W 
pierwszym rzędzie państwa totalne, wro­
gowie demokracji: Niemcy, Włochy i Ja ­
ponia, a do niedawna i Sowiety. Dalecy 
jesteśmy od przedstawienia Rosji So­
wieckiej w roli aniołów pokoju. Zwłasz­
cza burzliwe zmiany, zachodzące ostatnio 
wśród bolszewików i gwałtowny wzrost 
haseł racjonalistycznych (zbliżonych nie­
rzadko do okresu carów) najmniej upo­
ważnia do idealizowania stalinowców. 
Bezstronność nakazuje jednak przyznać, 
że w chwili obecnej, naskutek licznych 
kłopotów wewnętrznych, Rosja Sowiecka 
szczerze pragnie pokoju.

„Zaszczyt" prowokowania do wojny i 
siania zamętu przypada w pierwszym 
rzędzie Niemcem hitlerowskim. Należy 
tutaj. przypomnieć, że tajemnicą powo­
dzenia reżymu hitlerowskiego było żon­
glowanie hasłem odwetu, hasłem zemsty 
za przegraną wojnę i chęcią złamania 
Traktatu Wersalskiego. Demagogia hit­
lerowska dowodziła obywatelowi nie­
mieckiemu, że w kraju nastąpią rajskie 
stosunki po zniszczeniu zasad Pokoju 
Wersalskiego, podpisanych przez Niem­
ców w 1918 r.

Czynnikiem, który ułatwił zwycięstwo 
hitlerowców byl błąd niemieckiej socjal­
nej demokracji. Ta ostatnia bowiem po 
dojściu do rządów, pozostawiła cały apa­
rat wykonawczy (administrację i kie­
rownictwo wojskowe) w rękach junkrów 
i wrogów demokracji.

Tak więc panowanie hitlerowców i pro­
paganda ich w różnych państwach sta­
nowi nieustanne źródło nowych wojen. 
W różnych punktach świata znajdziemy 
tajną robotę Hitlerii, polegającą na wy­
grywaniu jednych przeciwko drugim. Do­
tychczasowe ustępstwa polityczne i ułat­
wienia finansowe (pożyczki z Ameryki) 
nie zaspokoiły imperializmu niemieckiego.

Jeżeli zaś Niemcy dotychczas jeszcze 
nie sprowokowali wojny światowej, (o- 
graniczając się do „próbnej" w Hisz­
panii) to jedynie dlatego, że nie są je- 

| szcze zupełnie gotowe. Z drugiej zaś stro- 
j ny dają się już odczuwać wpływy demc- 
■ kracji, która przechodzi do ofensywy.

Równolegle do gwałtownych zbrojeń, 
rozwijają ożywioną działalność przedsta­
wiciele hitlerowców, prowadząc kon- 
„schacht‘“y o iowe pożyczki w Anglii i 
Francji. Na to jednak otrzymali odpo­
wiedź, której sens istotny jest ten, że 
skoro w Niemczech „zamiast masła daje 
się obywatelowi armaty" (Goering), nie 
można żądać od Francji i Anglii pożyczki 
na popieranie militaryzmu niemieckiego. 
Na razie więc feldmarszałek gen. Blom- 
berg „przygląda się" Anglii (ostatnio w 
Rzymie), a utalentowany wojażer poli­
tyczny Schacht sz,uka gdzieindziej szczę­
ścia.

Oś BERLIN — RZYM ZAŁAMUJE SIĘ

Jeżeli chodzi o Włochy faszystowskie, 
to mimo pozornego wzmacniania i mon­
towania znanego bloku politycznego: „oś 
Berlin—Rzym", zachodzą tam poważne 
zmiany na lepsze dla pokoju europejskie­
go Włochy nie stanowią już tak poważ­
nej groźby dla pokoju światowego. Są 
one chwilowo nasycone i zajmują się 
„trawieniem" Abisynii.

Jedynie tylko awantura hiszpańska i 
zaangażowanie poważnych sił ludzkifch i 
sprzętu wojennego po stronie gen. Fran­
co stanowi dla nich główny kłopot. Mus- 
solini szuka już obecnie honorowego wyj­
ścia z tej kampanii, po ewentualnym u- 
zyskaniu szerszej sfery wpływów na mo­
rzu śródziemnym i pewnym uznaniu 

i aneksj i abisyńskiej, Włochy widzą,
• iż dalsze trwanie przy boku Niemiec hit­
lerowskich przyczynia się do całkowitej 
ich izolacji. Dlatego też w ostatnich dek­
laracjach zarówno Mussoliniego jak i 

1 min. Ciano znajdujemy wyraźną chęć po- 
| rozumienia się z resztą Europy (oraz z 
I Ameryką) i wycofania się z „ekspery­
mentalnej" w oyy w Hiszpanii. Natural- 

! nie, nie bez pewnych targów dyplcma- 
: tycznych.

JAPONIA — ŹRÓDŁEM WOJNY.

W pewnym stopniu zazębia się o spra­
wy europejskie daleka Japonia. Jest ona 
odrębnym czynnikiem imperialistycznym, 

! dążącym do wojny. Panująca tam oligar­
chia wojenna prowadzi już wojnę fak­
tyczną od kilku lat. Jest to jednak wojna 
o charakterze ekspedycji. W praktyce je­
dnak wyniki są te same i trudno przewi­
ązce, który z kolei „incydent" granicz- 

(Dokończanie na str. 4-ej)

nie przemówienie płk. Kowalewskiego 
dostarczyło nam pewnej, bardzo mglistej 
i mało zrozumiałej aluzji: „tradycję ru­
chu robotniczego pewnej grupy można 
rozszerzyć obecnie na całą warstwę ro­
botniczą'. Jak  należy to rozumieć? Jeśli 
bowiem mowa o tradycji ruchu robotni­
czego, t: Każay przyzna, że w Polsce 
tradycję tę, najpięanejszą tradycję wal­
ki o Polskę mepoalegią, ludową i spra­
wiedliwą, posiada P. P. iS. Czyżby więc p. 
płk. Kowalewski miał na myśli rozciąg­
nięcie tradycji P. P. S. na całą klasę ro­
botniczą? A więc znowu kardynalne py- 
,tania: Nowosielce — czy „Arkonia"? P. 
P. S. — czy „obóz narodowy"?

Jeśli tak wygląda sprecyzowanie ce­
lów, założeń i kierunków orientacji no­
wego ooozu, to łatwo domyśleć się, jak 
przedstawia się jego ustosunkowywanie 
się do spraw codziennej rzeczywistości 
życia państwa i społeczeństwa. Albowiem 
omijanie trudności w dziedzinie ideolo­
gicznej i teoi etycznej jest jeszcze rzeczą 
stosunkowo łatwą — znacznie już go- 
rzej, goy obóz polityczny musi zająć sta­
nowisko wobec spraw konkretnych i ży­
ciowych. Tu juz me pomoże takie czy 
inne zręczne stormułowame, tu już nie 
uratuje sytuacji wynalezienie takiego 
czy innego terminu, tu trzeba powie­
dzieć: tak albo me, pójść naprzód lub 
cofnąć się, pójść w lewo czy na prawo.

Jak więc wygląda ta strona cztero­
miesięcznego blisko bilansu istnienia O. 
Z. N.? Bardzo prosto. W sprawach bie­
żących, aktualnych, konkretnych O. Z. 
N. i jego przywódcy nie mówią tak i nie 
mówią nie, nie idą naprzód i nie cofają 
się w tył, nie kroczą na lewo i nie zba­
czają na prawo. Stoją na miejscu, nic 
nie robią i nic nie mówią. Odkładają te 
sprawy na przyszłość, do czasów, gdy 
proces organizowania zostanie już ukoń­
czony. Bardzo rozsądnie i bardzo wygod­
nie. Ćóż, kiedy takie stanowisko jest 
możliwe do osiągnięcia tylko w świecie 
teoretycznych abstrakcji — w życiu co­
dziennym, w polityce dnia codziennego 
są to niemożliwości.

Bo przecież żadne oświadczenie nie 
potrafi zasłonić ' faktu, że zwolennicy, 
członkowie i czołowi przywódcy O. Z. N. 
już obecnie zajmują kierownicze stano­
wiska we wszystkich komórkach i odga­
łęzieniach wielkiego aparatu państwowe­
go, że na tych placówkach działają w ta­
ki,’ a nie inny sposób, że wobec aktual­
nych zagadnień zajmują takie, a nie in­
ne stanowisko. Czyżby więc p. płk. Ko­
walewski życzyłby sobie, aby w świado­
mości obywatela dokonało się rozdwoje­
nie osobowości p. Stefana Starzyńskiego 
— prezesa „sektoru" miejskiego O. Z. 
N., wygłaszającego piękne przemówie­
nia o podniesieniu mieszczaństwa pol­
skiego oraz p. Stefana Starzyńskiego — 
prezydenta m. st. Warszawy — prowa­
dzącego usilną propagandę na rzecz wpro 
wadzenia nowych podatków samorządo­
wych? Trudno i darmo: normalny oby­
watel nie potrafi i nie chce przeprowa­
dzać takich sztucznych rozróżnień — 
normalny obywatel sceptycznie czyta os- 
wadczenie, że „Ani na politykę rządu, 
an na politykę Sejmu O. Z. N. obecnie 
nie wpływa", wiedząc dobrze, ze w tych 
instancjach zasiadają albo wyłącznie albo 
przeważnie zwolennicy a nawet przywód­
cy „Ozonu".

Dziwnie, nie jasno i m a ł o  przekonywu­
jąco brzmią też oświadczenia propagato­
rów nowego obozu w innych sprawach 
aktualnych. Ile jest n.p. prawdy w po­
głoskach o zamiarze zlikwidowania emi­
gracji politycznej? Na pytanie to p płk. 
Kowalewski odpowiedział, że „żadnych 
wyjazdów za granicę nie było". Wierzy­
my, że nie było, ale sprawa, w której na 
konferencji interpretowano, nie została 
bynajmniej przez odpowiedź tę wyjaśnio­
na. Nie w mniejszym stopniu jest też nie­
jasna odpowiedź na pytanie, czy O. Z. N.
obejmie-władzę:„Obóz będzie dążył do

, stworzenia w Polsce silnego rządu, ę 
j dzie oddziaływał w tym kierunku po przez 
! czvnniki nadrządowe". Wiadomo powsze- 
I chnie, że oba czynniki „r adrządowe opo- 
i wiedziały się z pełną sympatią za nowym 

bozem Czy należy jednak rozumieć to 
i w ten sposób, że O. Z. N. będzie wywie­
r a ć  swój wpływ na rządy w państwie 
; właśnie za pośrednictwem tych czynni­
ków, a nie przez bezpośrednie objęcie 
| władzy i odpowiedzialności za jej spra­
wowanie? Znowu niejasne.
; Niejasności, niedomówień i nieporozu­
mień w ogóle nie brak na tle sytuacji,

; która ostatnio wytwarza się w Polsce.
' O. Z. N. wyraźnie eksperymentuje, a wy­
daje się, że będzie to jeszcze czynić przez 

j dłuższy okres czasu. Tak oto niejasności 
i niekonsekwencje rzeczywistości polskiej 

i pozostają nadal — zaczarowane koło pol­
skiej polityki wewnętrznej nadal istnieje, 
a obywatel Rzeczypospolitej ze smutkiem 
i melancholią musi stwierdzić, że nadal 

[ daleko mu do dnia, kiedy w powszech­
nych, demokratycznych i uczciwych wy- 
borach sam wypowie swe zdanie o lo­
sach swojego państwa.



Hubert Pollack
Berlin PRZECIW PODZIAŁOWI PALESTYNY

O R E F O R M Ę  R O L N A
(Artykuł dyskusyjny)

Wnioski pozytywne, które polityka sy­
jonistyczna zmuszona będzie wysunąć, 
nie powinny się ograniczyć tylko do 
spraw ustrojowych. Prasa stale problemy 
te wysuwa na czoło, tak, że odnosi się 
wrażenie, jakoby właśnie zagadnienie u- 
strojowe było najważniejszą przeszkodą 
we współżyciu żydowsko-arabskim. Tak 
jednak nie jest. Konstytucja posiada tyl­
ko wielkie znaczenie formalne, jako nie­
zbędna podstawa pracy politycznej. Za­
dania materialne rozwiązania kwestii ży­
dowsko arabskiej przedstawiają się zupeł­
nie inaczej.

Kwestią rozstrzygającą dla Arabów 
jest problem socjalny. Ma on zupełnie in­
ne oblicze niż w uprzemysłowionych kra­
jach europejskich. Dwie trzecie Arabów 
palestyńskich żyje na roli. I żyje w nę­
dzy. Albowiem średniowieczny ustrój ag­
rarny, brak kapitału, zadłużenia i całko­
wita prawie zależność — u wielu — od 
obszarników ziemskich, zmusza ich do po- 
sułgiwania się prymitywnymi metodami 
pracy, które są przyczyną tak nikłych 
plonów ze stosunkowo wielkich obszarów. 
Duży obszar gruntu musi posiadać chłop 
arabski, fełlach, by móc wyżyć z rodziną, 
choćby w najprymitywniejszych warun­
kach. Cóż więc dziwnego, że daje on wia­
rę różnym podszeptom, jakoby żydzi za­
garnęli jego ziemię. Jeśli pod tym 
względem nie nastąpi radykalna zmiana, 
jeśli fellach, pomimo wszelkich starań, 
nie będzie miał widoków polepszenia swe­
go bytu — to wszelkie reformy ustrojo­
we, czy to w postaci Rady Legislatywriej 
i powszechnego prawa wyborczego, czy to 
w postaci innych dobrodziejstw nowocze­
snego prawa państwowego — zostaną 
tylko papierowymi zabawkami. Dopiero, 
gdy ludność arabska w Palestynie spo­
strzeże, że reformy polityczne nie tylko 
służą effendim do prowadzenia gry poli­
tycznej, lecz zmiany te, wprowadzone z

Inż. A. Glizer

inicjatywy żydowskiej naprawdę dążą do 
wzmocnienia jej gospodarczej i socjalnej 
pozycji, wtedy dopiero możliwa będzie u- 
goda, która zagwarantuje nam swobodę 
emigracji i zakupu ziemi. Zmiany te jed­
nak nie mogą wyrazić się w żadnej in­
nej postaci, jak tylko w nowej reformie 
rolnej.

Nie jest tu miejsce, by przedstawić 
wszelkie szczegóły takiej reformy. Chce­
my tylko nakreślić jej linie podstawowe. 
Celem tej reformy jest umożliwienie fel- 
iachom uzyskania większego plonu z 
mniejszego obszaru ziemi i ułatwienie 
sprzedaży tego plonu.

Wzrost wydajności ziemi zależny jest 
od rozwoju kultury rolnej, a ta znów od 
inwestycji kapitału. Temu jednak stoją 
na przeszkodzie „system - Muscha“ i wie! 
cy obszarnicy ziemscy.

Najważniejszym postanowieniem syste­
mu - Muscha, staroislamskiego ustroju 
agrarnego, jest zasada, że grunty i pola 
arabskie w całości stanowią własność 
gminy wiejskiej, i że każdej rodzinie zo­
staje przydzielony co dwa lata nowy nie­
użytek do uprawy. Wspólnota majątkowa 
wyklucza spekulację gruntową a wymiana 
nieużytków wyrównuje jakość posiadłości 
rolnych. Instytucja ta, opierająca się w  
swym założeniu na sprawiedliwości so­
cjalnej, stała się jednak z biegiem lat 
hamulcem w rozw7oju kultury rolnej. Zro­
zumiałe bowiem jest, że przy systemie 
wymiany nieużytków inwestycja kapitału, 
który by się dopiero po latach amortyzo­
wał, nie opłaca się. Reforma więc powin­
na wprowadzić, przy zachowaniu zdrowej 
zasady podstawowej o wspólnocie mająt­
kowej — którą i K K L  wyznaje — nowy 
podział gruntów, należących do gmin i za­
kaz dwuletniej wymiany, by w ten spo­
sób wytworzyć formy nowoczesnej dzier­
żawy rolnej.

Mandat palestyński jest od piętnastu 
lat publiczno-prawną podstawą polityki | 
syjonistycznej. Po dzień dzisiejszy pozo­
stał on jedyną podstawą prawną. Gdy 
dzisiaj mówi się o koncepcjach podziału 
Palestyny na kantony lub o utworzeniu z 
części kraju dominium żydowskiego, to j 
musimy sobie zdać sprawę ,że cznacza to ; 
zmianę obecnego statutu prawnego. Al­
bowiem zarówno kantonizacja kraju, jak 
i utworzenie dominium nie jest zgodne 
ani z brzmieniem ani z istotą Mandatu 
palestyńskiego. Kto się na jeden z tych 
wniosków zgadza, rezygnuje tym samym j 
z Mandatu, rezygnuje z tego stanu praw- [ 
nego, który umożliwił emigrację blisko
300.000 żydów i nabycie 80 proc. ziemi, 
należącej dziś do żydów.

I jaki właściwie ma być ekwiwalent tej 
zamiany? O kantonizacji nie warto się 
rozwodzić: zarówno absurd gospodarczy, 
jak i polityczne niebezpieczeństwo tego 
planu są zbyt jasne. Natomiast projekt 
utworzenia z części Palestyny Państwa 
żydowskiego, związanego z Wielką Bry­
tanią, państwa autonomicznego, ze wszel­
kimi atrybutami nowoczesnej państwo­
wości — taka koncepcja niewątpliwie 
jest bardzo pociągająca. Niemniej jest to 
absurd. Nie tyle z przyczyn politycznych 
i gospodarczych, które dadzą się usunąć, 
ile raczej z powodu — kwestii żydow­
skiej.

My, żydzi z racji naszego pochodzenia | 
i tradycji duchowej — jesteśmy naro- j 
dem, w ciągu jednak wiekowego procesu : 
dziejowego byliśmy objektem diaspory i 
to przyczyniło się do tego, że dziś, w rze­
czywistości, w życiu codziennym zatraci­
liśmy cechy narodu. Wracamy do Pale- : 
styny jako ludzie diaspory, jako ludzie, 
których wolę i charakter kształtował los 
diaspory, jako zbiorowisko odrębnych 
jednostek, pochodzących z różnych geo­
graficznych i socjalnych terenów diaspo­
ry — ale w pierwszym pokoleniu nie 
stanowimy jeszcze narodu. Brak temu 
pokoleniu, nawet najlepszym jego przed­
stawicielom, możliwości kształtowania 
woli politycznej, na zasadzie wspólnych 
przeżyć narodowych i wspólnego uświado­
mienia państwowego. Jest to tragiczne, 
ale rzeczywiste. Jesteśmy pokoleniem pu­
styni, które jeszcze nie dojrzało do wła­
snej państwowości. Dlatego nie dajmy 
się oczarować projektem dominium ży­
dowskiego — a kroczmy naprzód, drogą 
żmudną i okrężną, która prowadzi przez 
Mandat Palestyński.

Do trudności współżycia żydów i Ara­
bów w Palestynie przyczynia się inter­
pretacja Mandatu przez oba narody. W 
przeciwieństwie do dwóch innych manda­
tów kategorii A, stworzonych jednocześ­
nie z Mandatem palestyńskim, zawiera 
ten ostatni specjalne zadanie mandatariu- 
sza: pomoc przy odbudowie żydowskiej 
Siedziby Narodowej. Niezależnie od tego 
Mandat palestyński, podobnie jak wszy­
stkie mandaty grupy A, dąży do prze­
kształcenia terytorium mandatowego w 
autonomiczną państwowość. Arabowie 
palestyńscy nigdy nie uznawali zastrzeże­
nia, dotyczącego odbudowy żyd. Siedziby 
Narodowej w przeciwieństwie do żydów, 
którzy przy każdej sposobności starali się

właśnie to postanowienie Mandatu silnie 
zaakcentować. Zachowanie się obu stron 
w tym wypadku jest zupełnie zrozumiałe- 
Niewątpliwie słuszne było to zdecydowa­
ne stanowisko syjonistów, przy większej 
bowiem ustępliwości nie osiągnęliby tego, 
co dzisiaj stanowi już rzeczywistość; 400 
tysięcy żydów w kraju i stale rosnące 
dzieło kolonizacyjne. W każdym rozwoju 
politycznym nadchodzi jednak moment, 
gdy stałość staje się niepopłatna.

Jeśli sobie uprzytomnimy, że oczekiwa­
ne sprawozdanie Komisji Królewskiej 
najprawdopodobniej godzić będzie w pod­
stawę naszego dzieła odbudowy, w Man­
dat — to zrozumiemy, że nadszedł już 
Właśnie ten moment, kiedy kontynuowa­
nie dotychczasowej linii politycznej dro­
go nas może kosztować.

.Mandat, ze swoją wieloznaczną inter­
pretacją nie jest bynajmniej ideałem u- 
stroju kolonizacyjnego. Mniej idealnie 
jednak wypadną wnioski Komisji Kró­
lewskiej1. Jeśli będziemy zmuszeni propo­
zycje te odrzucić — a to prawdopodobnie 
nastąpi — to nie wystarczy wtedy samo 
powiedzenie „N ie!“ — lecz powinniśmy 
przeciwstawić realne wnioski oparte na 
Mandacie, rzeczowo uzasadnione, które 
stałyby się przedmiotem poważnych u- 
kładów.

Z kim jednak Agencja żydowska bę­
dzie prowadziła układy, kto będzie jej 
partnerem? że po stronie arabskiej nikt 
się nie spieszy, by zasiąść z Agencją Ży­
dowską przy okrągłym stole — można się 
domyśleć, sądząc z dotychczasowego do­
świadczenia. Okazało się jednak, że Na­
czelna Rada Muzułmańska, która z po­
czątku zabroniła swoim przedstawicielom 
występowania przed Komisją Peel‘a zmie­
niła później decyzję, by nie utracić swo­
ich wpływów. A  to może się powtórzyć, 
gdy Agencja żydowska wystąpi przed 
władzą mandatową z pozytywnymi wnio­
skami, zmierzającymi do nowego ukształ­
towania stosunków palestyńskich.

Pierwszą sposobność polityki twórczej 
Agencja jednak zawczasu przeoczyła. Ko­
mitet Wykonawczy Organizacji Syjoni­
stycznej zajął mianowicie stanowisko w 
sprawie sytuacji politycznej i domniema­
nych wniosków Komisji Królewskiej po­
litycznie nie bardzo zręczne. I  trudno bę­
dzie obecnie — ucierpi bowiem prestiż — 
po niedwuznacznym wypowiedzeniu się A. 
C. zająć stanowisko ugodowe wobec wła­
dzy mandatowej i Arabów. W każdym 
bądź razie zbliża się moment — prawdo­
podobnie na Kongresie Syjonistycznym, 
— kiedy polityka syjonistyczna na goło­
słownym, „N ie!" poprzestać nie będzie 
mogła. Jasne jest, że nie wolno się zgo­
dzić na pozbawienie nas praw, zagwaran­
towanych w Mandacie — tym nie mniej 
zrozumieć musimy, że możliwość prowa­
dzenia na przyszłość polityki praktycznej 
będziemy mieli wtedy, gdy Agencja ży­
dowska zgodzi się na przeciwstawienie 
niewątpliwie bardzo radykalnym wnio­
skom Komisji PeeTa nie mniej radykal­
nych, lecz pozytywnych i dających się 
zrealizować propozycji.

Celem ulżenia doli fellachów, dzierża­
wiących grunty u wielkich obszarników, 
należy zastosować metodę radykalną: — 
wywłaszczyć grunty, nie uprawiane przez 
wiaścicieji i oddai je dotychczasowym lub 
nowym dzierżawcom. W nowszej historii 
polityki agrarnej znane są takie refor­
my, które okazały się dobrodziejstwem. 
Reforma ta przyczyni się także do wy­
zwolenia dzierżawców, którzy aczkolwiek 
prawnie wolni, są w  rzeczywistości nie- 

I wolnikami effendich.
Reformy te jednak staną się zbyteczne 

i bezsensowne bez pomocy kapitału. Pa­
lestynie potrzebna jest wielka dułgoter- 
minowa pożyczka rolna.

Zagadnie socjalne arabskiej ludności 
wiejskiej jest centralnym problemem po­
litycznym. Obok wniosku o rozwiązanie 
tego zagadnienia nie będzie można .oczy­
wiście pominąć i zagadnień natury for­
malnej, które tak szeroko omawiane zo­
stały na łamach prasy. Wszak Mandat 
przewiduje, że mandatariusz powinien 
tak krajem zarządzać, by przygotować go 
do samorządu. Na tej podstawie Wysoki 
Komisarz wysunął z początkiem r. 1936 
stary zresztą wniosek o utworzenie Rady 
Legislatywnej, który został zarówno- 
przez żydów, jak i przez Arabów odrzu­
cony. Nie zrazi go to chyba jednak, by 
wniosek ten odnowić. I nie wypada, by 
znów ograniczyć się tylko do powiedzenia 
„Nie!". Wszak sens tej instytucji polega 
na tym, by ludność tubylcza uczestniczy­
ła w zarządzaniu krajem. Rozumie się* 
że Agencja żydowska wyrazi swoją zgo­
dę na utworzenie Rady tej tylko pod wa­
runkiem gwarancji, że prawo zakupu zie­
mi i emigracja nie będą należały do jej 
kompetencji.

W konkluzji dochodzimy do wniosku, że 
sprawozdanie komisji Peel‘a postawi A- 
gencję żydowską przed takimi trudnymi 
zadaniami ,jakich nie miała od czasów 
wojny światowej.

Z A M A C H  I F U N T Y
(Korespondencja własna „Steru“ z Palestyny)

Nowym czynnikiem, aczkolwiek oficjal­
nie niezaangażowanym w Europie jest 
polityka prezyd. Rooseyelta, który w jed­
nej z ostatnich mów oświadczył, że pa­
cyfizm państw demokratycznych jest 
zwalczany przez tendencje wojenne u- 
strojów autokratycznych (totalnych). 
Wielka część opinii amerykańskiej ata- 
Kuje faszyzm za niesłychane bestialstwa 
w Abisynii oraz za wojnę hiszpańską.

Widrimy więc, że wielkie demokracje 
świata zostały zmobilizowane na rzecz 
utrzymania pokoju. Realizacja olbrzy­
miego planu zbrojeniowego Anglii, kon­
solidacja elementów demokracji we Fran­
cji i poważne poparcie Ameryki wpłynę­
ły na ochłodzenie zapędów militarnych 
Niemiec hitlerowskich i Włoch. Z wiel­
kimi państwami współdziałają naturalnie 
inne państwa demokratyczne (Belgia, 
Mala Ententa).

Demokracja utworzyła Ligę Narodów i 
inne instrumenty pokoju międzynarodo­
wego, nie dając im siły wykonawczej. 
Było to błędem w organizacji.

Obecnie zaś, kiedy państwa demokra­
tyczne przechodzą energicznie do ofen­
sywy, mając w dyspozycji odpowiednią 
siłę wykonawczą w obronie pokoju, czyn­
niki militarystyczne i faszystowskie za­
czynają się cofać. Powyższa sytuacja 
pozwala sądzić, że do wojny obecnie nie 
dojdzie. Ale czy na długo? Tego nikt nie 
wie.

Jutro znowu wojna?
(Dokończenie ze str. 3-ej)

ny wywoła oficjalną wojnę z Rosją So­
wiecką.

Interesująca z wielu względów jest tak­
tyka Japonii wobec Sowietów. Ma to cha­
rakter stałego prowokowania i wyjaśnia­
nia. Militaryści japońscy dobrze wiedzą, 
że Rosja Sowiecka nie da się tak łatwo 
„zoperówać", jak Chiny i Mandżuria.

Wobec tego odbywa się nieustannie 
studiowanie sił przeciwnika i wyczeki­
wanie odpowiedniej chwili do błyskawicz­
nego uderzenia.

KTO UCHRONI ŚWIAT PRZED 
WOJNĄ?

Po naszkicowaniu głównych źródeł 
wojny należy sobie zadać pytanie wyżej 
postawione. Gdzie są czynniki, które 
pragną prowadzić świat do lepszej przy­
szłości, do piękniejszego jutra; które nie 
chcą strasznego rozlewu krwi i zniszcze­
nia kultury i cywilizacji.

Na pytanie powyższe można odpowie­
dzieć, że czynniki te istnieją i na szczę­
ście są już ostatnio tak silne, że potra­
fią uchronić świat przed wojną i utrzy­
mać w karbach imperialistów wojennych, 
przynajmniej w Europie.

Czynnikami tymi są wielkie demokracje 
Francji, Anglii, Stanów Zjednoczonych i 
szereg innych z nimi sprzymierzonych.
Te właśie czynniki spowodowały pewną 
subtelną rezerwę Mussoliniego w stosun­
ku do Niemiec. Rzecz jasna, że działają 
tutaj zakulisowe pertraktacje.

Zamknięcie rachunków rządu palestyń­
skiego za rok budżetowy 1936/37, ogło­
szone w tych dniach, wykazuje po raz 
pierwszy od lat dziesięciu deficyt. Rezer­
wy skarbowe zmniejszyły się z 634 mil­
iona funtów na 4.900.000 (w okrągłych 

j liczbach). Cały ten pokaźny deficyt skon- 
; centrowany jest w marcu, ostatnim mie- 
| siącu roku budżetowego. W miesiącu tym 
zaksięgował mianowicie rząd koszty ze­
szłorocznej ekspedycji wojskowej, za 
które Anglia policzyła sobie /przeszło 

1 milion funtów (za transport wojska i 
i różnicę kosztów utrzymania go w Anglii 
i w Palestynie). W tymże miesiącu u- 

| znał rząd za stosowne darować 1 1 0 .000  
funtów, które pożyczył w poprzednich la­
tach fellachom, i odpisać straty, które 
poniósł na angielsk. papierach wartość., w 
których lokuje swe pieniądze, przy okazji 
sprzedaży części papierów dla pokrycia 
wydatków wojskowych. Jeśli pominąć 
wydatki nadzwyczajne, wykazuje skarb 
palestyński również i za rok ubiegły nad­
wyżkę przeszło 2 0 0 .0 0 0  funtów.

Ten ostatni fakt jest może najbardziej 
charakterystyczny i ciekawy. Rok 
1936/37 stał prawie od samego począt­
ku pod znakiem krwawych i długotrwa­
łych rozruchów, po których zakończeniu 
formalnym rozpoczął się natychmiast 
okres politycznej niepewności nie przyczy 
niającej się także do polepszenia sytuacji 
gospodarczej. Jeśli mimo to nie nastąpiła 
katastrofa budżetowa, jest to tylko je­
szcze jeden dowód siły, którą wykazało 
w tych ciężkich okolicznościach gospo­
darstwo Palestyny. Budżet rządu pales­
tyńskiego oparty jest w lwiej części na 
udziale żydów. Tylko niezwykłej odpor­
ności żydowskiego organizmu ekonomicz­
nego zawdzięcza skarb zeszłoroczne re­
zultaty.

Charakterystyczny jest też sposób po­
wstania deficytu. Charakterystyczne jest 
obciążenie Palestyny 100% kosztów wad­
liwej polityki przedstawicieli Anglii w 
tym kraju, kosztów, za które ponadto 
Palestyna nie dostała ekwiwalentu. Nikt 
wszak nie powie, że obecność wojska, 
przybyłego z Anglii, została należycie 
wyzyskana i doprowadziła do celu, któ­
rym było zaprowadzenie w kraju rzeczy­
wistego pokoju. Charakterystyczne jest 
dalej udzielenie szczodrego prezentu Ara­
bom akurat w roku deficytu, do którego 
właśnie Arabowie tak walnie się przy­
czynili. A w swoim rodzaju już specjal-

drogi, razem otoczyli owych żydów, zre­
widowali ich i — nic nie znaleźli.

Nie wiadomo, co tu bardziej'podziwiać: 
czy naiwność owych żydów, co to w ocze­
kiwaniu „ofiary" stoją kupą przy szo­
sie i bawią się rewolwerem, czy odwagę 
muftiego, który, ledwo uszedł z życiem, 
już zatrzymuje auto i wysyła ludzi do 
„boju", czy może samopoczucie pana, 
który otacza się własną uzbrojoną lejb- 
gwardią, oddającą w biały dzień strzały 
na publicznej drodze, rewidującą prze­
chodniów i zachowującą się tak, jakgdy- 
by do pana ich, „niekoronowanego króla 
Palestyny", należała już rzeczywiście- 
cała władza w tym kraju?

Tym razem sprawa się szybko wyjaś­
niła. Policja niedwuznacznie stwieiaziła, 
że nie było mowy o żadnych zamachach. 
Zepsuło się poprosiu auio i poarozm, wra­
cający z wycieczki nad Morze Martwe, 
krzątali się koio jego naprawy. „Komisja 
Narodowa-* w Jatlie  znązyła wprawdzie 
wysiać gwałtowną depeszę protestacyjną 
do Wysokiego Komisaiza, ale dziennik 
muftiego „A-Liwa“ wolał już całą sprar 
wę przemilczeć i nie przysparzać kompro­
mitacji swemu patronowi.

„Zamach na muftiego" się nie udaŁ 
Ale przypomnijmy sobie, jak świetnie 
udał się temuż multiemu w r. 1929 „za­
mach żydów na meczet Omara". Trudno, 
i takiemu mistrzowi powinie się czasem 
noga. W swej książce o Palestynie przed­
stawia Farago czytelnikowi muftiego 
jerozolimskiego, opowiada jego dzieje i 
konkluduje: „wyobraźcie sobie: były
szpieg i zbrodniarz w roli arcybiskupa 
Canterbury.." Hadż Amin al Husseini ma 
mianowicie za sobą bogatą karierę: szpie­
ga podczas wojny, skazanego na 10  lat 
ciężkich robót za udział w krwawym na­
padzie na żydów jerozolimskich w r. 
1920, uciekiniera, kryjącego się zagranicą 
przed powyższą karą, ułaskawionego 
przez żydowskiego Wysokiego Komisarza, 
Herberta Samuela, potem przez tegoi 
wyniesionego — wbrew woli większości, 
która wybrała kogo innego, — na naj­
wyższe stanowisko wśród muzułmanów 
Palestyny. Obecnie — kandydat na króla 
Ziemi świętej, cudem ocalony od zama­
chu niewiernych. Kariera dość imponu­
jąca...

nie charakterystyczna jest sprawa owych 
papierów wartościowych. Skarb palestyń­
ski lokuje swe rezerwy w papierach, „o- 
czywiście" angielskich (rządowych, ko­
munalnych, kolonii i t. d.). Niejedno­
krotnie domagano się odeń lokowania czę­
ści jego funduszów w papierach palestyń­
skich, aby przerwać tę paradoksalną sy­
tuację, w której skarb staje się pompą, 
wyciągającą kapitał z kraju zagranicę, 
zamiast zasilić nim miejscowe życie go­
spodarcze. Rząd odmawiał: nie widział 
w kraju dostatecznej pewności. Cóż się 
okazało? Papiery palestyńskie stoją moc­
no pomimo kłopotów ostatniego roku, a 
gdy przyszło do sprzedaży części „jedynie 
pewnych" papierów wartościowych an­
gielskich, trzeba było stracić 170.000 
funtów...

*
Mufti jerozolimski czuje się widocznie 

nie zupełnie pewnie w swych zakuliso­
wych zapasach z emirem Abdallą i repre­
zentującym go w Palestynie b. burmi­
strzem Jerozolimy Naszaszibim, odwiecz­
nym antagonistą obecnego prezesa Na­
czelnego Komitetu Arabskiego. Rozmaite 
kombinacje, oparte na przyłączeniu w tej 
czy innej formie części Palestyny do 
Transjordanii, mają tę wspólną cechę, że 
oznaczają likwidację „panowania" Muf­
tiego w Palestynie. Zarówno emir, 
jak mufti, są w gruncie rzeczy kreatura­
mi Anglii. Ale podczas gdy emir wykazał 
się w zeszłym roku jaknajchlubniej (w 
Transjordanii panował cały czas bezwzglę 
dny spokój), nie jest cenzura muftiego 
bez plamy: zdarzyło mu się już nie raz 
przekroczyć swą delikatną granicę mię­
dzy krańcowością a otwartym buntem 
przeciw Anglii, która istnieje widocznie 
nawet w umyśle, mało pod tym względem 
wrażliwych, Anglików. Mufti wie o tym 
i nie szczędzi wysiłków, aby być i tym 
razem górą.

Do kategorii tych wysiłków należy wi­
docznie zaliczyć ostatnią — nieudaną — 
„sensację", której nam mufti w tych 
dniach dostarczył. Jego Eminencja jechał 
autem, gdy oto ujrzał grupę żydów, sto­
jących u boku drogi przy samochodzie, 
a w ręku jednego z nich, o zgrozo, był 
rewolwer. Przejechał tedy prędko, zatrzy­
mał auto w pewnej odległości, zdjął dla 
pewności zawój, a lejb-strażnika swego 
wysłał do owych „zamachowców". Straż­
nik wystrzelił z rewolweru, zbiegli się 
inni lejb-strażnicy, rózstawieni wzdłuż



3. B le *b e rg F A S Z Y Z M  I D E M O K R A C J A  —

D W A  I D E A Ł Y  WYCHOWAWCZE
N a m arg inesie  p rac : E rn s ta  K riecka: 

W ychow anie  narodow o  - po lityczne; —  
p rze ło ży ł O. W aszkow icz i Jo h n  C. A l- 
m a c k ‘a: W ychow anie obyw ate lsk ie ; —  
p rze ło ży ł J e rz y  P io trk o w sk i.

Ideały wychowawcze każdej epoki są 
jednym ze składników jej duchowego obli­
cza. W nich odzwierciedla się jej pogląd 
na człowieka i jego powołanie, one wska­
zują co ją w nim najbardziej interesuje i w 
czym widzi istotne znamię jego człowie­
czeństwa. W większym stopniu, niż prądy 
literackie i artystyczne, kierunki wycho­
wawcze zależne są od aktualnej rzeczywi­
stości polityczno - społecznej, od warun­
ków ustrojowych, gospodarczych i t. p. I 
dlatego ich poznanie jest ważnym przy­
czynkiem do zrozumienia tendencji,, nurtu­
jących życie społeczne, ścierających się w 
nim sił i kierunków. Zagadnienia pedago­
giczne, rozpatrywane z tego ogólno-spo- 
łecznego i ogólno kulturalnego punktu wi­
dzenia, zatracają swój charakter specjalny 
i stać się mogą przedmiotem zainteresowa­
nia szerokiego ogółu, tak jak literatura, 
sztuka i teatr. W tej też płaszczyźnie za­
mierzamy omówić wymienione wyżej dwie 
prace dwóch wybitnych współczesnych pe. 
dagogów-teoretyków reprezentujących dia­
metralnie od siebie różne stanowiska peda­
gogiczne, będące odpowiednikami dwuch 
różnych koncepcji narodu i państwa.

Ernst Krieck, rektor Akademii Pedago­
gicznej we Frankfurcie nad Menem, jest 
najwybitniejszym teoretykiem hitlerow­
skiej pedagogiki i jej prekursorem w nie­
mieckiej literaturze pedagogicznej. Należy 
on do najbardziej wpływowych osob:stości 
wśród hitlerowskich „uczonych", rozbudo­
wujących narodowo-socjalistyczny św iato- 
pogląd. Redaguje wychodzące w Heidel­
bergu czasopismo p. n. ,,'E'olk im Wordem", 
poświęcone zagadnieniom kulturalnym „od 
rodzonych" Niemiec. W pierwszym okresie 
swej działalności naukowej był Krieck wy­
znawcą szczytnych hssel niemieckiego hu­
manizmu w duchu Herdera i Lessinga i 
związanych z nim poglądów pedagogicz­
nych, odrzucających wszelki przymus, na­
cisk i tresurę w pracy wychowawczej. Na­
woływał do jak najpełniejszej realizacji za­
sadniczego postulatu humanistycznej peda­
gogiki, nakazującej kształcenie osobowości

Dr. Frit* Bernstein

wychowanka przez uwzględnienie wszy­
stkich indywidualnych założeń jego ducho­
wego rozwoju, wychowanie wolnego, praw 
dziwie „ludzkiego" człowieka (homo huma- 
nus). W  „Wychowaniu narodowo-politycz- 
nym", wydanym w roku 1932, występuje 
już Krieck w roli likwidatora wyznawa­
nych do niedawna ideałów, uznanych za 
szkodliwe dla twórczego rozmachu „nor­
dyckiego człowieka", zmierzającego w 
zwycięskim pochodzie do objęcia władzy 
nad światem. Z ironią i sarkazmem mówi 
o dawnej humanistycznej pedagogice nie­
mieckiej, hołdującej obcym duchowi ger­
mańskiemu, demoliberalnym, z ducha ży­
dowskiego poczętym, przesądom równości, 
wolności i ogólnoludzkiego braterstwa, 
prowadzącym do ,,podłego" pacyfizmu.

Jednostka dla Kriecka nie istnieje. Jej 
życie nabiera właściwego i istotnego 
sensu dopiero w ścisłym i organicznym ze­
spoleniu ze wspólnotą narodową z jej mi­
styczną jednością rasy i krwi, w bezwzglę­
dnym ofiarnym podporządkowaniu się ce­
lom, wymaganiom i potrzebom zbiorowoś­
ci, Osobowość, uważana przez Ggthego za 
najwyższe szczęście człowieka („Yolk und 
Knecht und Uberwiinder, sie gestehn zu 
jeder Zeit: Hgchstes Gliik der Erdenkin- 
der sei nur die Personlichbeit-Góthe: 
West-Ostlicher Divan), jęst według hitle­
rowskiego pedagoga dopuszczalna tylko 
jako „zmysł całości i zdolności do prze­
wodnictwa" W każdym innym wypadku 
jest bezwartościowa, zbędna i szkodliwa. 
Ideałem jego nie jest człowiek wszech­
stronny, mający zainteresowania ogólno­
ludzkie, ani obywatel kształtujący świado­
mie i zgodnie ze swym obywatelskim su­
mieniem swój stosunek do państwa, ani 
indywidualność w jakimkolwiek sensie, lecz 
duchowo zuniformowany i zreglamentowa- 
ny jednolity ludzki typ, do którego nie ma 
dostępu mędrkująco-krytyczne myślenie 
humanistycznych pięknoduchów, wierzą­
cych jeszcze w kartezjuszowski paradoks, 
że człowiek istnieje tylko wówczas, gdy 
myśli. Może to tylko dotyczyć ludzi, nale­
żących do ras niższych. Człowiek nordycki 
istnieje raczej wówczas, gdy nie myśli, lecz 
słucha i ulega. Odrzuciwszy wszelki indy­
widualizm w wychowaniu, domaga się 
Krieck całkowitej jego polityzacji,, uczy­

nienia go integralną częścią polityki rzą­
dowej, obejmującej również naukę i sztukę.

Likwidacja osobowości w pedagogice 
łączy się u Kriecka z negacją wszelkiego 
uniwersalizmu w kulturze, która winna 
być ściśle narodową i służyć jedynie i wy- 
cznie potędze narodu, jego wewnętrznej 
zwartości i politycznej ekspansji.

Nie może w niej być miejsca na absrak- 
cyjne idee prawdy, dobra i piękna, na każ­
dy kulturalny obiektywizm, poczytywany 
przezeń za objaw duchowej bezpłodności 
i inercji, wypływający z braku kontaktu z ; 
aktualną rzeczywistością życia narodowe- ( 
go, wymagającego właśnie krańcowego e- 
goizmu i stronniczości. Krieck przyznaje, 
że nie należy do jego poglądów stosować 
żadnych racjonalnych kryteriów, gdyż po­
siadają one charakter wybitnie irracjonal­
ny pochodzą z najgłębszych pokładów świa 
domości zbiorowej, z tajemniczej otchła­
ni ducha narodowego, którego wskazań 
niepodobna wyjaśnić przy pomocy nor­
malnej ludzkiej logiki. W taki oto spo­
sób chowa się nasz filozof za parawan na­
cjonalistycznej metafizyki, jak delficka 
Pytia, używa jakiegoś tajemniczego, a nie 
zupełnie zrozumiałego języka, z apostol­
skim namaszczeniem mówi o duszy i krwi 
i trudno się przytem oprzeć wrażeniu, że 
cała ta filozoficzna magia nie opiera się 
na żadnym jakimś wewnętrznym, chociaż­
by intuicyjnym przekonaniu, lecz jest po 
prostu świadomym okłamywaniem siebie 
i drugich, sztuczną myślową konstrukcją, 
przystosowaną do politycznych potrzeb 
chwili. Sam zresztą Krierck pisze zu­
pełnie wyraźnie w swojej książce 
powołując się przy tym na Goethego, że 
prawdziwe jest jedynie to, co jest owoc­
ne, że nie ma w naukach raz na zawsze u- 

. stulonych, objektywnych prawd, lecz są 
wciąż nowe prawdy, zależnie od zmienia­
jących się warunków życia społecznego.

Pedagog hitlerowski nie uznaje objek- 
tywnej, neutralnej i autonomicznej nauki, 
wolnej od tendencji i wartościowania, „Mi- 

| nęla już epoka czystego rozumu" —  ob- 
! wieszcza z triumfem w pierwszym zdaniu 
i swego dzieła. Skoro nauka ma być narze- 
| dziem polityki, musi zatem przejść wraz z 
| nią rozmaite koleje, musi się naginać, przy
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stosowywać do nowych politycznych ko­
niunktur. Także ideał wychowawczy Krie­
cka nie jest ideałem ostatecznym. Obo­
wiązuje on tylko dziś, a gdy interes pań­
stwa będzie tego wymagał, może być za­
rzucony na rzecz nowego ideału. Nie na­
leży zatem brać poważnie hitlerowskiego 
dogmatyzmu, niewzruszonej jego światopo­
glądowej stałości. Cala filozofia narodowo- 
socjalistyczna jest ideologiczną sztuczką, 
demagogicznym trickem, i dlatego ośmie­
szamy się, gdy wytaczamy przeciwko niej 
poważne „naukowe" argumenty, gdy usi­
łujemy wykazać, że nie posiada ona objek­
tywnych podstaw, albowiem nawet ich 
twórcy w to wszystko nie wierzą. Nasza 
krytyka jest zatem uderzaniem w próżnię, 
polemiczną donkiszoterią, walką z wiatra­
kami. Naiwną jest wiara, że jakiekolwiek 
naukowe, czy logiczne argumenty mogły­
by wywrzeć wpływ na hitlerowskich ideo­
logów. Przyparci do muru odpowiedzieli­
by zapewne, że metafizyka rasizmu, jest 
może naukowo nieprawdziwa, ale za to po­
litycznie użyteczna, bo ona dynamizuje na­
ród, wydobywa zeń maximum energii i wy­
siłku, przygotowuje go do realizacji jego 
dziejowego powołania, a o to przecież 
chpdzi przede wszystkim duchowym przy­
wódcom dzisiejszych Niemiec. Gdy nadej­
dzie chwila osobliwa, gdy interes Niemiec 
będze tego wymagał, wyrzekną się bez 
skrupułów dzisiejszej swej nacjonalistycz­
nej ewangelii, albo ją odpowiednio filozo­
ficznie spreparują, tak, że zawsze będzie 
metoda w ich nacjonalistycznym szaleń­
stwie. Potomkowie Hegla zawsze znajdą 
jakiś nowy dialektyczny wykręt...

W inną zupełnie atmosferę, w inną dzie- 
i dzinę poięć p-zenosi nas książka uczonego 

amerykańskiego, Almack‘a, profesora pe- 
i dagogiki w Leland Stanford Junior Uni- 
I versity, kreślącego w swej książce idea! 
i wychowawczy demokracji amerykańskiej.
I Po metafizycznych i nacjonalistycznych | 
i „wyziewach" książki Kriecka, odetchnęliś- j 
’ my wreszcie krystalicznie czystym powie- ! 
j trzem prostej i jasnej, logicznej myśli. Teo- ] 
j retyk amerykański nie straszy czytelnika 
j żadnym narodowym duchem, nie każe wie­

rzyć w żadne mity, me odwołuje się do 
najwyższej instancji krwi i rasy. Specyficz- 

; ne warunki, w jakich powstała i rozwijała
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Antysemityzm jest wyrazem po­
wszechnie znanego zjawiska t. z w. nie­
nawiści grup. Grupy tej samej kategorii 
pozostające ze sobą w najbliższym są­
siedztwie muszą odnosić się do siebie 
wrogo. Napięcie istniejące pomiędzy gru­
pami i wybuchające między nimi kon­
flikty, nie są wcale produktem właści­
wości'albo działań grupy przeciwnej; na 
to napięcie składają się najrozmaitszego 
rodzaju bolączki, z których wyładowują 
się uczucia nienawiści; w powstawaniu 
tychże obiekty nienawiści zupełnie żad­
nego udziału nie biorą. To, co zdawałoby 
się, wywołało nienawiść, to co z zewnątrz 
przytacza się celem jej wyjaśnienia, a 
co przez biorących w niej udział jest po­
dawane celem usprawiedliwienia — to 
jest tylko płaszczyk, który umożliwia 
manifestowanie nienawiści przez dostar­
czenie pozoru usprawiedliwiającego.

Antysemityzm stanowi odrębną formę 
zjawiska nienawiści grup, nienawiści 
zwróconej przeciwko słabym i pobitym 
etnicznym grupom mniejszościowym. 
Słabość i bezbronność tych grup powodu­
je, iż ich antagonizm w stosunku do gru­
py większościowej jest jednostronny, 
gdyż większość występuje całkiem agre­
sywnie, a mniejszość ledwie się broni. 
Mniejszość jest często narażona na jaw­
ne prześladowania, nie zawsze może w 
ucieczce znaleźć choćby częściowe ocale­
nie, a nie rzadko, schodząc do roli paria­
sów, ulega miralnemu rozkładowi.

Omówienie różnorodnych form anty­
semityzmu musiało wykazać, że rozmaite 
objawy nienawiści wobec żydów nie do­
puszczają specjalnych wyjaśnień, lecz' 
że rzekome przyczyny są tylko płaszczy­
kami, zakrywającymi głęboko istniejącą 

nienawiść, która w sposobach ujawniania 
się i w swoich skutkach należy do ogól­
nych t. zw. zjawisk grupowych. Można 
conaj wyżej powiedzieć, że specyficzny 
charakter diaspory żydowskiej dodaje an­
tysemityzmowi pewne rysy oryginalne, 
ale nie są to bynajmniej rysy zasadnicze, 
grupy etniczne zupełnie izolowane i bez­
bronne, nie posiadające żadxego ośrodka 
siły, grupy, które mimo to uważa się jed- 
nak za przynależne do siebie, takie gru­
py, w sytuacji analogicznej do położenia 
żydów, spotyka się bardzo rzadko; jed­

nakże okoliczność ta nie zmienia przy­
czyny powstawania, natężenia i objawów 
nienawiści do żydów. Natomiast niena­
wiść ta, występująca wszędzie i zawsze 
wobec grup żydowskich, z powodu swej 
rozpiętości i trwałości, działa silnie na 
fantazję ludzką i wywołuje wrażenie pew­
nego odosobnionego zjawiska, nie dają­
cego się zasadniczo porównać z innym; 
wrażenie to jest zwodnicze, gdyż wszy­
stkie cechy charakterystyczne dla nie­
nawiści grup, a tylko specyficzność 
objektu nadaje nienawiści wobec tego 
objektu odrębne oblicze.

Z powyższych wywodów możemy wy­
snuć ostateczne wnioski i je wyraźnie 
sprecyzować.

Ponieważ we wzajemnym stosunku 
grup, nienawiść jest prymitywnym uczu­
ciem, które siłą swej namiętności do­
wolnie wytwarza zniekształcony i wypa­
czony obraz charakteru grupy przeciw­
nej, wyzyskuje istniejące zawsze tarcia 
i możliwości konfliktu celem uzyskania 
pozoru dla wyrażania nienawiści, a jeśli 
trzeba takie konflikty prowokuje, albo 
uzasadnia je domniemanym niebezpie­
czeństwem ze strony grupy przeciwnej - 
nie ma żadnego znaczenia dla stopnia nie­
nawiści i siły jej wystąpienia, co robi i 
jakie właściwości posiada grupa prze­
ciwna. Jeżeli przeciwnik nie daje powodu 
do wystąpienia, albo zachowuje się nie­
nagannie, wywołuje to jeno konieczność 
wyszukania bardziej fantastycznych po­
zorów dla usprawiedliwienia nienawiści.

Dlatego obojętne jest, jakimi są ży­
dzi i co czynią, albo czego nie robią. Dla­
tego bezcelowe są podejmowane przez 

j nich próby usunięcia antysemityzmu 
przez odpowiednie zachowanie się. Albo­
wiem jeśli żydzi starają się dostosować 
do wymagań swych wrogów, to chocby 
inaczej się zachowali, też spotkają się z 
zarzutami, bo ich postawa jest żydowską, 
a ponadto są wyszydzani, gdyż postawa 
ta jest nienaturalną. Żyd potrafi w po- 
myślnychwarunkach na pewien czas ukryć 
sie przed objawami antysemityzmu, lecz 
nigdy nie zadowoli swoich wrogow, a 
skłonność i chęć poddawania się i uległo­
ści, ściągnie na niego tylko zarzut braku

5A V5A Irfpm
Skoro więc antysemityzm wywołany 

jest nie przez rzeczywiste wady lub błę­
dy żydowskie, iluzoryczną jest wiara w 
to, że żyd potrafi mocą swych osobistych 
właściwości lub osobistych zasług prze­
zwyciężyć tę nienawiść; czasami osiąga

.się pewien sukces, jeżeli się płaci cenę,
1 za jaką otwieiają się żydom wrota nie- 
żydowskiej społeczności, lecz antysemi­
tyzm jako tak. nie może być usunięty 
przez żadne suKcesy, przez żadne zasługi. 
Nienawiść do zyaow jest jak palące 
słonce, które opaia zarówno żydów spia- 
wiecłliwych jak i niesprawiedliwych, po­
rządnych i nieporządnych.

| Jest nawet zupełnie bezcelowe zwalczać 
argumentami zarzuty i oskarżenia anty­
semickie i wykazywać ich bezpodstaw­
ność; gdyż nie na nich opiera się rnena- 

I wiśc, one są tylko pozornymi jej przy­
czynami. Jeżeli udaje się na prawdę tak 
zbić owe zarzuty, ze antysemita me mo­
że ich więcej wytoczyć — co zresztą wo 
bec urojonego cnarakteru tych zarzutów 
jest meprawdopouoone — wówczas an­
tysemita znajduje się tylko w przymu- 

| sowej sy tuacji wynalezienia nowych wy­
mówek. A znajdzie je na pewno. Oczy­
wiście, mimo to będziemy nadal odpierali 
zarzuty, demaskowali kłamstwa i wyka­
zywali fałszerstwa, lecz czymąc to, mu­
simy być równocześnie przekonani, że 
obrona nasza detintywnie rezultatu nie 

j przyniesie.
I Będziemy się znowu oburzali i rozpa- 
czali, jeżeli jutro znowu gdzieś będą Ży­
dów mordować, dręczyć i pozbawiać praw. 
Będziemy się odwoływali do sumienia 
narodów i będziemy żądali od tych, któ­
rzy nas prześladują, rachunku za ich czy- 

i ny, tak jak my jesteśmy gotowi zdać 
1 sprawę z naszych czynów i za nie pono- 
1 sić odpowiedzialność. A jednak powinniś­
my uświadomić sobie, że wszelkie kaza- 
nia i upomnienia nie mogą zmienić ludz­
kiej natury, że oburzenia nasze nie prze­
szkodzą temu, aby konflikty przerodziły 
się w nienawiść, że zjawisko wrogości 
grup nie da .się usunąć ze świata przez 
kazania o moralności i że wszystko co o- 
siągnięto na świecie w dziedzinie pacyfi­
kacji, osiągnięto za pomocą środków, 
które ludzką naturę wzięły taką, jaką o- 
na jest, a nie jaką być powinna.

Nie mamy prawa sądzić, że założenia 
psychologiczne ,na których opiera się nie­
nawiść grup, dadzą się zmienić na skutek 
naszego moralnego oburzenia; i nie wia­
domo dlaczego moglibyśmy drogą prote­
stów osiągnąć to, czego grupy większo­
ściowe we własnym interesie nie mogą 
przeprowadzić: zmiany nieszczęsnych i 
zgubnych instynktów, tkwiących głębo­
ko w naturze ludzkiej, instynktów, które 
często z wielkim wysiłkiem się tłumiło,

I
które jednak ciągle na nowo wybuchały j
z elementarną sną.

Przez to bynajmniej nie chcemy twier. ! 
dzić, że tej specjalnej formy nienawiści , 
grup, którą nazywamy antysemityzmem, 
nie da się wytępić. Albowiem anysemi- 
tyzm ze swymi specyficznymi, a dla nas 
żydów tak zgubnymi skutkami jest jeno 
rezultatem nieszczęsnej konstelacji. My 
nie możemy zmienić ludzkiej natury. ; 
Możemy słusznie lub niesłusznie spodzie­
wać się, że istota ludzka po upływie no­
wych trzech tysięcy lat bardziej odpo- i 
wiadać będzie naszym życzeniom i wy- i 
obrażeniom o moralnej doskonałości, ani­
żeli miało to miejsce podczas ostr.tnich 

; trzech tysięcy lat historii żydowskiej.
: Ale bezpodstawną jest nadzieja, że zmia- | 
j na ta nastąpi nagle, w przeciągu najbliż- ; 
j szych kilkuset lat.
| Natomiast nie jest rzeczą niemożliwą i 
przegrupowanie mas ludzkich. To może 
nastąpić w stosunkowo krótkim czasie. ! 

i Tylko dlatego, że Żydzi żyją wszędzie 
jako rozproszone, słabe i bezbronne et­
niczne grupy mniejszościowe, tylko dla­
tego nienawiść, która istnieje wszędzie 
między grupami, wobec Żydów właśnie 
przybiera charakter tak niebezpieczny, 
szkodliwy i niszczący. Jeżeliby się poło­
żyło kres tej konstelacji, wówczas byłby 
także ostatecznie zlikwidowany i anty­
semityzm, że wszystkimi towarzyszącymi 
mu charakterystycznymi objawami, któ­
re uczyniły z historii diaspory żydow­
skiej nieprzerwane pasmo cierpień.

Naród żydowski' żyjący w zwartych 
j masach na własnej ziemi, prawdopodob- 
: nie narażony tam będzie na wrogie ata- 
| ki ze strony swoich sąsiadów, z którymi 
: naprzemian walczyć i naprzemian w zgo 
; dzie żyć będzie, jak to było dotychczas 
zwyczajem na świecie. Ale nienawiść ja­
ka panować będzie między narodem ży- 

j dowskim a jego sąsiadami, będzie nor- 
! malną nienawiścią narodu do narodu, a 
| nie ową jednostronną, przeklętą niena­
wiścią, która resztki dręczonego narodu 
pędziła przez dwa tysiąclecia poprzez ca- 

! łą kulę ziemską.
j Tymczasem nie orzekamy nic. o moż­
liwościach technicznych urzeczywistnie- 

i nia dążności syj (mistycznych. Mogą one 
i coprawda załamać się z powodu tych lub 
owych praktycznych trudności. Chwilo­
wo pojawiły się poważne przeszkody, że 
jednak niema żadnej innej możliwości 
położenia kresu antysemityzmowi, z wy­
wodów naszych niezbicie wynika.

się organizacja państwowa Stanów Zjed- 
noczonycn A. P. wykluczył możliwość po­
wstania mitu narodowego w europejskim 
znaczeniu wyrazu. Brak zamierzchłych 
tradycji historycznych uniemożliwi! pow­
stanie narodowej mistyki. Państwo amery­
kańskie nie posiada żadnych mitycznych 
założycieli, jego geneza jest historycznie 
jasna i ustalona. Stany posiadają jedną, 
tylko legendę: bohaterstwa, pracy, wolno­
ści. Jednostka istniała w nich przed pań­
stwem, które powstało ze świadomej woli 
jednostek, ożywionych wspólnym dąże­
niem do wolności. Koncepcja „umowy spo­
łecznej" stała się na gruncie amerykań­
skim hisorycznym faktem. Demokracji 
amerykańskiej obce jest wszelkie absoluty­
zowanie idei państwowości, nie zna ona. 

i metazyficznego pojmowania państwa, jako 
absolutnego i najwyższego dobra, nadin- 
dywidualnej, boskiej nieledwie, istoty, wy- 
magającej od człowieka całopalnej ofiary 
nie tylko z życia i mienia, ale i z jego wo­
li i myśli, jak to widzieliśmy u Kriecka.

Odmienna koncepcja państwa prowadzi 
oczywiście do innego wychowawczego ide­
ału. Na innych też zasadach oparte jest 
wychowanie obywatelskie w Stanach 

■ Zjednoczonych Ameryki Północnej. Jego 
j celem jest stworzenie jak najpomyślniej- 
1 szych warunków dla pełnego, swobodnego 
I i nieskrępowanego rozwoju osobowości,
I wychowanie wolnego i świado- 
| mego swych praw i obowiąz- 
I ków obywatela, przygotowanie jed- 
| nostki do właściwego wykonywania od-, 

powiedzialnych obywatelskich funkcji, wy- 
j nikających z jej przynależności do demo­

kratycznego społeczeństwa. Indywidua!" 
ność, a nie typ, jak u Kriecka, jest ideałem 
pedagogicznym demokracji amerykańskiej. 
W przeciwieństwie do Niemiec, gdzie po- 

I lityka szkolna jest integralną częścią poli- 
j tyki rządowej, mamy w Stanach zupełną 

decentralizację systemu szkolnego, oparte­
go na zasadzie całkowitej autonomii Io- 

| kalnej. Szkoły amerykańskie nie naginają 
człoweka do wzoru, ale raczej wzór dla 
człowieka, gdyż konkretny człowiek, in­
dywiduum, a nie abstrakcyjna, metafizycz­
na idea państwa jest ostatecznym celem 
wychowania. Wychowanie obywatelskie 
w Stanach Zjednoczonych opiera się na 

i optymisyczncj wierze w człowieka, w jego 
, zdolność do osiągnięcia własnego, ducho- 

| wego kszałtu. Wychowanie zaś carodowo- 
polityczne hitleryzmu odnosi się doń z nie­
ufnością i pogardą i widzi w nim czysto 
mechaniczny składnik plemiennej wspól-

• | noty, będącej jakąś mistyczną jednością
ducha i krwi. Wychowanie obywatelskie 

' nie odbywa się w płaszczyźnie ogólno-pań- 
? stwowej, lecz w ramach autonomicznej,
, miejscowej społeczności, w której przyszły
- obywatel Stanów odbywa swoją pierwszą
* demokratyczną praktykę. Społeczności lo­

kalne kolonistów-pionierów, owe pierwsze
i historyczne centra amerykańskiej demo-
- kracji, pozostały po dziś dzień wzorem, mo.
. delem niejako jej społecznej struktury.

Wychowywanie obywatela dla państwa nie 
odbywa się w Ameryce w jakiejś ideali­
stycznej, metafizycznej próżni, jak w Hit- 
lerii, lecz w konkretnym środowisku, w  

7 którym jednostka żyje i rozwija się. Ta- 
1 kim środowiskiem jest społeczeństwo miej- 
0 scowe, będące pośrednim ogniwem między 
s jednostką, a coraz większymi całościami
- społecznymi: stanem i federacją ogólno -
- państwową.

Odmienność ideałów wychowawczych, 
a przedstawionych w książkach Kriecka i 
i- AImack‘a jest, jak to widzieliśmy, wyra- 
u zem dwuch różnych koncepcji państwa; 
i_ metafizycznej i instrumentalistycznej. U- 

strojowym odpowiednikiem pierwszej jest 
. totalizm, drugiej zaś —  demokracja. W 

) pierwszym —  jednoska istnieje d'a pań- 
stwa, w drugiej —  państwo dla jednostki. 

® Totalizm tworzy typy, demokracja —  ia- 
p dywidualności. Omówione przez nas prace 
'■ są pedagogicznym wyrazem toczącej sią 
® dziś walki między faszyzmem a demokra­
ci cją i jednym jeszcze dowodem, że klęska 
t- i demokracji oznacza duchową niewolę czło. 

! wieka i nawrót barbarzyństwa.

-



U polskiego tłumacza poezji biblijnej
Wywiad własny „Steru" ze znanym kiytykiem literackim i poetą Stanisławem Kelsztyńskim

Mamy w Polsce prócz różnego rodzaju 
Trzeciaków, Kruszyńskich, Rolickich, 
Charczewskich (Don Inigo) i całego 
sztabu domorosłych „żydoznawców" z pod 
wiadomego znaku także garstkę ludzi do­
brej woli: uczonych, publicystów, poetów, 
którzy dali się poznać, jako niezłomni bo­
jownicy sprawiedliwości i demokracji 
(prof. Kotarbiński, Maria Dąbrowska), 
jako rzetelni znawcy judaizmu (Hulka- 
Laskowski, Tadeusz Zaderecki), czy też 
nebrajszczyzny (Władysław Chrapusta). 
Do tego szlachetnego grona polskich 
„klerków", których działalność pisarska 
dotycząca spraw i tematów żydowskich 
nie zmierza bynajmniej do siania niena­
wiści, lecz wyraża się w odważnym prze­
ciwstawieniu się fali ciemnoty i w hu­
manistycznym dążeniu do poznania praw­
dy — zaliczyć też należy znanego kryty­
ka literackiego, jednego z nielicznych 
anglistów polskich oraz utalentowanego 
poetę regionu wielkopolskiego, d-ra Sta­
nisława Helsztyńskiego. Uczynić zaś to 
wypada nie ze względu na jakieś proży- 
dowskie manifestacje tego pisarza, któ­
rych nie uczynił w oczywistym sensie te­
go wyrazu, ale na podstawie szeregu jego 
poetyckich przekładów biblijnych, które 
poczęte i wykonane bynajmniej nie z my­
ślą i intencją oddania usługi sprawie ży­
dowskiej są najpiękniejszą na rzecz tej 
sprawy właśnie manifestacją.

Biblia bowiem to nasza największa 
chluba w dziedzinie dóbr duchowych i 
wszystko, co jej służy i posiada z nią 
związek, nas dotyczy i obchodzi, a prze- 
kłaidy Helsztyńskiego, stanowiące cenny 
wkład we współczesną literaturę polską i 
wzbogacające ją  o nowy, odrębny ton, są 
dla nas sprawą bliską i ważną.

Jak dotąd wydał Ilelsztyński w ciągu 
lat 1938—1936 cztery tomiki swych 
przekładów, a mianowicie: „Księgę Oze- 
asza‘‘ (Biblioteka Wici Wielkopolskich, 
1933), „Kohelet“  (Poznań, 1934), „Pieśń 
nad pieśniami" (Poznań, 1934) i „Pro­
roctwo Amosa" (Bibl. Wici Wielkopol­
skich, 1936). Poszczególne tomiki są po­
przedzone krótkimi przedmowami, w któ­
rych autor zwięźle i treściwie podaje ko­
nieczne wyjaśnienia, dotyczące danego 
utworu, oparte na ostatnich wynikach 
badań biblistycznych. Atrakcją przekła­
dów jest ich wierność z oryginałem. Je ­
śli idzie o stronę artystyczną to jest ona 
istotnie, a miejscami nawet niepospolicie 
piękna. W każdym razie przekłady Hel- 
sztyńskiego są o całe niebo lepsze, pięk­
niejsze i wierniejsze od wszystkich dotąd

czynionych w poezji polskiej w tym za­
kresie prób.

Pod względem formalnym poezja sta- 
rohebrajska opiera się —• jak wiadomo — 
głównie na eurytmji, spotęgowanej spe­
cyficzną właściwością prozodyczno-styli- 
styczną nazwaną „repetitio rhetorica". 
Badacze metryki hebrajskiej uznają moż- 

| liwość oddawania w innych językach tych 
form poetyckich za pomocą klasycznych 
środków wersyfikacyjnych, dowodząc, że 
ich urok spoczywa na tej samej estetycz­
nej podstawie. A mianowicie, polega na 
zaspokajaniu napięcia, wywołanego przez 
nieustannie rozbudzane oczekiwanie har­
monii.

To też od wieków transponowano poe­
zję biblijną na inne języki przy pomocy 
rymu, rytmu i strofiki klasycznej. Tak 
też było w poezji polskiej, gdzie pod tym 
względem wzorem niedoścignionym pozo­
stał „Psałterz" Kochanowskiego.

Wzorem Kochanowskiego transponowa- 
li następnie poezję biblijną na język pol­
ski różni ‘ łumacze (których zebrałby się 
wcale liczny poczet) przy pomocy rymu, 
rytmu, strofiki i wogóle środków formal­
nych, czyniących, czy to z ksiąg proroc­
kich, czy z poematów sapiencjalnych i e- 
pickich jakieś niewiarygodnie odległe od 
ducha oryginału piosenki i wierszyki. Na 
takim tle przekłady biblijne Helsztyń- 

! skiego, operujące swobodną, luźną formą 
wersyfikacyjną, lekko tylko rytmizowa- 
ne i gdzieniegdzie przeplecione rymem 
dla jakiejś zniewalającej artystycznej ko- 

| nieczności — a przede wszystkim wierne 
pod względem filologicznym, stanowią i- 

' stotną zdobycz poezji polskiej w tym za­
kresie.

Pragnąc zapoznać się z okolicznościami 
powstania tych przekładów, ich genezą i 
intencją twórczą, a zarazem zwrócić uwa­
gę ogółu społeczeństwa żydowsk. na wy­
siłek artystyczny polskiego poety, przy­
swajającego mowie polskiej nieśmiertelne 
arcydzieła starohebrajskiej poezji, zwró­
ciłem się doń z prośbą o wywiad dla „Ste­
ru". Dr. Ilelsztyński zgodził się uprzej­
mie, i w rezultacie spędziłem z nim pew­
ne sobotnie popołudnie na ożywionej i 
przemiłej pogawędce.

Rozmowa nasza rozpoczęła się od aktu­
alnego tematu: listów Przybyszewskiego' 
wydanych właśnie przez mego szanowne­
go rozmówcę i stanowiących aktualną sen­
sację literacką. Praca nad .puścizną 
Przybyszewskiego, anglistyka, poezje re­
gionalne i przekłady biblijne! Pytam o 
genezę tak różnorodnych zainteresowań?

Czy to przypadek? Czy jakieś wewnętrz­
ne powinowactwo?

— Ano tak się jakoś wszystko złoży- 
ło w moim życiu — opowiada Helsztyń- 
ski. — Uczęszczałem do gimnazjum w 
Krakowie, wysłany tam, przez rodziców z 
Wielkopolski. Był to ten sam ruch emi­
gracyjny z  pod zaboru pruskiego, w ja­
kim wziął również udział młody Kaspro­
wicz. Inteligencja z Wielkopolski i ślą­
ska emigrowała do Krakowa, nie chcąc 
się dać zgermanizować przez szkołę nie­
miecką. W Krakowie uczęszczałem do gi­
mnazjum, utrzymywanego przez księży 
i kształcących przyszłych kleryków, prze­
znaczonych głównie do osiedli emigracji 
polskiej w Ameryce. To też obok obowią­
zującego wówczas programu nauki języ­
ków klasycznych duży nacisk kładziono 
również na przyswojenie języków nowo­
czesnych. Tu przyswoiłem więc sobie po­
czątki angielskiego. Tu też rozpoczęły się 
moje zainteresowania literackie. Jeden z 
moich starszych kolegów, obecny biskup 
sandomierski Lorek, wydawał pismo mło­
dzieży „Meteor", w którym zadebiuto­
wałem jako poeta,

— A czy poznał pan również w gimna­
zjum hebrajski?

— Nie. Dopiero po maturze, gdy wstą­
piłem na teologię. Tu pod wpły­
wem prof. Wilhelma Michalskiego, znako­
mitego uczonego, który budził wówczas 
wśród nas entuzjazm swoją wiedzą, swo­
ją działalnością pisarską (zwalczał on w 
swoim czasie Niemojewskiego, polemizo­
wał ze Szczepańskim, ogłaszał wspaniałe 
prace z zakresu badań biblijnych) zapa­
liłem się do biblii. Przechodziliśmy wów­
czas systematyczny kurs biblioznawistwa. 
Na seminarium St, Testamentu tłuma­
czyliśmy wiernie poszczególne księgi bi­
blijne według oryginału hebrajskiego. Po 
przerobieniu sześciu, czy siedmiu ksiąg 
wpadłem na pomysł, żeby te moje prze­
kłady seminaryjne, o charakterze czysto 
filologicznym wystylizować, przerobić, na­
dać im artystyczny kształt.

— I w  ten sposób powstały pańskie 
przekłady ?

— Tak jest. Już wówczas w Krakowie 
przygotowałem sobie w rękopisie takich 
sześć przekładów. Prócz, obecnie wyda­
nych jeszcze „Psalmy" i „Księgę Hioba". 
Wszystkie zaopatrzyłem w źródłowe stu­
dia filologiczne, które w obecnych wyda­
niach gruntownie przetrzebiłem, wyrzuca­
jąc zbędny balast naukowy.

— Jakież były dalsze koleje tych prze­
kładów?

— Przeleżały sobie przez 20 lat w tece.

Przed wojną nie ogłaszałem ich. Praco­
wałem nad tym dla własnej satysfakcji. 
Potem zostałem powołany do wojska. 
Podczas wojny, na froncie francuskim 
'pamięć o domowych zamiłowaniach wciąż 
trwała. Kupowałem sobie książki z tego 
zakresu, czytałem, studiowałem, wciąż 
pasjonowała mnie biblistyka.

Ilelsztyński wyjmuje z półki kilka nie­
mieckich tomików z zakresu biblistyki i 
pokazuje mi zapisane na ich okładkach 
daty i miejsca zakupu: lata wojny 1917, 
1918. Miasta francuskie, pamiętne miej­
scowości z dawnego „frontu zachodnie­
go".

— Cóż pana skłoniło do obecnego wy­
dania tych przekładów? — pytam.

— Wiele rzeczy potrosze. Po wojnie od­
świeżyłem znajomość z dawnymi kolega­
mi z teologii. Niektórzy z nich działają 
jako księża w Warszawie. Ten kontakt 
oraz własne mocne przeżycia skłoniły 
mnie ku tej dawnej mojej pasji. Oczywi­
ście, że obecne moje zajęcie się biblią po 
siada charakter nie teologiczny, lecz ar­
tystyczny i na tym tle powstał nawet roz- 
dźwięk pomiędzy mną a moimi przyja­
ciółmi i dawnymi kolegami z teologii, 
kiedy to po wydaniu moich przekładów, 
przesłałem im pierwsze tomiki. Po prostu 
zgorszyli się, że moje przekłady zatraciły 
charakter sakralny, a stały się welthau- 
senowskie, półmemieckie, świeckie...

— Czy miał Pan na oku jakiś określo­
ny cel ideowy, wydając po tak wielu la­
tach te swoje przekłady, które w innym 
duchu poczęte inny otrzymały charakter?

— A tak. Miałem na oku zupełnie okre­
ślony cel. Jestem przeciwnikiem naszego 
chadzania daleko od biblii. Biblia to obok 
elementów helleńskich jedna z podstaw 
naszej ideologii. A nikt do niej jako do 
źródła nie sięga. Przekłady istniejące i 
dostępne, jak Wujka, czy wulgata, posia­
dają swoje zalety, szacowną patynę tra­
dycji i t. d„ ale są niedostateczne, nie za­
wsze dokładne, zniekształcone interpola­
cjami. Pcza tym są to przekłady teolo­
giczne, a ja  chciałem dać przekłady świe­
ckie.

— Więc Pan określa swoje przekłady 
jako świeckie, pod względem ideolo­
gicznym? A  pod wzlędem formalnym? 
Czy chciał Pan dać przekład filologiczny, 
czy poetycki?

— Nie jestem hebraistą. Jestem jednak 
wystarczająco- przygotowany do czytania 
i naukowego zużytkowania prac specjali­
stów z tego zakresu. Umiem się rozeznać 
w tej dziedzinie badań naukowych. Mój 
przekład nie jest ad litteram, ale ad spi-

ritum. Zdaję sobie również sprawę, że 
jest on poetycko lepszy od innych dotych­
czasowych przekładów polskich. Przede 
wszystkim dlatego, że ja  stałem bliżej o- 
ryginału od innych tłumaczy polskich, 
którzy poczynali tu sobie nader swobod­
nie. Weźmy np. przekład Bromberga - 
Bytkow,skiego „Pieśń nad pieśniami". 
Cóż te polskie oktawy mają wspólnego 
z oryginałem? Ja  odrzuciłem polską stro- 
fikę, dążąc do oddania ducha oryginału, 
szukałem też dlań odpowiedniej formy. 
A o tym się nie śniło nawet polskim 

; tłumaczom Brzozowskiemu, żuławskiemu, 
Tetmajerowi i t. d., którzy poszczegól­
ne wersety z Wujka przerabiali na czte- 
rowiersze. W tamtych przekładach nie 
ma autentyku. Uważałem więc, że jest 
pewien sens w wydaniu moich przekła­
dów biblijnych, mimo ich niedoskonałoś­
ci, której jestem świadom.

— Jakie przyjęcie znalazły przekłady 
pańskie ?

— Doszło mnie kilka sympatycznych 
odgłosów. Recenzje są pochlebne. Ale 
chwalą na ogół na kredyt. Polscy świeccy 
recenzenci są tu bowiem przeważnie 
niefachowcami... Najważniejsze jednak, 
że ja osobiście wyczuwam, iż nie są to 
rzeczy chybione i jestem zadowolony z 
ich wydania

— A czy planuje pan jeszcze coś z 
tego zakresu na przyszłość?

— Mam przygotowanego do druku ca­
łego Hioba. Mam również część Psalmów7 
przełożoną, ale tych nie będę publikował. 
Pan rozumie — — Kochanowski... Na­
tomiast mam ochotę na księgi sapien- 
cjonalne, do których czuję słabość i ku­
si mnie wziąć się do Przypowieści' do 
Izajasza, nawet niektórych Apokryfów 
Hioba napewno wydam, a do innych rze­
czy zabiorę się również, gdy uporam, się 
z obecną pracą nad Przybyszewskim. Wi-

| dzi pan — Przybyszewski okazywał bardzo 
wielkie zainteresowanie dla ksiąg biblij- 

; nych i zagadnień religijnych, posiadał 
'początki hebrajskiego, interesował 
j się gnozą i owym synkretyzmem reli­
gijnym, który znajduje swój wyraz w 
hebrajskich księgach sapiencjalnych, w 
Hiobie, w Kohelecie. Elementy biblijne 

, zajmują wiele miejsca w jego osobowo­
ści i w jego dziele. Dlatego też może ja 
tak cenię Przybyszewskiego, że pasjono- 

| wały go te problemy religijne, które i 
mnie są bliskie, a dla ich poznania i zgłę- 

j bienia trzeba badać i tłumaczyć księgi
ne.

Rozmowę przeprowadził 
STEFAN P O M E R

Ozjasz Tillemann

ZYDZI W GÓRACH JASKINIOWYCH
Wśród obszarów Sahary pozostających 

obecnie pcd zwierzchnictwem włoskim, 
w oazach uprawnych Trypolitanii znajdu­
ją  się po dziś dzień resztki dawnego i 
wielkiego niegdyś jiszuwu żydowskiego, 
którego początki sięgają czasów 
jeszcze państwa żydowskiego a conaj- 
mniej okresu jego upadku. Wśród 
ludności arabskiej i mauretańskiej (ber- 
berskiej), a poczęści i murzyńskiej prze­
bywa dziś jeszcze w osobnych dzielnicach 
(tzw. l ara) kilkaset rodzin żydowskich, 
które w srosunku do ludności miejscowej 
mogą być snadnie uważane za element 
tubylczy, ponieważ według przyznania sa­
mych Berberów żydzi przybyli tu przed 
nimi. W wiekach średnich Cyrenaika albo 
jak się to po arabsku nazywało, Kairuan, 
to jedno z najważniejszych centrów kul­
turalnych żydostwa, Stąd promieniowała 
na resztę żydostwa chwała i nauka takich 
wybitnych osobistości, jak Chusziel i Ja- 
akow ben Nissin oraz ich synów Chana- 
nela i Nissin ben Jaakowa. Niedaleko 
Trypolisu ciągnie się wśród piasków pu­
stynnych pasmo wąskie gór odbijających 
swą zielenią od beznadziejnej pustki Sa­
hary. Są to góry: Dżebel Ghurian (Gha­
rian), Dżebel Nefusah i Dżebel Jifren, 
często ogólnie Dżebel nazywane. Ludność 
żydowska tu zamieszkała, pilna, pracowi­
ta na wysokim poziomie moralności sto­
jąca, wyróżnia się dodatnio od pogrążonej 
w orientalnej gnuśności ludności miejsco­
wej, Arabów i Berberów. Szereg wiosek 
żydowskich stanowi już tylko nikłą po­
zostałość po wielkim kiedyś osadnictwie 
żydowskim w tych okolicach, którego 
ślady istnieją w postaci zabudowań i 
cmentarzy żydowskich. Nawet w Suda­
nie, gdzie żydów już wcale nie ma, po­
zostały ślady osadnictwa żydowskiego 
(przestrzeganie soboty przez jeden z tam 
tej szych szczepów murzyńskich). Wielka 
część żydów górskich rozproszyła się po 
wybrzeżu (Tripolis, Tunis), pewna część

znowu, stosunkowo nieliczna, zmieszała 
się z ludnością miejscową.

Afrykę północną skolonizowali pierwsi 
Fenicjanie. Nie wykluczone, że z nimi 
przybyły tu także północne pokolenia iz­
raelskie, szczególnie galilejski. Prorok 
Owadia mówi o diasporze Sfarad, co mo­
że jest wariantem nazwy Hesperydów, t. 
j. Cyrenaiki. Tu znaleziono też pieczęć 
hebrajską z napisem starohebrajskim: 
Owadja ben Jaszew. Za Hasmonejczyków 
i Tanaitów istnienie jiszuwu żydowskie­
go w Libii jest rzeczą ponad wszelką 
wątpliwość stwierdzoną. Za Ptolemeusza 
I-go żołnierze żydowscy pełnią straż gra­
niczną w Libii. Kolonizacja na większą 
skalę datuje się jednak tutaj od czasów 
rzymskich. .Według podania Tytus po 
'zdobyciu Palestyny osiedlić miał w A fry­
ce 30.000 jeńców żydowskich. Antropo­
logowie, a szczególnie Huguet wykazał, 
że żydzi saharscy przedstawiają najczy­
stszy typ palestyński i zachowali w nie­
skażonej prawie czystości znamiona sta­
rożytnego typu żydowskiego. Tak więc 
żydzi saharscy obok znanych w Palesty- 

i nie żydów z Pekiin są bezpośrednimi po- 
j tomkami żydów starożytnych, których 
1 typ utrzymali bez jakichkolwiek domie- 
; szek obcych. Berberowie' podbijając te 
I obszary, zastali tu już żydów. W niektó­

rych okolicach władza zwierzchnicza spo- 
; czywała nawet w rękach żydowskich, ży­
dzi bowiem byli tu nie tylko kupcami i 
rzemieślnikami, ale także dzielnymi wo­
jownikami. O dzielności i bohaterstwie 
żydów krążą nawet wśród Berberów le­
gendy, a także i pieśni ludowe. Bohaterem 
tych pieśni jest zwłaszcza Aron ben A- 

j ron. Wedle świadectwa Berberów „okres 
żydowski1" w Berberii (Zaman al Huda- 
religię żydowską. Nawet po narzuceniu 
Berberom islamu nie przestali oni two­
rzyć w obrębie islamu sekty mahometań- 
sko-żydowskiej. Miejscowość As Sabata 

1 w Nefusah, nosi swą nazwę cd tego, że

jej mieszkańcy ,zarówno żydzi jak i Ber­
berowie przestrzegali sobotę.

Tu do pustyni uciekali następnie żydzi 
w czas c proAadowań religijnych ze 
strony fanatycznych Almohadów, a póź­
niej także w czasie prześladowań hisz­
pańskich. W wieku XVI zdobyli Gharian 
i Jifren Turcy, i odtąd położenie żydów 
uległo pewnemu pogorszeniu. Wielka 
część żydów uciekła do nadbrzeżnego 
Tripolisu' a ci co pozostali, stali się nie­
wolnikami miejscowych Berberów. Dziś 
już tylko niewiele oozosiaio tych żydów, 
a o dawnej świetności świadczą jeszcze 
t;1 Iko naootykan ■ „u na 1 azdym kroku za­
bytki dawnego os soumtwa żydowskiego, 
r-k sklepy, ^arsziry A/.nicze, mikwy i 
cmentarze, gdzie nagrobki zwrócone są 
ku wschodowi (Jerozolimie), a nie ku 
Mekce, jak nagrobki mahometańskie.

, Znany badacz żydowski, Nahum Slousch,
| któremu wyłącznie zawdzięczamy wiado- 
I mości o tym dziwnym odłamie żydostwa,
1 natknął się na typowe żydowskie nagrob­

ki z typowymi napisami i datami, i to w 
miejscowościach, dziś już przez żydów 
nie zamieszkałych. W różnych okolicach 
Afryki północnej rozproszone są rodziny 
żydowskie, których nazwiska rodzinne są 
nazwami miejscowości położonych w Dże­
bel, co świadczy o tym, że rodziny te 

i stamtąd pochodzą. Emigracja taka na 
| wielką skalę odbyła się w krytycznej dla 
tych żydowskich górali-jaskiniowców 
pierwszej połowy dziewiętnastego wieku, 
kiedy to skutkiem zarazy wyginęło pra­
wie dwie trzecie jiszuwu a wielką część 
wygnały wojna, głód i zaraza na wybrze­
ża. W pierwszej połowie dziewiętnastego 
wieku •mnotować można również powsta­
nie ludności miejscowej przeciw Turkom, 
przy czym żydzi cieszyli się życzliwością 
powstańców, żydowscy rzemieślnicy wy­
rabiali i naprawiali powstańcom broń, a 
lekarzem naczelnym wojsk powstańczych 
był również żyd.

O żydach w Gharian wspomina znany

podróżnik żydowski z połowy dziewiętna­
stego wieku, Beniamin II, oraz drugi po­
dróżnik tego czasu, Barth, który jednak 
prawdopodobnie osobiście tam nie był. 
Najdokładniej zbadał życie tych górali 
żydowskich Slousch, który przy poparciu 
„Alliance Israelite" odwiedził te miejsco­
wości. Rezultaty jego badań zawarte są 
w wydanej przez Akademię paryską pra­
cy: „Un voyage d‘etudes Juives en Af- 
rique‘- (Memoires prćsentes a l‘Academie 
dss Inscriptions et Belles Lettres) t. XH, 
Paryż 1909, dalej w pracy „La Tripoli- 
taine sous les Karamanli" i w większej 
pracy hebrajskiej „Beharrej Luw" (W 
górach Libii). Badania Slouscha są też 
podstawą niniejszych wywodów.

Nazwa Dżebel Gharian po arabsku o- 
znacza Góry Jaskiniowe. Mieszkańcy tych 
gór żyją w jaskiniach. Według tradycji 
żydowskich i chrześcijańskich Gharian 
zamieszkiwali niegdyś wyłącznie żydzi. 
Nawet niektóre .miejscowości noszą na­
zwy wybitnie żydowskie, jak Musa 
(Mojżesz), Harun (Aron), Hebron i t. p. 
Wielu także Arabów i Berberów tutej­
szych przypisuje sobie pochodzenie ży­
dowskie. Jaskiniowe osady żydowskie 
spotykamy w kilku miejscowościach. Je- 
hud Beni Abbas (żydzj w Be,ni Abbas) 
mieszkają na stokach górskich, zasadzo­
nych drzewami oliwnymi, figowymi, mi­
gdałowymi, granatowymi, palmami i win­
ią) był złotym okresem obszaru Nefusah; 
odkąd żydzi obszar ten zaczęli opuszczać, 
zapanowały tam pustki i zaniedbanie. Su­
premacja kulturalna żydów objawiała się 
także i w tym, że Berberowie, zdobywa­
jąc Dżebel, przyswoili sobie także wiele 
zwyczajów żydowskich, a pisarze arabscy 
stwierdzają, że w okresie podboju A fry­
ki północnej przez Arabów (koniec wie­
ku VIII), szczepy Nefusah wyznawały 
nicami. Na ziemi nie widać żadnych bu­
dynków, tylko nagrobki cmentarne ster­
czą ponad ziemią. Pod ziemią są ohszerne 
jaskinie ,do których prowadzi wejście ze 
stoku. Z podziemia dochodzą głosy nie­
samowite, jak ryk bydła, płacz dzieci i 
pisk kobiet. Wąskie korytarze w półmro­
ku pogrążone' zasłane kamieniami i peł­
ne wybojów, prowadzą do kwadratowych 
podwórzy, również w półmroku spoczy­

wających. Jaskinie te mają być ochroną 
przed niepokojącymi okolicę szczepami 
i rozbójnikami. W wąskich podziemnych 
korytarzach dostęp jest trudniejszy, a o- 
brona łatwiejsza. Tu mieszkają ci żydzi 
z całym dobytkiem, tu bydło pomieszczo­
ne ,tu ich warsztaty pracy. Od podwórza 
prowadzi korytarz do podwórza drugiego, 
jasnego, mieszkalnego1, którego ścianami 
jest ziemia głębokości 8— 10 metrów. W 
ścianach takiego kwadratowego podwó­
rza wykopano dokoła jaskinie - mieszka­
nia, nie rzadko na kształt pięter, jedne 
nad drugimi. Izby wypełnione rogożami, 
belkami, barłogami słomianymi, naczynia­
mi i owocami, bezładnie rozrzuconymi po 
ziemi, życie właściwe, codzienne, toczy 
się na podwórzu. Tu kobiety gotują na 
ogniskach, zlepionych z kamieni niepobie- 
lanych' tu przędą na kołowrotkach, tu 
dzieci bawią się w gnoju i śmieciach, a. 
obok nich drób i bydło domowe. Na każ­
dym takim podwórzu krząta się po kilka 
fodzin, każda licząca nieraz po kilkana- 

I ście osób. Od każdego podwórza prowa- 
] dzą tunele do innych, co jest okoliczno­
ścią niezmiernie ważną dla celów obron­
nych. Jasne jest, że Europejczyka ude­
rzać musi zaduch, brak powietrza i odór, 
z którymi mieszkańcy tamtejsi zupełnie 
się oswoili.

W Beni Abbas znajduje się obecnie ta­
kich podwórzy mieszkalnych sześć. Daw­
niej było ich o wiele więcej. W latach 40- 
tych dziewiętnastego wieku zaraza wy­
gubiła większość tych mieszkańców, a 
niedobitki często opuszczały całkowicie 
swoje wioski rodzinne. Porzucone przez 
nich mieszkania, grunty, pola i ogrody 
przywłaszczyli sobie gwałtem Arabowie, 
wywłaszczając równocześnie żydów pozo- 

j stałych na miejscu, a zostawiając im je- 
| dynie po kilka drzew i działek grunto- 
I wych pośród arabskich posiadłości. Nawet 
1 cmentarzy żydowskich nie uszanowali, 
lecz je zaorali, a nagrobki żydowskie wa­
lają się po arabskich łanach. Podobnie 
jak w Beni-Abbas przedstawiają się i in­
ne osady żydowskie w Dżebel; na 
wzmiankę zasługuje zwłaszcza wioska Ti- 
grena, większa od Beni-Abbas, licząca 20 
podwórzy mieszkalnych.
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Nowa powieść Foli Gojawiczyńskiej 

jest przedłużeniem i dalszym ciągiem 
wydanych poprzednio “ Dziewciąt z No­
wolipek". Nie łatwo było widoczne porzu­
cić pisarce podjęty tam, na poły autobio­
graficzny temat, skoro tutaj powraca 
doń znowu. Na rozstajnych drogach wo­
jennej zawieruchy i burz, srożących się 
w młodzieńczych sercach, straciliśmy z 
oczu Bronkę, Kwirynę, Cechnę i Amelkę; 
e kart „Rajskiej Jabłoni", o dziesięć lat 
starsze, patrzą na nas już oczyma doj­
rzałych kobiet, które w przełomowych la­
tach młodej i prężnej państwowości pol­
skiej święcą swe gody miłości, życia i 
wtajemniczenia. To, co zarysowane było 
w „Dziewczętach" jako mgławice charak­
terów, porywów i pożądań, jeszcze nie­
określone i głuche, skonkretyzowało się 
tutaj, młode, spragnione życia dziewczy­
ny przeobraziły się w ludzi, tkwiących I 
całą pełnią istnienia w jego wirach. Da­
leko poza sobą pozostawiły poczwarczy j 
kształt, sięgnęły chciwie po owoc z drze­
wa złego i dobrego, poznały grzech i wy­
niesienie miłości: po przez nią odbyła
się ich inicjacja.

Istotnie, przewodnim motywem „R aj­
skiej jabłoni" jest motyw miłości. Roz­
pięty na kilku strunach dźwięczy różno­
rodnymi tonami, rzadko podzwania 
szczęściem i ziszczeniem, częściej bólem 
cierpieniem i rozczarowaniem. Gojawi- 
czyńska zna na,wskroś to uczucie, nie­
dobre i bolesne, zna jego ciernie, których 
nie sposób wyrwać z rozgorzałego, szalo­
nego serca' i zna cudowne chwile bło­
gości i upojenia, jakie daje przelotne 
nawet spełnienie. Wie, że to uczucie, jak 
żadne inne, poszerza i powiększa czło­
wieka, rozwiera kąt jego spojrzenia na 
świat, sprawia, że zrozumiane zostają 
rzeczy, dctąd obce i niepojęte. I prowadzi 
swoje dziewczęta po przez krąg miło­
snych doznań i zawodów do ostatecznego 
poznania i przejrzenia. Ten wątek, snu­
jący się w rozmaitych wariacjach przez 
całą powieść i dominujący w niej nad in­
nymi, rozwinięty został tak wszechstron­
nie, brzmi tak przejmującym akcentem, 
że pojmujemy: tutaj zstąpiono na samo 
dno uczucia, w jego niesiężną, mroczną 
otchłań, aby rozświetlić ją błyskami wni­
kliwej intuicji i zrozumienia.

Równoległymi torami posuwają się 
dzieje życia czterech kobiet, dzieje ich 
zwycięstw i klęsk, które śledzimy z ro­
snącym zainteresowaniem i napięciem. 
N a każdym z tych torów dokonywa się 
jakaś inna prawda życiowa' na każdym 
następują przesunięcia, zwroty i zastoje. 
Ale najbardziej dalekobieżnym i najle­
piej przez autorkę podmurowanym to­
rem toczy się historia ciemnookiej kup­
cowej Kwiryny, córki zamordowanych 
tułubów. Wspaniała to i z jednego łomu 
wyciosana postać, rozsadzająca wręcz 
karty książki i nie wiele mająca sobie 
równych w literaturze świata. Jeśli 1- 
ćlzie o twórczość Gojawiczyńskiej, bliską 
krewną Kwiryny odnajdziemy w Agnie­
szce z „Ziemi Elżbiety". Ten sam w nich 
obu stanowczy, niezłomny upor i płomien­
na wola bogacenia się, pomnożenia dobr 
materialnych, ten sam nieokiełznany pęd 
ku górze, ta sama wrodzona orientacja 
i rozsądek, wskazujące nieomylne drogi 
ku przeprowadzeniu zamierzeń. Ale pod­
czas gdy Agnieszka ma w sobie przemoż­
ny instynkt życia i pański gest, podczas 
<rdy umie żyć sama i pozwala zyc obok 
siebie drugim, Kwiryna „zaiwściąga 
dłoń", z trudem wypuszcza z mej  ̂to, co 
raz zdobyła' me umie, nie potrafi  ̂ zyc. 
Związana cgromną, zachłanną miłością z 
chorobliwie przeczulonym, subtelnym R 
manem który znów radby wszystko, co 

ofiarować bliźnim, ćaremme 
walczy z nim, daremnie zmaga się * so­
bą o zrozumienie innych, głębszych war 
tości. Póki tragiczna smierc 
męża wśród całego dostatku, jaki m 
stworzyła i jakim gardził me wstrząśnie 
nią do fundamentów jestestwa, nie ro­
zewrze jej cezu na odmienne drog . 
cia majątku.

Po Kwirynie wdraża się nain w serce 
i pamięć Bronka, jej przeciwieństwo i , 
antyteza. Nie rozumiejąca zupełnie war- ; 
tości pieniądza i posiadania, bezdomna i j 
samotna, już za miodu zdrożona i udrę- I 
czona życiem. Jest z gromadki przyjació­
łek iedvna, która nie wyszła zamąż i me 
związała s il z nikim ale za to tym bar- 
dziej kocha i tym dotkliwiej cierpi. — 
Wielka miłośnica, która przez cale życie 
poszukuje prawdziwego uczucia i gardzi 
jego resztkami wymaga całego człowieka 
tak jak daje całą siebie. Przez chwdę 
wydaje się, że zdobędzie go w towarzy 
szu lat dziewczęcych, w swej Pie™ s j  
miłości, Ignacym. Ale me! piszczenie 
jest Bronce pisane. Ignacy bowiem, poza 
tym, że związany z kobietą z towarzy- | 
stwa, piękną i wytworną działaczką spo­
łeczną, jest jednostką, która się wybija, 
jest wschodzącą gwiazdą na politycznym 
horyzoncie. Bronka pozostaje sama, bar- , 
dziej samotna niż kiedykolwiek, po kro :

kim, nigdy nie sytym współżyciu z. Igna­
cym. On potrafi się urządzić, nie porzuci 
wcale swej żony, pomocnej i przydatnej 
w stosunkach towarzyskich i życiu na 
świeczniku. Dla niego Bronka, acz ko­
chana, jest tylko jedną z licznych stron 
i aspektów życia, które chłonie pełną 
piersią' jest epizodem. Dla niej romans 
z Ignacym byl szczytową fazą i natęże­
niem życia, a jego koniec i zerwanie — 
ostatecznym dopełnieniem jej wiecznych 
rozczarowań i swoistej, ironicznie gorz­
kiej filozofii. Niestety, tej Bronki, du- 

! chowo najbardziej frapującej, nie od- 
1 tworzyła pisarka konsekwentnie do koń- 
i ca. Uśmierciła ją  śmiercią nagłą pewne- 
; go pięknego wieczoru na ulicy, kazała za- 
| milknąć na wieki jej dzielnemu, czujne­
mu i znużonemu sercu. Linia Bronki u- 
rywa się w pół, jej tor kończy się ślepo. 
A szkoda! Jest to bowiem nie tylko ar­
tystyczne, ale przede wszystkim psycho­
logiczne niedociągnięcie, w którym tai 
się jakby obawa i niechęć przed ukaza­
niem ostatniej metamorfozy tej właśnie 
kobiety.

Opowieść o dalszych dziejach dziew­
cząt z Nowolipek jest prosta — tak pro­
sta i zarazem tak skomplikowana, jak 
życie w swych najbardziej rdzennych 
przejawach. W zwykłości powszednich 
dni i nocy, w codziennym bytowaniu u- 
kazać nagle jego utajony, drapieżny 
błysk, ze spraw najprostszych wywieść 
głębinowy sens — oto, co czyni w swych 
książkach Gojawiczyńska. Jeśli idzie o 
formalne walory jej prozy, znane są one 
debrze z poprzednich powieści, żywioł 

i realizmu i podskórna nuta liryczna 
sprzęgają się u tej pisarki w .sposób wy- 

I jątkowo harmonijny. Jest to realizm w 
j najlepszym tego słowa znaczeniu: pełen 
i umiaru, bez nadużyć' a jednak dostatecz- 
! nie plastyczny i dynamiczny, aby czytel- 
! mik uwierzył bez zastrzeżeń w pełnokrwi- 
j.stość opisywanych ludzi i wypadków. Ale 
pod gorącymi faktami, pod siecią zda­
rzeń, rysującą się na powierzchni, drga 

I i pieni się bez przerwy bujny nurt li- 
i rycznego odczucia, pulsuje mocno szkar­
łatne serce, — serce, które wie i pojmu­
je. W krótkich, podrzędnych nieraz zda­
niach, rzuconych niby od niechcenia i na 
marginesie, a przecież stanowiących i- 
stotny koloryt książki, obnaża się to ser­
ce, jego zdławiony, niespokojny krzyk 
przebija czerniejące na papierze linie, by 

i'— sfalowawszy się i spiętrzywszy — 
1 opaść, wej ść z powrotem w podziemne 
łożysko, aż do następnego wybuchu. Pro­
za Gojawiczyńskiej, zupełnie zdawałoby 

l się prosta, jest zawsze podminowana u- 
, tajoną w niej treścią emocjonalną, która 
! od czasu do czasu toruje sobie drogę na 
powierzchnię i tu wyładowuje się w na­
głych spięciach.

W końcu chciałabym rzec słów parę o 
ideowych konturach książki, ujawnionych 

i głównie na torze Bronki, która w swej

tułaczce otarła się o pracę społeczną.
Pola Gojawiczyńska jest za wielką i za

szczerą pisarką, by zabarwić swoje po­
wieści wyraźną farbką jakiejkolwiek ten­
dencji. Pojmuje ona dobrze, że to nie 
może w żadnym wypadku wyjść im na 
korzyść, światła i cienie dozuje umiejęt­
nie, rozdziela je sprawiedliwie, wedle o- 
czywiście swego rozumienia tego słowa. 
A jeśli tu i ówdzie smagnie ostrzem sa­
tyry i drwin jakąś bolączkę, lub poczy­
nanie, np. w „Rajskiej Jabłoni" społecz- 
nictwo i jego apostołki, czyni to z jed­
nej jedynej przyczyny: z najszlachetniej 
szego, wrodzonego jej humanitaryzmu 
który widzi ogromną, niezgłębioną i ple­
niącą się dokoła nędzę ludzką' pomimc 
doraźnego przylepiania plasterków m  
ropiejące miejsca.

i .  Ł e / e r

J e r c o  wu pet Bi
Niecodzienną zaiste powieść napisał 

A. P. Herbert. (Wydawnictwo Współ­
czesne Warszawa, tłum. Adam Laterner). 
„Serca w pętli" to cięty pamflet prze­
ciwko angielskiemu prawu rozwodowe­
mu. Czytelnikowi trudno uwierzyć w te 
wszystkie moralne i fizyczne udręki, na 
jakie narażeni są kandydaci rozwodowi, 
którzy po latach przykładnego pożycia 
małżeńskiego, doszli pewnego dnia do 
przekonania, że nie należy go dalej dla 
wspólnego dobra kontynuować. Angiel­
skie prawo rozwodowe nie zadowala się 
bowiem oświadczeniem obu stron, że 
zgadzają się na dobrowolne rozwiązanie 
związku małżeńskiego. „Niechaj człowiek 
nie rozłącza tego, co sam Bóg połączył".

Stanisław łPygodzki

IR ts h u «f o n n y
i .

Uwodzi mnie miasto Mahagonny 

uwodzi i kusi z daleka, 
miasto miedzi, gdzie dzwoni

0 bronz — bromowa rzeka.

N ie widzę już za niem świata 

Homagon, Mahagon, Hagony!

Dalekie wołanie dolała 

bromowym dźwiękiem dzwonu-

To trzcina dzwoni. Strącą cię w  morze 

trzcino cukrowa. Zadzwonisz w  głębi- 
A  ponad miastem powietrze orze, 

bromowa garść gołębi.

Miasto Maha! Magony i Gon!

Skąd tyle bronzu —  skąd tyle drzew?

W  drzewach polata —  podzwania dzwon 

skąd pośród drzew bromowy śpiew?

Kreolski śpiewie! Koralu Atolu!
1 piana morska w  bronz się przelewa, 

i w  sinych butlach złych alkoholów 

zdławionym śpiewem  —  bronz śpiewa.

2. \
Z  bronzu jest księżyc nad Mahagonnem, 

bronzu krążek —  pancerz czy tarcza?

A może w  śpiewnem i dzwormem 

len krążek wystarcza?

Dzwoń tarczo, trzcino, lanie zboża 

bromowe dzwonne —  niech dźwięki gonią 

przez brzeg po brzeg na krańce morza, 

w las mahoniu-

1 ty  z mojego miasta 

1 ty uwodzisz nocną porą 

kiedy irmość, dalekość narasta 

głębią i spękaną korą.

W  bromowy wiek 

w bromowy ląd 

wzdłuż mórz i rzek 

daleko stąd,
w dalekość inną —  mahagonną, 
taką piękną, taką dzwonną, 

taką mah i gon i ny 

o mahagonne sny!

3.
4

A  wiesz czem ścinają głowy w
Mahagonny?

W iesz jaki topór ponad miastem błyska, 

zanim kat ściętą głowę ciska 

w kosz ogromny?

Bromowa głowa —  lecą jaka krew! 

Bromowy topór —  lecz jaki śpiew! 

i gniew len sam —  mój dawny gniew 

o znane Mahagonny!

Dtuówlca
(Z  hachszary wołyńskiej)

l — Jesteś dobra, a ja  bardzo głupi — 
| prawda ?

W jadalni. Rudy Michał trafia mi 
kulką z zakalca do czarnej kawy. Zado- 
-wolony. — Chawkiele ,noch a tepełe. — 
Henie i Szejndele śpiewają:

„Febra nas żarła w Dolinie Jezryelu 
Teraz zwijamy namioty,
Teraz do Huli pójdzie z nas wielu 
Krwią ją zapłodnić i potem..."

... tym chlebem można szczury truć..,

...gatrowy mówił, że dziś idą bloki..,

Słuchaj, ja trzy tygodnie noszę tę ko­
szulę — ...to mecn Symche wyznaczy lu­
dzi do prania... No, chodźmy —

To chyba bal maskowy, co to za lu­
dzie? — pyta zdziwiony Pan Major. To 
nie ludzie, to chaluce... — uśmiecha się 
Pan Doktór.

Wśród zwałów kloców i bali dźwięczy 
głos Marinki: „Hej znaju, znaju, koho
kochaj u — Tolko ne znaju s kim żyty 
maju"...

Harno spiwaje Marinka... hamo..,
— Dobry deń — Wasył...
— Zdorowo, Assir...
— Szczo czuwać?

— Ot, żywiom pomaleńku...
Gwizd — alarm! — tupot...
Jęk pił...
Kłęby trocin zasnuwają oczy i płuca.
Pchamy wagonietkę — w krzyżu trze­

szczy, kolana uderzają o siebie...
Weselej, rebiata!
Drużno — wziat nużno! Ra...a..,zom!
Tracę rytm — blok pada krzywo. Wa­

syl wścieka się. Wymachuje łapami — 
ryczy.

Patrzę: twarz Dżyngischana o niebie­
skich oczach drga w gniewie. Odpycha 
mnie. Sam chwyta całą wagonietkę i 
wywraca dwadzieścia bloków — huk...

Dwadzieścia głów unosi się nad tar­
czami pił obrotowych: Wasyl biesitsal... 
Nu i rebytmk-że s tebia... — mówi już 
pojednawczo, chcąc mi wynagrodzić 
krzywdę moralną...

Drugi oddech. Trzeci oddech. Prze­
kleństwo i wściekłość dźwigają bloki. 
Człowiek starty w drzewny pył.

Syrena wygwizduje koniec. Zrogowa- 
ciała czarna dłoń ściera miazgę potu tro­
cin i kurzu.

Napie wać!
Dobre słowa — masaż nerwów wple­

cionych w transmisyjny pas.
Zdaleka dudnił rozgwar gromady.
Ściskam oblepiony trocinami, zmięty 

papierek: tezy referatu...
Asir Rubinsztejn

Przewiduje natomiast prawo angielskie 
wkroczenie człowieka w kompetencje 
Boga, jeśli splamił, przez Boga uświęco­
ny, związek małżeński cudzołóstwem. 
Aby więc uzyskać rozwód, musi wedle 
prawa angielskiego jeden z małżonków, 
ale tylko jeden, popełnić zdradę małżeń­
ską. W tym wypadku występuje druga 
strona na drogę sądową, przeprowadza 
dowód praway z wszystkimi detalami 
(sąd angielski żąda naoczności aż do pa­
trzenia przez dziurkę od klucza włącz­
nie) i jeśli ma szczęście, to znazcy, jeśli 
dowód prawdy odnośnie do strony po­
zwanej, nie zostanie zrównoważony przez 
drugi dowód prawdy, odnośnie do powo­
da, powód uzyskuje dekret rozwodowy, 
który jednak dopiero po 6  miesiącach 
otrzymuje moc prawną. Bywa bowiem, 
że sąd na podstawie anonimu wydaje 
rozkaz inwigilacji powoda, który przy­
łapany na występku „zażyłości" nie tyl­
ko traci podstawę prawną do skargi o 
rozwód, ale swoim „występnym" zacho­
waniem może także unieważnić już wy­
dany dekret rozwodowy, o ile od czasu 
jego wydania nie upłynęło jeszcze 6  mie­
sięcy trwający okres próbny. Sąd angiel­
ski stoi bowiem na stanowisku, że w ta­
kim wypadku występek się równoważy. 
Obie strony skwitowały się, nie ma więc 
powodu do unieważnienia małżeństwa.

Bywa jednak inaczej, ale z równie nie­
fortunnym rezultatem. Kandydaci roz­
wodowi hołdują angielskiemu purytaniz- 
mowi. Chcą być w porządku ze swoim 
sumieniem i czekają z nawiązaniem in­
tymniejszych stosunków pozamałżeń- 
skich aż do uzyskania formalnego roz­
wodu. Zdawałoby się, że purytańska mo­
ralność angielska pochwali taką wstrze­
mięźliwość i umożliwi obu stronom po­
wtórne wejście w związki małżeńskie, u- 
dzielajac im jak najrychlej rozwodu. 
Tak jednak nie jest. Bez cudzołóstwa 
nie ma rozwodu... Cóż więc ma czynie 
taka purytańska para małżeńska, prag­
nąca dobrowolnie się rozejść?... On, al­
bo ona muszą, jeśli nie ma faktycznej 
Zdrady, taką zdradę sfingować. Symulo­
wana zdrada musi jednak zachować 
wszystkie pozory prawdopodobieństwa, 
by mogła przekonać sąd, że faktycznie 
miała miejsce, inaczej grozi symulantowi 
jeszcze i więzienie za wprowadzenie wła­
dzy w błąd.

Tego rodzaju sprawę rozwodową opar­
tą na sfingowanej zdradzie małżeńskiej 
ze strony męża, obrał sobie za temat 
swej powieści A. P. Herbert. Akcja roz­
poczyna się w chwili, gdy  ̂ John A- 
dam, dyrektor wielkiej spółki wydawni­
czej, udaje się w towarzystwie specjal­
nie do tego celu wynajętej sekretarki 
osobistej, do miejscowości week-endo- 
wej, by sfingować wymaganą przez pra­
wo zdradę małżeńską. Daje to autorowi 
sposobność do nakreślenia wielu zabaw­
nych sytuacji. „Serca w pętli" zawiera 
pierwszorzędny materiał satyryczno-ko- 
mediowy i prosi się o sceniczne opraco­
wanie. Szkoda tylko, że autor, któremu 
chodziło widocznie przede wszystkim o 
rzeczowe, społeczne naświetlenie tematu, 
potraktował wprowadzone do powieści 
typy szablonowo, nie pogłębiając ich 
psychologicznie. Autor zaniedbał też zu­
pełnie kompozycyjną stronę powieści. 
Moment społeczny poruszonego tematu 
przytłoczył swoim ciężarem moment ar­
tystyczny. Dla czytelnika niewtajemni­
czonego w angielskie prawo rozwodowe 
stanowi ta powieść pewnego rodzaju re­
welację i dlatego warto się z książką tą 
zapoznać.

W świetle takiego prawa rozwodowe­
go, stają się dla nas jasne niektóre nie­
zrozumiałe, zagadkowe momenty roman­
su: Windsor — Simpson. Książę Wind­
soru obok trudności morganatycznej na­
tury miał do przezwyciężenia i inne trud­
ności cywilno-prawne. Uzyskanie rozwo­
du przez panią Simpson nie należało do 
rzeczy łatwych. Chyba winę w tym wy­
padku wziął na siebie narówni z bohate­
rem powieśei pan Simpson, ale trzeba 
było bardzo uważać, by przypadkiem nie 
zaszedł wypadek „zrównoważenia wy­
stępku", podczas procesu rozwodowego 
jak i w czasie sześciomiesięcznego okresu 
próbnego, już po wydaniu dekretu roz­
wodowego. W tych okolicznościach łat­
wo znaleźć odpowiedź na pytanie, nad 
którym głowiła się płeć piękna całego 
świata: dlatego tak cagle nastąpiła
rozłąką dwojga kochanków, dlaczego 
książę Windsoru opuścił nagle p. bimp- 
son," dla której poświęcił ko­
ronę angielską i miast pozostać z mą ra­
zem na zamku Cande we Francji, wyje­
chał po abdykacji wprost z Anglii od Au­
strii. Czyżby powodem teg: była obawa 
przed argusowym okiem sądu, czyhają­
cego na „zrównoważenie występku ‘ ?

„Serca w pętli" — to dokument świad­
czący do jakich absurdalnych konsekwen­
cji może doprowadzić wszechobecna an­
gielska tradycja.

Pereant amores, fiant mores!

Para wystrzeliła gwizdem. Drgnęły: 
tartak, niebo, nerwy. Zerwałem się strżą- 
sając z koszuli strzępki słomy.
Wybiegiem. Na rogu obejrzałem się. 
Maleńka Kecełe świeża i uśmiechnięta. 

) Różowa chusteczka, biała bluzka i dłu- 
' gie niebieskie spodnie.

— Kecełe?... 
j — Wos?
| — Gornit...
| Wyschnięta, pokurczona babuleńka
dreptała z chłopcem:
. __ Dziewczyna w wasylkowych szta-
nach!  wykrzyknął z zachwytem chło­
pak.

— A ty czuczeło proklatoje... — wy­
mamrotała chłopka, żegnając się poboż­
nie.

— Hirsze jak żydy, te chah cy — has- 
podź pamiłuj, haspodź pamiłuj...

— Kecełe... — powtórzyłem.
| — No, móyy już, co chcesz ode mnie?
I — Słuchaj... ja nie chcę.., żeby Szo-
łem kładł ci rękę na ramię...

Uśmiechnęła się.
— Nie zauważyłam nawet, ale jeśli to 

cię boli — nie będę już.



A N T E N A  Ś W I A T A
Gamarnik i Kuprin

W  ubiegłym  tygodn iu  p ra sa  ca łego  św ia- 
a  za n o to w a ła  dw a n iezw y k łe  c iek aw e  zda­
rzen ia , d o ty czące  Z w iązku  S ow ieck ich  R e­
p ub lik  R ad.

T łustym  d ru k iem  donoszono  o sam o b ó j­
s tw ie  G am arn ika , szefa k ie ro w n ic tw a  po li­
tycznego  czerw onej arm ii, cz ło n k a  c e n t­
ra lnego  k o m ite tu  p a rtii, p ie rw szego  z a s tę ­
p cy  ludow ego k o m isarza  obrony . Zw yk- 
łym , garm ondem , tu  i ów dzie p e tite m  n a ­
w et, zan o to w an o  w iadom ość d rugą: A le k ­
sa n d e r Iw anow icz K uprin. p isarz , em igran t 
po lityczny , w ró c ił do ZSRR.

J a n  B orysow icz G am arn ik  w s tą p ił do 
p a r ti i  kom unistycznej w  ro k u  1916. B ył 
w ięc , co się zow ie s ta ry m  bolszew ikiem , 
p rzy  ty m  zasłużony , p rz y  tym  a u to ry te t i 
n a  O lim pie sow ieck im   pow aga. B ył so ­
b ie  G am arn ik  gw iazdą p ie rw szej w ielkości: 
k ie ro w a ł od 1929 ro k u  c a łą  po lityczną  i 
p a r ty jn ą  d z ia ła ln o śc ią  w  w ojsku, a  d la  do­
d an ia  m u jeszcze  sp len d o ru  m ianuje się go 
w  1930 za s tę p c ą  ludow ego k o m isarza  o b ro ­
ny . P rzy jac ie l T uchaczew sk iego , zostaje  
b lisk im  w sp ó łp raco w n ik iem  W oroszy łow a.

G dy „psy  tro ck is to w sk ie " , ze s ta re j 
szk o ły  bo lszew ick iej, sz ły  p o d  p ło t z a k o ń ­
czyć rew o lucy jną k a r ie rę  —  G am arn ik  
sp o k o jn ie  k ie ro w a ł sw ym  b iu rem  i n ik t 
n ie  w ie w  jakim  sto p n iu  p rz e ją ł się losem  
daw nych  to w arzy szy  b roni. T ym czasem  
p a n  i w ład c a  d o b rze  p a m ię ta ł d a tę  jego 
w stą p ien ia  do p a rtii. R ok  1916 —  zła  to  
leg itym acja! Do s ta re j gw ard ii n ie  m ożna 
m ieć p rze c ie ż  zaufan ia : zby t do b rze  znają 
M ark sa , z b y t d o k ad n ie  p am ię ta ją  L enina. 
W ięc  16 m aja  R ad a  K om isarzy  L udow ych 
w p ro w ad za  O kregow e R ad y  W ojenne. T e ­
o re ty czn ie  za rząd zen ie  m a na celu  w zm o­
cnić bez lito sn ą  w alk ę  z w rogam i ludu; z 
szpiegam i, d yw ersan tam i, szkodn ikam i —  I 
w  p ra k tv c e  oznacza k o n tro le  nad  d z ia ła ł-  ̂
no śc ią  G am arn ik a , czyli S ta lin  nie m a już ; 
do niego zau fan ia  i n ie  chce na nim , ty lk o  | 
na nim , r>n'erać się  w  w alce  z opozycją w 
w o jsk u . W  dzień  później, 17 m aja o rgan  

. sfer w o jskow ych „K rasno ja-Z w iezda" nod - 1 
nosi w ie lk i a la rm , okazu je  się, że „P oli- ! 
t ic z e sk o je  U praw len je  rab o c ze-k ries tian - 1 
skoj K rasno j A rm ii"  zaw iod ło  zau fan ie  ! 
„o k a  sło ń ca" . W  m iędzyczasie  jeszcze | 
m a rsz a łek  T u ch aczew sk i zam iast do Lon- ! 
dynu —  jedzie do p row incjonalnego  g ar­
nizonu. G am arn ik  w  czas ie  p rz e s łu ­
ch an ia  w yciaga rew o lw er, n as tęp u je  suchy 
trz a sk  i kon iec. N ie b ęd z ie  now ego p ro ­
cesu , p ro k u ra to r  W yszyńsk i nie zn a laz ł 
tym  razem  o k a z ji  do o ra to rsk ie g o  popisu .

S ta lin  wa1czv ze sta rym i bo lszew ikam i, 
w a lczy  z ludźm i, k ó rz y  znaleźli się w  p a r ­
t i i  w  czase  w oiny  dom ow ej, w alczy  z p rzy ­
w ódcam i. k tó rz y  p rzysz li w  ok resie  
p ie rw szej „ o ia tile tk i" . T en  e lem en t m a J, 

jeszcze od rob inę  k ry tycyzm u , k a o k ę  in i­
c ja tyw y  w łasnej i n ie  zaw sze zgadza się 
n a  ro lę  ślepego  x w y k o n aw cy  ro zk a zó w  „sa- , 
m o d z ierżaw ca" . K to  w ie?  m oże n a w e t ci I 
ludzie tra k tu ią  se rio  kosm opolityzm  p ro ­
le ta r ia c k i M ark sa  czy  L enina. M ąż ze s ta ­
li w ypieka ich, n iszczy, k rn ąb rn ie jszy ch  
w ybija , zasłużonych  p rzed  tym  kom orom i- 
tu jąc . P rzec iw k o  „zdrajcom  i sp rzed aw ­
czykom " m obilizuje ooinie, in scen izu je : 
p rocesy , a  dla w iększego  e fe k tu  w o la ta  * 
„G estap o " . O rganizu je te r ro r  p rzec iw k o  1 
daw nei elicie i zanow iada  k o le k ty w n y  w y­
ro k  śm ierci w szystk im , k tó rz y  p o tra f ią  je­
szcze m yśleć i d o s trze c  na czyje n o d w ó r- I ! 
k o  w y je ż d ż a  dosto jny  Z w iązek . G iną Zi- i s 
naw iew . K am :eniew , T om ski, P m tak o w , 1 
S k ry p n ik , D ra icer, G olcm an, B akajew , j 
M roczkow sk i, S oko ln ikow  i ty lu , ty lu , in - , 
nych  —  p rzew ażn ie  Żydów, z w e lt-  s 
schm er7em , s ta rą  ch o ro b ą  n aro d o w ą. Ży-  ̂
d em  bow iem  jest rów nież , szw ag ier B ia- t 
lika . .Tan B orysow icz-G am arn ik . }

O dchodzą s ta rz y  bo lszew icy , ojcow ie j, 
rew olucji, m ęd rcy  w  „ K a o ita le "  —  p rzy - ^ 
chodzą  n a  ich m iejsce b ezp arty jn i i bez- j  
ba rw n i; ludzie, k tó rz y  jak  p rzy s ta ło  n a  j  
szanu jących  się „czynow ników " w  służb ie  n 
„Iw o P re isc h o d itie ls tw a ” —  w y k o n ają  ; 
sk ru o u la tn ie  i p ed a n ty c zn ie  w szystko , co 
im  k ażą . T o są  ludz ie  now i, a  obok  nich  
W racają  s ta rz y  znajom i —  w czo ra jsi w ro ­
go’" ’© dziś n rzm ac ie le  i d o radcy .

P ró żn o  szu k ać  b ezp o śred n ieg o  zw iąz- u 
k u  m iedzy  sam obójstw em  G am arn ik a , a  s 
p o w ro tem  K uorina . To n ie  śm ierć  p ierw - ° 
szego so ro w ad z iła  drugierfo do k ra iu . N ;e. v 
T-ęcz, gdvby  tacy , jak  G am arn ik , jak  Zi- 
ttow iew . jak K am ien iew  żyli i m ieli w  n ań -  ̂
s tw ie  głos decy d u iacy  sp raw a  p o w ro tu  K u- t( 
p r in a  n igdy  w  ogóle n ie  s ta ła b v  się a k tu ­
alna . Bo k to  to  jest K u p rin ?  R vły  ca rsk i 
o ficer, em ig ran t po lityczny , dz ia łacz  an tv - 
sow iecki. Z kim  K uprin  opuśc ił R osta?  Z 
re sz tk am i m o n a rc h icz re j arm ii non. W ran - o 
gla. Go ro h ił n a  em iń rac ii?  P taał. p rz e -  d 
m aw ia ł, szkalow ał, n a p a d a ł —  K uprin  n ie  s 
oszczędza ł. O to , co p isze  o n im  ,.L ite ra . F 
tu rn a ia  E n cy k lo p ed ia "  ftom  V  s tr . 745-461: n 

„P o  p aź d z ;e rn ik u  K uprin  em igrow ał za v 
g ran icę , s ta ją c  się’ najzaw zię tn ie iszym  n 
w rogiem  sow ieck ie j R osji i s ięgaiac  w  r  
sw ych słow nych n ap aśc iach  n a  n ią  do  n 
c z a z n o s ie c iń s tw a " . c

T ak , „Tzdatielstw o K om unisticzesko j d
A k a d e m ji"  (W ydaw nictw o  K om unistycz- ti

%

nej A k ad em ii ) n ie  m ogła p rzew idzieć  w  
1931 roku , że w  sześć la t później czarno- 
soc in iec  w róci do  k ra ju  i będz ie  w ita n y  
z honoram i, jak  drogi i daw no w y czek iw a­
ny gość. P rz ed s ta w ic ie le  l i te ra tu ry  i p r a ­
sy  sow ieckiej, k tó rz y  p rzysz li n a  dw orzec 
p rzy w ita ć  K uprina, n apew no  p rz e d  tym  
czy ta li w  te jże  encyk loped ii, że k ochany  
gość „n igdzie n ie  p o d k reś lił w zro s tu  p ro ­
le ta r ia tu  i obudzen ia  ch ło p stw a" , że „ p a ­
m ię ta  o fab ry k an ta ch , k tó rz y  m ogliby, ale 
n ie  ch cą  „czynić życ ia  ludzkiego  cudow ­
n ie  p ięknym  i w ygodnym ", lecz zapom ina
0 ro b o tn ik ach , k tó rz y  chcą w łaśn ie , m ogą
1 rzeczy w iśc ie  czynią tak im  życie".

M oże jednak  czarnosoc in iec  się n a w ró ­
c ił i u schy łku  życ ia  u jrza ł n ow ą „p raw d ę  
h is to ry c zn ą "? . M oże k a ja ł się i p rzy zn a ł 
do w szy stk ich  sw ych s trasz liw y ch  g rze ­
chów ? M oże p rzy szed ł i p rzy s ią g ł znojną 
p rac ę , a ofiarnym  tru d em  n ap ra w ić  sw e 
b łę d y  i zb ro d n ie ?  A  „m atu szk a  p ro le ta r ia ­
c k a  R osie ją"  w span iałom yśln ie  w ybaczy ­
ła  sk ruszonem u  grzeszn ikow i? .

A le  sk ąd że  znow u? P rzec iw n ie; 
K uprin  o zn a jm ił p rzed staw ic ie lo m  p a ry ­
skiej p rasy , że „o s ta tn ie  w y d arze n ia  n a  
te ry to riu m  Z.S.R .R . św iadczą  o g łębok ich  
p rzem ian ach  w  duchu  odpow iadającym  n a ­
rodow ym  in te reso m  rosy jsk im ".

W ięc to  n ie  K u p rin  zm ienił, w y zn a­
w an e  p rze z  c a łe  życię, poglądy , lecz w  
Rosji się w szystko  zm ieniło . P isa rz  em i­
gracy jny  odw ażn ie  s tw ie rd z ił d laczego  
w ra c a  —  Z w iązek  R ad zieck i p rzy ją ł to  do 
za tw ie rd za jące j w iadom ości, p o w ied z ia ł 
„p la c e t"  i p rz y s ła ł oficjalną delegację  n a  
p rzy w itan ie .

W  tych  w aru n k ac h  zarów no  sam obój­
stw o G em arn ika , j a k  i p o w ró t K uprina  
u ra s ta ją  do  znaczen ia  w iele-m ów iących  
sym boli.

(M. B.)

d rukow anego  p ap ie ru , i w k o ń cu  usiądzie  
n a  s tosie  pism , sk ąd  go G ayda uprzejm ie 
ściągnie, ab y  usadow ić w e w łasnym  fo telu .

J e s t  tru d n ie j d o stać  się do G aydy, an i­
żeli u zy sk ać  aud iencję  u  m in istra , 
a lbow iem  nie lub i on w izy t i pan iczn ie  boi 
się  to w arz y stw a . J e s t  on  b ard zo  sk ąp y  w  
słow ach , n a to m ia s t p isze  n iep raw d o p o d o ­
bn ie p ręd k o .

N ie znosi on  te lefonu  i często  p o ­
w ta rz a , że by łb y  najszczęśliw szym  czło- 

I w iek iem  bez tego w strę tn e g o  ap a ra tu .
J a k  ty lk o  z ja w ia  się w  sw ym  b iu rze  za ­

b ie ra  się on do czy tan ia  dz ienn ików  w ło ­
sk ich , ang ielsk ich , n iem ieck ich  i w ielu  in ­
nych . Po p rze czy tan iu  p ra sy  udaje  się do 
M in is te rs tw a  S p raw  Z agran icznych , gdzie 
po rozum iew a się z k ie ro w n ik am i w łosk ie j 
po lityk i. O ko ło  p o łu d n ia  p o w ra ca  on do 
sw ego b iu ra , gdzie za b ie ra  się do p isan ia .

I W  p rzec iąg u  godziny p isze  sw oje co- 
j dzienne trz y  czy  c z te ry  ty s iąc e  słów , k tó ­

ry ch  z n iec ie rp liw o śc ią  oczeku je  ko rp u s 
dy p lom atyczny  ak re d y to w a n y  w  R zym ie, 
i d la  k tó reg o  te  a r ty k u ły  są  n iezm iern ie  
w ażną  inform acją, jak ie  s tanow isko  w  d a ­
nej sp raw ie  zajm uje P a ła c  Chigi.

J e s t  to  w ielk i podróżny , k tó ry  jeszcze 
p rz e d  w ojną p rze b y ł w zd łuż i w szerz  ca łe  
N iem cy, d aw n ą m onarch ię  H absburgów , 
B a łk a n y  i R o sję .

W ojna z a s ta ła  go w  Rosji, gdzie o trz y ­
m a ł nom inację na a t ta c h e  am b asad y  i w  
ran d z e  p o z o s taw a ł do r. 1921, n ap rzó d  w  
Rosji, a  po tem  w  Szw ecji, A nglii i F rancji. 
W  r  1921 po w ró c ił on do d z ien n ik a rs tw a  
(w czas ie  p o b y tu  w  Rosji b y ł on k o resp o n ­
d en tem  „S ta m p a"  w  P e te rsb u rg u ), p rzy  
k tó ry m  trw a  po dziś dzień . J e s t  on prócz 
tego  au to rem  licznych p rac  z dziedziny  p o ­
lity k i zew nętrzne j.

LEON STRAKUN

Z  W Y S T A W
Sascha Blonder — Janusz Treffler

w y  ST  AU ) A  S. BLO K  DERA W  

SA LO N IE  K A T E R B y.

Sascha Blonder należy do artystów w y­
jątkowo chłonnych.

Prace jego —  to poniekąd przegląd no­
woczesnego malarstwa. Dostrzegamy w  
nich zarówno koncepcje wieloplanowego 
stref izmu, (Chieństek), tematycznego nad- 
realizmu (Torres-Gareia), jak też postim-

W y S T A W A  J. TREFFLER A W  
Z W IĄ Z K U  Z A W . POL. ART.

PLASTyKÓ W .
Malarstwo Janusza Trefflera posiada 

dość odrębny, aczkolwiek jeszcze nieskry- 
stalizowany charakter. Artysta zmierza 
po przez impresjonitsyczną, płaską de­
koracyjną plamę ku określonej formie. 
Jest to próba reakcji przeciwko płynnej, 
płaszczyznowej kolorystyce i destrukcji 
orm. Treffler, zwłaszcza w  martwej na-

JANUSZ TREFFLER —  PEJZAŻ

presjonistyczne echa sztuki van Gogha, 
Matissea, "Olaminca, Boumarda, a na; 
wet Zygmunta Waliszewskiego (poszcze- 

l gólne „martwe natury"). Ta  niezwykła 
wrażliwość i chłonność bynajmniej nie 
zaciera własnej i zdecydowanej indywi­
dualności alrysty, który jest malarzem 
rasowym, poszukującym namiętnie, z o- 
gromną pasją oryginalnej formy malar­
skiej.

Domeną malarstwa Blondera jest ko­
loryt, oparty na śmiałym, pomysłowym  
kontrastowaniu, koloryt zmysłowy, gorą­
cy, niemal orgiastyczny, niekiedy tylko —  
yp. w archaistvcznych, witrażowych, de­
koracyjnych płótnach —  tłumiony skalą 
:imnvch fioletów. W ystawa ta jest nie­
wątpliwie jednym z najciekawszych wy- 
iarzeń w  bieżącym sezonie artystycznym

turze, podkreśla celowo gęstą, oleistą fak­
turą plastyczny kształt przedmiotu, stwa­
rzając w ten sposób konkretną, uchwytną 
wizję świata. Posługując się przeważnie 
kolorytem lokalnym, związanym z ideal­
ną barwą rzeczy —  artysta eliminuje 
światło, grę refleksów i powietrze.

To ograniczone widzenie nadaje jego 
pracom, a w  szczególności martwym na­

turom , nieco abstrakcyjne doktrynerskie 
piętno.

Bogatszą natomiast skalę koloru daje 
Treffler w pejzażu i architektonicznych 
fragmentach. Tu już światło i powietrze 
ożywiają płaszczyznę obrazu, bardziej 
zróżniczkowanymi kontrastami.

Jako kolorysta operuje Treffler niemal 
wyłącznie walorami, rozdrabniając na za- 
sadniczy kolor pokrewne tonacje —  to 
też paleta jego czyni wrażenie raczej mo­
nochromatyczne i surowe.

P r z e s z ł o ś ć
i  n u d & i e j u

f i a r o r i a
J - ■ P^ T Zl0ŚĆ 1 nadzieia narodu, to zdro wa, zahartowana w boju życiowym mło­
dzież. Olbrzymi rozwój wychowania fizycz ..ego, wyrabiającego znakomicie bystrość 
orientacji odwagę spręzność i zimną kre w, oto ważkie czynniki, dzięki którym zni- 

© y  Polsce charłactwo, a młode pokoleń ie nasze zadziwia nas swą tężyzną. Przy­
czynia się również do tego racjonalnie, na naukowych podstawach oparte odżywia­
nie. W szeregu pokarmów, zawierających niezmierzone bogactwo życiodajnych wi­
tamin, poczesne miejsce zajmuje ulubiona przez wszystkich zwolenników wychowa­
nia fizycznego wyborowa CZEKOLADA F. „PLUTOS" S. A. w - - smakach i od- 
mianach.

i
: (Podróż’do Budapesztu

„L e T em p s"  p rz y ta c z a  n as tęp u jące  u w a­
gi z okazji p od róży  w łosk ie j p a ry  k ró lew ­
skiej do B udapesz tu :

„W  sw oim  czasie  w ew n ę trz n a  p o lity k a  
| W eg ie r sk ie ro w a n a  b y ła  głów nie p rzec iw  
1 M ałej E n tencie , o o ie ra jąc  sie ca łkow ic ie  
n a  p rzy jaźn i w łosk ie j, —  co sk ąd in ąd  nie 

; p rze szk a d za ło  B udapesz tow i w  szukan iu  
rów n ież  p o p a rc ia  B erlina. B ył m om ent, 
k ie d y  W ęgrzy  m yśleli n a w e t o u s ta n o w ie ­
n iu  koalic ji N iem cy —  P o lsk a  —  W ęg ry  —  
W łochy ... W  system ie tym  zasz ły  jednak  
pew n e zm iany. P o lity k a  w ło sk a  p rze sz ła  
p ew n ą  ew olucję w  zw iązku  z p rz e c iw sta ­
w ien iem  się R zym u rozw ojow i pangerm a- 
nizm u w  E u ro p ie  środkow ej, a  w  szczegól­
ności p rzec iw k o  p róbom  A nschlussu . D uce 
s tan ąw szy  w  ob ron ie  n ieza leżnośc i A u strii 
zb liży ł się z F ra n c ją  i A nglią : u tw o rzy ł się 
fron t S tressy .

„W  B udapeszcie  ta  zm iana w łosk ie j po- 
I lityk i w y w o ła ła  ro zczaro w an ie . /O baw iano  
1 się tam , że zb liżen ie W łoch  z M ałą E nten- 

tą  —  re z u lta t francusko -w łosk iego  ag ree- 
m en t z s tyczn ia  1935 r. —  w yjdzie na złe 
w ęg iersk im  planom  rew izy jnym . J e d n a k o ­
w oż w ybuch łą  w ojna ab isyńska i po łożen ie  
zm ieniło  się. U tw orzy ła  się jednolita  linia 
g erm ano-w łosk ie j po lityk i, co, jak b y  się w y­
daw ało , pow inno  by ło  być u w ażan e  p rzez  
B u d ap esz t za czynnik  dodatn i.

L ecz do tego  czasu  i sam a p o lity k a  w ę ­
g ie rska p rze sz ła  ew olucję . D arany , zająw - 

! szy  m iejsce G oem boesza, s ta ra ł  się  w zm oc­
nić zw iązek  m iędzy  W ęgram i i A u str ią . W ę­
gry  n igdy n ie  zaoom inają , że n iem ieck i 
„D rang  nach  O sten "  stanow i d la  nich ta k ie  
sam e n iebezp ieczeństw o , jak  d la A u strii i 
w szy stk ich  inoych śro d k o w o -eu ro o e isk ich  j 
p ań s tw . Z drugiej s tro n y  W ęg ry  p rze k o n a - / 
ły  sie. że d o b ro b y t p ań s tw  n adduna isk ich  
n iem ożliw y  jest b ez  ścisłe? ekonom icznej 
w sp ó łp rac y  m iedzy  nim i. W  re z u ltac ie , i 
d ea  zb liżen ia m iędzy  A u str ią , W ęgram i, 
Ju g o sław ia , R um unią  i C zcchosłow acią  o- 
m aw iana iest b a rd zo  pow ażn ie  w  sto licach  
śro d k o w ej E u ropy .

„T ak  czy  inaczei rz ą d  w etfiersk i zajm uie 
stan o w isk o  w yczeku jące . B u d ap esz t u w aż­
n ie  śledzi za s ta ran iam i W :ednia, w  celu  
uzy sk an ia  gw arancji F ran c ji i Anrflii w  
sp raw ie  s tab ilizac ji s ta n u  rzeczy  w  E u ro p ie  
środkow e?. P o d o b n ie  tak  A u str ia . W etfrv  

wstri~vmiiją sie  od p rzy łą cz en ia  sie do  osi
P o d ró ż  w ło sk ie j oa)'v  k ró lew sk ie j do 

B iid ao esrtii sk ie ro w a ć  rr>a W ei*ry z p o w ro ­
tem  k u  W łochom . C zy sk ie ru je?

Virginio Gayda
N ajb ard z ie j po p u la rn y m  obecn ie  d z ien ­

n ik a rzem  w e  W łoszech  jest V irg in io  G a y ­
da. o k tó ry m  k aż d y  w ie, że w  a r ty k u ła c h  
sw oich p isze  on to  co m ów i i m yśli il D uce. 
R e d a k to r  nacze ln y  G i.ornale d e  I ta lie  jest 
m ężczyzną p ięćdziesięc io le tn im , średn iego  
w zrostu , dość szczuyłym , k tó reg o  jedyną 
n am ię tn o śc ią  je s t p rac a . Je g o  b iu ro , w  k tó ­
rym  w idzim y posąg  M ussoliniego p rzeszło  
m e tro w e j w ysokości, i kop ię  z b rąz u  W il­
czycy, za rzu co n e  je st od  podłogi do sufitu  
dzienn ikam i i czasopism am i. In te re s a n t z 
tru d em  znajdzie k rze s ło  w śród  te j pow odzi

Kawiarnia na drzewie
W  pobliżu  s to licy  B ułgarii znajdu je si< 

d rzew o  o lbrzym ie, bard zo  s ta re , k tó re  od 
g ryw ało  ju ż  p ew n ą  ro lę  s tra teg ic zn ą  v 
czasie  w alk  p rzec iw k o  T u rk o m  w  X V II w

J e s t  to  dąb, k tó reg o  ś red n ic a  w ynos 
12 m„ i k tó ry  p o siad a  w yżłob ien ie  w ew  
n ą trz  pnia.

O tóż, p ew ien  re s ta u ra to r  z Sofii po 
w zią ł o ryg inalną m yśl u rząd zen ia  tam  ka 
w iarn i, za in s ta lo w ał tam  k ilk a  m ałyę’ 
s to lik ó w  w  w yżłob ien iu  pom iędzy  gałęzi.- 
mi, za a ra n ż o w a ł o k rąg ły  ta ra s  w okoL  
d rze w a  i k aw ia rn ia  go tow a.

M ieszkańcy  Sofii m ają obecn ie  now ą a 
tra k c ję : „ k a w ia rn ia  w  w yżłob ien iu  D ęba" 
a pom ysłow y re s ta u ra to r  za rab ia  duż( 
p ien iędzy .

Listy pośmiertne
W ielk i w y n a lazca  E dison  w ie rz y ł św ię 

cie  w  życie pozag robow e. P o zo staw ił or 
liśc ik  z 10 słów , k tó ry  p rzech o w an y  jes! 
pod  k luczem  p rzez  słynnego sp iry tyst*  
am ery k ań sk ieg o  Jo h e p h a  D unningera . O 
soba, k tó re j uda się o trzy m ać porozum ienii 
z E disonem  o trzy m a po  u rzędow ym  sp raw  
dzen iu  sum ę 10 tys. do larów , k tó rą  uczon/ 
po zo s taw ił w  tym  celu. D unninger p rze  
chow uje rów n ież  lis ty  C onan D oyle, k tó re  
już z o s ta ły  sp raw d zo n e  i dz ięk i k tó ry rr 
p rze k o n an o  się, że ludzie w  życiu 
pozagrobow ym  m ogą się k o m un ikow ać z 
dow olnym i osobam i i p isać  do n ich  lis ty  te; 
sam ej treśc i, co p isan e  za życia i p rze ch o ­
w yw ane w  w ie lk ie j ta jem nicy .

Willa w  Cellofanie
P an  W illiam  L ex it z L ony B land p o ­

s ia d a ł w ie le  w ill n a  sp rzed aż . A by  zw ró ­
cić n a  n ie  uw agę, p o za k ry w a ł n ie k tó re  z 
n ich  cello fonem  i zo rgan izow ał w  n ich  
k o n c e r ty  rad io w e . Ju ż  p ierw szego  dn ia 
8.500 osób z a in te re so w a ło  się jego w illa ­
m i, i n a ty c h m ia s t zna leźli się  nabyw cy , 
k tó rz y  zap łac ili za  w illę w  cello fan ie 
znaczn ie  d ro ż e j an iże li p rze d  p a ru  dniam i 
chcie li za p ła c ić  za  dw ie.

Radio i krowy
W iadom o, że k ro w y  lub ią m uzykę a  w  

szczególności m uzykę jazzow ą. O tóż  p e ­
w ien  fe rm er w  s ta n ie  In d ian a  p o sta n o w ił 
z te j w iadom ości sk o rzy stać . Z a in sta lo w a ł 
on w  sw ej obo rze  a p a ra t  rad io w y  i po p a ­
ru  d n iach  p rze k o n a ł się, że k ro w y  dają 
d a lek o  w ięcej m lek a  an iże li d aw a ły  p o ­
p rzed n io . S k o ro  ty lk o  zam k n ą ł n a  p a rę  
dni rad io  k ro w y  znow u d aw a ły  m niej m le­
ka. W obec  tego  p rzed sięb io rczy  fa rm er 
za in s ta lo w a ł n a  s ta le  a p a ra ty  w  sw oich 
o b o rach , za  jego p rzy k ła d em  poszli inni 
fa rm erzy  w  s ta n ie  Ind iana . I po  up ływ ie  
k ró tk ie g o  czasu  p rze k o n an o  się, że  dzięk i 
m uzyce a  szczególn ie lek k ie j k ro w y  dają  
o 60%  w ięcej m leka  p rzyczem  z jada ją  
znaczn ie  m nie j paszy , a lbow iem  za ję te  są 
słuchan iem  rad ia .

Lekarstwo na dolegliwo­
ści gardła

Ton-Tcheon w Chinach posiada fabrykę* 
o której powiedzieć można śmiało, że jest

ona jedyną n a  św iecie . T en  przm ysłow iec 
stosu je w  życiu  w skazów ki s ta ro ży tn e j 
m edycyny  ch isk ie j zb ie ra  p o obcinane  p az­
nokcie, k tó re  n as tęp n ie  m iele p rzez  m ły­
n ek  i w  p o sta c i p u d ru  sp rzed a je  pew nem u 
ap te k a rz o w i w  sw oim  m ieście.

A p te k a rz  m iesza ten  specyficzny  p u d er 
z innym i substancjam i i sp rzed a je  to  sw oje 
le k a rs tw o , k tó re  m a być un iw ersa lnym  
śro d k iem  n a  w szelk iego  ro d za ju  bóle g a r­
d ła . C hińczycy  ch ę tn ie  kupu ją  te n  specyfik  
a  pom ysłow y fab ry k a n t w ciąż  zakupu je  
w ie lk ie  ilości poobcinanych  paznokci.

n ic tw em  prof. A lek san d ro w a . Z espó ł ten  
liczy  185 a r ty s tó w  k tó rz y  w ykonu ją  ta ń ce  
rosy jsk ie , u k ra iń sk ie  itd . o raz  podobno  
szczególn ie ład n y  now y ta n iec  flo ty  czerw o­
nej. C hór za p reze n tu je  pub liczności liczne 
p ieśn i ludow e o raz  słynne „S łow o o S ta ­
lin ie  . S pecja lne  dzieło  p ię k n e  ilu s tro w an e  
pośw ięcone będz ie  tem u  zespo łow i i w y ­
d an e  w  języku  francusk im  d la o rjen tac ji 
publiczności.

(L—y).

Przedstawienie rosyjskie j 
w Paryżu I

Z okazji M iędzynarodow ej W y staw y  
za p reze n tu je  w  P ary żu  M osk iew sk i T e a tr  
A rty s ty cz n y  w  ciągu m iesiąca  lipca  k ilk a  
sw oich najlepszych  w idow isk . R azem  z te ­
a tre m  p rzy b ęd z ie  do  P a ry ż a  „T ru p a  Śpie­
w u i T a ń c a  C zerw onej A rm ii” p o d  k ie row -

Sprostowanie
W  N r. 18 „ S te ru "  zam ieszczony  zo s ta ł 

a r ty k u ł p . t. „R ozw ój u n iw ersy te tu  h e b ra j­
sk iego". W a r ty k u le  tym  w y d ru k o w an o  
b łęd n ie  n a s tęp u jące  zdan ie : śro d k i finan ­
sow e grom adzi o rgan izac ja  „H a d assa "  w e­
sp ó ł z K om ite tem  L ek a rz y  A m ery k ań sk ich  
i n a leży  się spodziew ać, że już w k ró tc e  
będ z ie  m ożna p rzy stą p ić  do budow v gm a­
chów. Powinno być: ...że już wkrótce bę­
dzie m ożna p rzy s tą p ić  do budow y  
dalszych gm achów . A lbow iem  głów ny 
gmach Kliniki uniwersyteckiej jest już 
ukończony.

Red.

W ostatnim numerze tygodnika hebraj­
skiego „BADERECH" ukazały się bardzo 
ciekawe wywiady p. A. Watnika z czoło­
w ym i p rzed staw ic ie lam i ru ch u  sy jon istycz­
nego: z członkiem Egzekutywy Agencji Ży­
dowskiej Izaakiem Gruenbaumem, z preze­
sem „Histadrut" B. Lokierem, z vice- 
prezesem Org. Syjonistycznej w Polsce Dr. 
M. Kleicbaumem i Dyrektorem „Keren 
Hajesod" Dr. I. Schiperem.

W wywiadach tych czołowi przedstawi­
ciele Organizacji Syjonistycznej wypowia­
dają się obszernie, w związku ze zbliżają­
cym się Kongresem, o najważniejszych 
zagadnieniach syjonizmu doby obecnej.

V

P r e n u m e r a t a :  miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartalna 5 zł 
Ceny ogłoszeń: za m/m za tekstem 80 gr., w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się.
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